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SENTINELLE ROUGEx)
Pii^ta ramo. S tojąc ma uskoku pomad Col M oore w p a tru ję  się w ja sn y  

lu k  aureo li poprzedzającej w yn u rzen ie  się d y sku  słonecznego. Je s t cicho, 
spokojn ie, b ra k  najlżejszego  choćby pow iew u, n a  p o ran n e j szarzyźnie n ieba 
k ilk a  obłoków  p ro m ien iu je  s iln ie j n iż  roztopione srebro. W d y ch am  głęboko 
zim ne, świeże^ pow ietrze, w dycham  p e łn ą  p ie rs ią  i przez chw ilę, chw il k ilka 
n ie  m yślę o n iczym .

Otrzeźwiła m n ie  odgłos słów  dochodzących  z dołu . P raw d a , m uszę się 
zdecydow ać, czy zaw racam  w raz  z n im i, b y  u n ik n ąć  sam otności w  te j z i-  
u m ej, groźnej, ale ta k  p o c iąga jące j sw ą o d s tra sza jącą  surow ością  p rzestrzen i.

Ju ż  raz  zrezygnow ałem  tu ta j. S paliśm y tam , pod  uskokiem , gdzie oni 
te raz  s to ją  i m ie liśm y  te n  sam  cel. A le obłok  n ieu s ta jące j law in y  k łęb ił się 
dzień  cały n a  w schodn ie j ścianie. Z m ien iliśm y  k ie ru n ek  i przeszliśm y g rań  
B renvy — przepiękny, jed en  z na jw sp an ia lszy ch  szlaków , n a  k tó ry ch  s ta ­
n ę ła  n oga  m o ja  w  A lpach  2). Nie żałow ałem  — ty m  w ięcej, iż n ie  w ątp iłem , 
że p owrócę tu ta  j w  k ró tk im  p rzeciągu  czasu. T ym czasem  — pięć la t "m inęło 
od tam te j chw ili.

Dziś n iehezpieezeńsw o law in  jest też n ieprzeciętne. Nie n a  próżno 
św ieży  śnieg  p a d a ł od k ilk u  dni, zasy p u jąc  lód i sk a ły  g ru h ą  pow łoką. 
G dzieniegdzie w ia tr  go pozw iew ał, gdzieniegdzie ty m  w iększe zaispy p o ­
tw orzył. N ie dość tego1 — m uszę  iść sam otnie, n ie  m ieć n aw e t iluzorycznego 
ubezpieczenia, n ie  m ieć pom ocy w  b rn ięc iu  przez śnieg  czy k u c iu  stopn i 
w  lodzie.

Ach — ty m  lep iej zresztą. T a  s tro n a  m a  też sw oje za lety : zam iast 
m ieć  kogoś n a  sw ej odpow iedzialności, czy też być n a  czy jejś — p e łn a  sw o­
boda i d ług ie  chw ile  sk ra jn ie  in tensyw nego  życia, potęgi uczuć, ja k ą  w  bez­
m ia ra c h  śc ian  W ysokich  Alp d a je  pozostaw ienie  isto ty  ludzk ie j w łasnej 
woli, siłom  i odporności m o ra ln e j i fizycznej.

Zw oje lin y  ro zp lą tu ją  się z trzask iem  n a  śc ianach  uskoku. «W iążoie 
w orek — n ie  zapo m n ijc ie  w etknąć _ w eń  rękaw ic! D o zobaczenia  w  G ha- 
m5!™'.X'.>>. kończę zw ijać  linę, on i ju ż  n ik n ą  za załom em  skały . W  chw ilę 
później rąb ię  s topn ie  w  sp ad ach  lodow ych p ierw szego  ze żlebów , k tó re  będę 
m u s ia ł dz isia j p rze traw ersow ać. W łaśc iw a  droga n a  Sen tinelle  ju ż  ro z­
poczęta.

/  f r0v J TTSa,rn<ł i ? e § 0 P r z e j ś c i a  w s c h .  ś c i a n y  M o n t B la n c :  J e r z y  G o ł c z , d n i a  22. V III . 1937 r .( p o r .  « l a t . »  a a I I , 1, 46).
T  ____^  °  P r z e j ś c i u  g r a n i  ( o s t r o g i )  B r e n v a ,  j a k i e g o  w  d n i u  18. V III. 1932 r .  d o k o n a l i
J .  G o ł c z  i  S . Gr o ń s k i  ( p o r .  « T a t.»  X V II, 9 o r a z ] w  X V III, 1— 4 w s p o m n i e n i e ’GoLCZA p t .  N a  g r a n i  B r e n u a ) .
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S entinelle  Rouge —  «czerw ony  w artow nik)) strzegący  z zazdrością  
w schodn ie j śc iany  Monit B lanc. C hyba d w ustum etrow y , p ionow y m onolit 
p rzy p o m in a jący  sw ą  b a rw ą  czerw one skały  A tlasu , schow any za  zasiekam i 
grzęd i  żlebów  w ypełn ionych  lodem , yerglas, śniegiem , skalistym  p ró ch n em  
i sz lifow anym i p ły tam i, k tó re  b ron ione  są obstrzałem  kam ien i, głazów, 
se rak ó w  i zm yw ane law in am i różnego ty pu . S tanow i on  p u n k t rozdzielczy 
d róg  w iodących  tą  ścianą.

Ściana owa, rozłożona m iędzy  g ran iam i P eu te rey  (pd .-w sch .) i M audit 
(p n .-w seh .), n iże j og ran iczona je s t ogrom nym i żlebam i, k tóre  sp a d a ją  n a  
L odow iec B renya: z Col de P eu te rey  w  p ierw szej g ran i i z Col de la  B renya 
w  drugiej. W  pobliżu  żlebu  spad a jąceg o  ku  pd.-w sch. z Col de la  B renva, 
poniżej zerw y  seraków  o p ad a  og rom na ostroga  — A rete de la B renya —  
lin ia w y jśc ia  najła tw ie jsze j z d róg  w iodących  tą  ścianą. P ozosta łe  szlaki, w io­
dące w okolicach środka ściany, ro zd z ie la ją  się pod  S en tinelle  Rouge.

D la  w szystkich  d róg  jed n ak  początk iem  w y jśc ia  je s t Gol M oore —  
przelączka, k tó rą  g rań  B renya  tw orzy  w  sw ej dolnej części, tuż  p o n ad  gó r­
n y m  p ię trem  L odow ca B reiw a. D ostać się n a  n ią  m ożna różnym i sposo­
bam i, n a jp ro s tszy m  jes t n iew ą tp liw ie  szlak n as tęp u jący : Z,e sch ron iska
T o rin o  zejście p rzez Col d u  F lam b eau x  n a  górne p ię tro  L odow ca Geant;. 
w ejście n a  Gol de  la  F o u rch e  (3682 m ) w  g ran i głów nej, łączącej — poprzez 
T o u r R onde — Col diu G eant z Monit M audit. Col de  la  F o u rch e  p rzed staw ia  
tę  zaletę, że zejście z n ie j na  Lodow iec B renya  je s t krótk ie, choć strome,, 
a  prócz tego — rzecz n iezm iern ie  cenna •— od roku  przeszło is tn ie je  tam  
m ałe, n iezagospodarow ane ale  doskonale zaopatrzone i w ygodne sch ro ­
nisko — d a r  a lp in is ty  w łoskiego; k tó ry  w y staw ił je  k u  pam ięc i zaginionego 
w  ty ch  okolicach syna. Z ejść  s tam tąd  trzeba  n a  lew ą orograficzn ie  odnogę 
L odow ca B renva i z n ie j w reszcie w ydostać się n a  Gol Moore (3480 m).

D ługa to d roga, a  d la  mniie jeszcze dłuższa. Toż n ie  w iem  ile d n i tem u 
rozpocząłem  ją , d o c ie ra jąc  m iędzy  d w iem a b u rzam i z C ham onix  do sch ro ­
n isk a  L eschaux . P o tem  traw erso w aliśm y  R ochefort, b iw akow ali n a  wys. 
3800 m  p rzy  dźw iękach  szczękających zębów, czekali p rzez dobę końca śn ie ­
życy w sch ron isku  Torinio, by  w reszcie w now ej śn ieżycy osiągnąć sch ron  
n a  F ourche .

W  nocy pogoda — k a p ry śn a  kob ie ta  — u śm iech n ę ła  się w reszcie. R oz­
b łysły  gw iazdy, księżyc ośw iecił drogę u m ożliw ia jąc  mocny m arsz . D zięki 
tem u m ogę w te j chw ili czuć n a  sw ej tw arzy  i d łon iach  odp rysk i lodu w y ­
ry w an e  s ta lą  czekana z zim nego i tw ardego  podłoża w schodn iej ściany.

M ożna pow iedzieć, że jestem  teraz, że będę przez k ilka godzin, aż do 
te j chw ili... — ach , m n ie jsza  o n ią  — poza szarzyzną zw ykłego życia. P e łn a  
rozkosz, m oże n ie  w alk i — to za m ocne słow o n a  ten  szlak w  górę — ale 
p racy , k tó re j je d y n ą  cechą pozostan ie  zupełny  au to m aty zm  m yśli czy ruchu , 
b ezg ran iczna  rów now aga m o ra ln a , spokój w ew nętrzny , obojętność i ta  n ie ­
zb ita  pew ność w ejśc ia  n a  szczyt. A po tem  a ju tro  — będę tańczył n a  dole 
do b iałego  ran a .

Je d y n a  rzecz rea lna , to  k o n tro la  czasu. W y d a je  m i się, jestem  pewien,, 
że obciążenie, m im o  z likw idow aniu  go pon iże j m in im u m , je s t za  silne, ż e ­
lastw o, lina i inne części ekw ipunku  s tan o w ią  zbyt duży ciężar. Z d e jm u ję  
linę  — p raw ie  cztery  k ilog ram y  odp ad n ą  — b ęd ę  m iał w olne ram iona. D roga 
p o w ro tn a  m oże stać  się odciętą, to  p raw d a . N iech i  ta k  będzie. N ie ty lko 
sa m a  m yśl ew entualnego  p o w ro tu  je s t poza m ą  św iadom ością, ale gdyby 
m ożliw ość ta k a  zaszła, ty m  w ięcej będzie m u s ia ła  być odrzucona.

O hydny, zgn iły  te ren , m ie jscam i spo jony  p rzez yerglas, m ie jscam i 
p rzep la tan y  sz lifow anym  lodem  iu b  zm oczony śniegiem . S traszliw y h u k  za
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P It Z E Z  «S E  N  T I N  E L I .  E  R O U G E »  (S ) N A  M O N T
B L A N C  t  7 • —)'■ T h o m a s  G r a h a m  B r o w n
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* ) K ó łk ie m  o z n a c z o n o  m i e j s c e  ( o k .  4100 m ) ,  
d o  k tó r e g o  d o t a r ł  J .  G o ł c z .

**) S  =  tz w .  « G ru s z k a »  ( f r .  ((la P o ir e » ,  w ł .  ((la 
P e r r a » ) .

m ną, n ad e  m ną. P a trzę  n a  zw ały  śniegu, b ry ły  skał i lodu  w alące  żlebem  poza 
m ną, rozb ryzgu jące  się tuż obok n a  ska łach  żlebu, p rzed  k tó rym  zostaw iłem  
ikię. C hm ury  b iałego  p y łu  w z b ija ją  się w górę i k ry ją  w szystko obłokiem . 
P ie n ią  się siw e b a łw an y . K atak lizm  przyrody . L ekki cień zadow olenia w e­
w nętrznego'. dobrze, że lin a  została, że o d rzuca jąc  cień ostrożności pow ie­
rzy łem  się ty lko rakom .

P od  Sentinelle  m a  być dobrze osłonięte m iejsce  b iw akow e. N ależy z ro ­
zum ieć: jeśli chodzi O' zabezpieczenie od law in , głazów  czy odprysków  — 
to isto tn ie; jeś li od w ia tru  i n iepogody — to n ie  w iem , kto, gdzie i kiedy 
m ógłby znaleźć schron ien ie  w te j w ypełnionej lodem  i śniegiem  rynnie 
o n ie ró w n y ch  p ły tach  i b lokach. N a drodze, k tó rą  obrałem , o 150—200 m  
w yżej je s t in n e  m iejsce b iw akow e, k tó re  jeśli n ie  jest w ygodniejsze od 
Sentinelle, Lo zapew ne nie gorsze, a m a tę zaletę, że oszczędza blisko godzinę 
czasu w d n iu  następnym . N a jp rak ty czn ie j zresztą  będzie zrezygnow ać 
w  ogóle z noclegu w tych stro n ach  i p rze jść  cały ten  odcinek d rogi bardzo  
w czesnym  rank iem , gdy jeszcze ciepło w stającego  d n ia  nie zdążyło rozkuć 
okow ów  lodu sp in a jący ch  n iesta łe  podłoże.

O lbrzym i żleb, sp ad a jący  spod szczytu Monit B lanc, posiada  w sw ej 
części środkow ej sk a ln ą  ostrogę, k tó re j osiągnięcie p rzed s taw ia  w łaściw ie 
koniec n iebezpieczeństw a law inow ego i k rę tan in y  — specjaln ie  zaw iklanej 
w  raz ie  niepogody. Pozosta je  bow iem  szlak w zględnie prosty , m oże te c h ­
nicznie znacznie  trudn ie jszy  n iż  pop rzedza jąca  część drogi, ale trudności 
techniczne są  tu ta j chyba jed n ą  z m nie jszych  p rzeszkód. Nie chcę być zresz tą  
a rb itra ln y  — ta k  m yślę ty lko  — p rak tyczn ie  sp raw y  n ie  spraw dziłem  i m ogę 
się m ylić. Jedno  «ale»: trzeba  do te j ostrog i dojść, trzeba  przebyć ten m in i­
m alny  odcinek żlebu, m in im a ln y  oczyw iście ty lko  w stosunku  do o tacza ją ­
cego ogrom u — drobiazg, o k tó ry  m ia ło  się rozbić wszystko.

Nie w spom nia łem  dotąd  o pogodzie — tak ja k  n ie  dbałem  o n ią  do 
chw ili w ejścia  w  żleb. Isto tn ie, m im o że od opuszczenia Sentinelle kłęby
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m gły  ow ija ły  m ię coraz częściej, n ie p rzeszkadza ło  m i to zbytnio. D w a p o ­
tężne p rąd y  ścierały  się na  m ej w ysokości i choć oba  n iosły  zw ały  chm ur, 
sw ą w a lk ą  ciągle czyściły pole w idzenia. Jed en  z n ich  sp ływ ał z M ont Blanc, 
d ru g i rw a ł w górę. Z w olna jed n ak  p rą d  po łudn iow y  zaczął zyskiw ać p rz e ­
w agę, p iąć  się wzwyż, zasłan iać  horyzont. Jeszcze w chw ili opuszczenia 
skał odsłoniła  się n a  w schodzie poziom a «Arete de glace» g ra n i B renva, ale 
n ie  odsłon ił się ju ż  n a  zachodzie W ielk i Żleb; w styd liw ie  schow ana ostroga 
o tu liła  się puchem  — n ajlże jszy  szelest nie zd rad z ił je j k ry jów ki. N ie dbam  
o to, n ie  w ątpię, że naw et n a  ślepo ją  odnajdę .

L ód rozp rysku je  się pod ostrzem  czekania, śn ieg  u s tęp u je  uderzen iom  
b u ta , skałk i m ie jscam i jeszcze s tan o w ią  podporę. B ardzo  ju ż  wysoko- ro z­
poczynam  traw ers  w poprzek  te j p iek ie lnej s trom izm y. N atychm iast n ik n ą  
skałk i — zostaje  jedyn ie  szare, b ru d n e  podłoże zaw in ięte  w  ciem ną, n ie  
m n ie j b ru d n ą  w atę. M in im alne pole w idzen ia: dw a, m oże trzy  m e try  — 
n a  pew no n ie  w ięcej. Ściągam  okulary , by w idzieć cośkolwiek, by  rozróżnić 
choć czerń  p ły tk ich  kory tek  law inow ych. Je s t ich  dużo-. Są n ieznaczne, dość 
szerokie, różn ie  rozrzucone. L aw in y  s-pływ ają tu  n iew ątp liw ie  bardzo  k a ­
pryśn ie  —  m a ją  dość przestrzen i, b y  m óc w yb ierać  drogę.

Z byt dłu-g-o to trw a  — pierw-sze cienie w ątp liw ości zaczy n a ją  się w że­
rać  w  m ózg i niszczyć dotychczasow y spokój i n iezm ąco n ą  d o tąd  ró w n o ­
wagę. Te ciężkie zw ały  św ieżego śniegu, zalegające owe strom izm y — to 
niebezpieczeństw o tak  bliskie, bezpośredniej do tykalne . Po godzinach d a le ­
kiego, raczej w ysokiego niebezpieczeństw a g an g ren a  ro zw ija  się szybko.

Z akręcam  serpen tyną , po tem  raz  jeszcze. D otrzeć w reszcie do ostrogi, 
w y rw ać  się z m a tn i law inow ej, m óc z łapać  spokojnie trochę  tch-u! Nowy 
zygzak, jesz-cze jeden  i... sp ływ a p rzede m n ą , tuż obok, w zburzony potok 
górskiego śniegu. Cichy, spokojny , n iezby t szeroki, s-piemiony b ia ły m  p u ­
chem . Z w olna to ń  się w ygładza, lekki szm er słychać z dołu . W chodzę 
w  jeg-o łożysko i z a trzy m u ję  się. Z a m ną, lam  gdzie sta łem  p rzed  chw ilą  — 
n ie  da le j, boć pole w idzen ia  nie m a  szerszego- zasięgu  — k łęb i się te raz  o d ­
noga. Nie, tem u  się n ie  poddam . Byle stać pew nie, byle czekan w bić m o ­
cno, ale odnalcść ju ż  ostrogę!

P otężny  łoskot — h u k  r-o-znoszony echem  po całym  kotle, o d b ijany  na  
w szystk ich  za łam an iach  ścian i g ran i. S to ję ja k  w m urow any , choć w iem , 
że n ie  n a  m n ie  sp ad a  law in a , b-o ju ż  bym  był «zdjęty» bo przed  tym  n ie  m a 
obrony . Gdzieś p rzede m n ą , da lek o  słychać szum  zsypyw anego p iasku ; to 
resz tk i law in y  sp ływ ają .

Jakżeż tu  gorąco! D uszna c iep larn ia , śnieg, zam ien iony  w  gęstą  i ciężką 
papkę, p rze s ta je  d aw ać  oparcie, obsuw a się — m u si to- w szystko runąć , m usi.

Gdzież ta  ostroga?! Toż ju ż  od d a w n a  p ow in ienem  by ł być n a  n ie j. 
M usiało m nie stum an ić  — m oże jestem  ju ż  z d ru g ie j strony , w y m in ą łem  ją  
dołem , zaszedłem  zbyt w  lewo? Może naodw-rót, za maiło- straw ersow ałem ? 
N ie w iem . abso lu tn ie  n ie  w iem ; m oże m am  ją  tuż obok lu b  p rzed  s-o-bą.

O ósm ej m in ą łem  Senitinelle, dobrze p rzed  d z iew ią tą  by łem  n a  w yso­
kości A rete d-e glace (3900 m ) ■— w tedy, gdy mi, się odsłon iła. D aw no ju ż  
pow in ienem  by ł być n a  ostrodze, tym  w ięcej, że w  o sta tn ich  godzinach 
zw iększyłem  tempo-. C-zy m am  tu -dłużej szukać law iny , k tó ra  m n ie  z d e j­
m ie, -czy ostrogi, k tó rą  gdy znajdę , to d rog i w  dół i w górę b ęd ą  odcięte?

Co tu  z resz tą  dużo  m ów ić: tu  n ie  chodzi ju ż  o- szczyt ale o to-, by  w y ­
rw ać się z kleszczy. T ak  czy inaczej, w  b ra k u  ostrog-i pozostaje  jed y n ie  ta  
o h y d n a  law in o w a droga w  dół. T ym  gorzej.

Czy ża łu ję  dziś i-ego pełnego  rozsądku  postanow ien ia?  Jedynego-, jak ie  
pozostaw ało  z chw ilą, gdy podporządkow ałem  się m ózgow i zgangrenow a-
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n m k i?  
ju ż

n em u  na tężen iem  niebezpieczeństw a,, n iszcząc w szystkie m ora lne  czyn 
le  Bez w ą tp ien ia  n ie. Ale dlaczego? Bo m ó j pow rót, m o ja  w alka, juz, 

w a tk a  w  całej pe łn i tego słow a, by ła  tak  in tensyw ną, tw ardą , o tak ie j w y- 
c a jnosei jak ie j prócz ze jśc ia  po u p ad k u  z P ave n ig d y  z siebie nie w ydo- 

• y . 0 d la te g°- Bo inaczej? Kto m i zaręczy, czy gdybym  sie poddał 
czuciu, n ie  odna laz łbym  w kilka czy k ilkanaście  m in u t ostrogi, uw oln ił się 

oci law inow ej zm ory, w yszedł n a  M ont Blanc...
P o  r a i  p ierw szy  w  życiu będąc sam , ry zy k u jąc  jedyn ie  całość swej 

vv la sn e j osoby — cofnąłem  się i choć pow róciłem  cały ale s trac iłem  szczyt 
Jeśli p o n ad  to n ie  pozostałem  Lam n a  zawsze, to n ie  dzięki zasadom  tak im  
czy innym , ale dzięki odporności m o ra ln e j, k tó ra  w m ia rę  spotęgow ania 
n u d n o śc i i p rzeciw ieństw  p o tra fi zw ielokro tn ić siły, pozw o li‘porw ać sie na 
to czego rozum  zakazuje, w ydostać się z objęć szaleńczej p rzy ro d y  i n ie 
ty lko  zdobyć się n a  in tensyw ny  wysiłek, lecz i trw ać w  n im . Po raz  d ru g i 
pok ierow ałem  się (w  chw ili odw ro tu ) tak  zw an y m i zasadam i rozsądnego 
a lp in izm u  (ja k  to  je  k iedyś nazw ano? a h a : «,k u n sz tu  ta te rn ick ieg o ,)  ‘ a nie 
«paita,ctwa». Jak o  «partacz» p rzeszedłem  sam otn ie  M eije (trzecie przejście
M ? B ? i1T a ^ u ? b T 1ZyT ) l m iT  S' n "-V ekw iPun k u  i w ędrów ki po lodow cach 
S i  acheL Bez hutow , bez Czekana, w ra k a c h  założonych  na  skar-
m  Pavp V° *^ai a'CZ>i dl°'k '0ina^em  sam otn ie  pierw szego zim owego w ejścia 
p o d d a ia r  s i p V' a i u n 1 a beznadziejnych . Jak o  «fachm an» — czy raczej 
n a  o w o m n  * p  w  s regułom  -  zaw iesiłem  w pow rocie z Paye iine 
afp nip «niuiow anym )) bloku, zam iast u-żyć znacznie w ygodniejszego

■n l m *
kojnego  zejścia ^  Zawisci PO0O®taw iB>ym kom u in n em u  za m ożność spo- 

kow ać w s ^ s t S ” 1311  ̂ ZiUVrÓcilem n a  Sentinelle. R ezulta t: zam iast zaryzy-

w y p ad k ach  -  jedynych Jd v  J ,  S  W Wyzej w spom nianych
p ięknych  r o z g r l X f e i c ^ i S  m i nigdV t , T \ ~  do tak  P * -
n izm . S tw ierdzam  to z chęcią  ' P artack l czy  przecię tny  a lp i-

Trzeba niszczyć objawy tej cechy u  s tb t  I ° defetyzm - Przeciwnie,
nać, nie tylko, że ma sic cel p3  a n S l
0 Jedyny sposób ra tu n k u . N astępnie  a lu inR m  ,  f  d r0ga  W gÓr?

tego sportu , p rzed  k tó ra  ie d v n ie ‘n r 7P«i 1 sam otny  je s t tak ą  odm iana
«partacz», ! ?  ! ,  Prz e s te e c  należy. T u  m ów i «spec», a n ie
choroby. A lpinizm  s im n t ^  zaznacza, ze n iew ątp liw ie  n ie  uleczy się z te j 
zw iększony s to o W  , • n y  P rzedstaw ia  bow iem  w  A lpach n iepom iern ie  
n p staw ien ia Sp“ i<,lneS»
pom ocy, jaka  ditr> „i, pozw alającego  obyć się bez te j m o ra ln e j choćlw

; s,°'y; Gdy si' *< **  i s
sze! -  trzeba nie ty lC m ó c  o b m ^  ?  ?*****<> ~  to najłatw iej-

m0C ° b e Jsc S1!? m o ra ln ie  bez  pom ocy osoby d ru g ie j,
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ale po p ro stu  m óc odczuw ać radość z te j sam otności w  w aru n k ach  naw et 
na jc ięższych  — móc trak tow ać s tan  ten  jako  abso lu tn ie  n o rm aln y  i n ie  
u-ezuwać potrzeby  zm iany .

Jak  m ożna się dom yśleć, szereg ty c h  w zn iosłych  rozw ażań  m ia ł 
m ie jsce  znacznie później. W  tej ch w ili is tn ia ła  je d n a  m yśl, jed en  cel: w y ­
dobyć się s tąd , pow rócić. W szystko  inne  zn ikało  z ho ryzon tu  poczucia.

Początkow o ślady  w ejśc ia  by ły  dobrze zaznaczone, po tem  jed n ak  p o ­
częły się zacierać, zasypyw ane śnieżycą, k tó rą  rozpę ta ła  się w chw ili rozpo­
częcia pow rotu . Pom im o w zrasta jące  zim no, p a d a ją c y  w ciąż śnieg jest ro z­
w odniony . Brodzę w rozlazłym  błocie u su w a jący m  się n a  powłoce szk li­
stego lodu, do którego tru d n o  dostać  się Czekanem czy rakam i. Z bliżam  się 
ju ż  do skał, w idzę sm ugę nagiego lodu, k tó ra  w czasie d rog i w  górę n a s trę ­
czyła tyle trudności. C iekawe, ja k  to  tam  będzie  w  zejściu.

Co za ohy d n e  uczucie, gdy pow oli, zdradziecko p u szcza ją  obydw a s to ­
pnie, n a  k tórych  stoję... C zekan, w b ity  po głow nię p raw ie , ly lko  zgrzy ta  n a  
lodzie n ie  d a jąc  żadnego oporu. Sunę w  dół powoli, po tem  prędzej, jeszcze 
p rędzej — tak  szybko, że trudno- dech złapać. G łowa w  górze, w dole, 
z boku  — k am ień  w iru jący  w p rzestrzen i. C iekaw e — tak  ja k  s tro n a  fizy ­
czna w w irze szalonego tań ca  w ykonu je  skoki, zgięcia, obroty, zd a je  się 
trac ić  w szelkie poczucie rzeczyw istości — tak  s tro n a  psych iczna  na  jed n ą  
sekundę, n a  je j część -nawet n ie  zostaje  w y trącona  z rów now agi. Ciało 
p rzed staw ia  kłębek nici, czekan szpulkę w środku. Szereg m yśli, k tórych 
ana lizow ać  n ie  będę. W  każdym  razie nie «ubiegłe życie w  m ózgu to n ą ­
cego*, a le  — ja k  w ydobyć się cało, w reszcie — a jeśli... Ja k ie  b ęd ą  sku tk i?

Ja k ą ś  część sekundy  leżę rów no n a  p lecach. Czekan, ja k  p recyzy jna  
część dobrze w yregu low anej m aszyny, p rzen ik a  pod  ram ię , ry je  lód, u trz y ­
m u je  k ierunek , a jednocześnie dw adzieścia  stalow ych zębów raków  w cina 
się w lodow e podłoże, ja k  p ług  w o rn ą  ziem ię — h a m u je  pęd szybko, g w a ł­
tow nie, p rędzej n iż  k ró tk a  ch ris tian ia .

Leżę bez ru ch u  na tym  strom ym  zboczu. D opiero te raz  s tro n a  m o ra ln a  
zaczyna szw ankow ać. Boję się drgnąć, n ie  u fam  rakom , drżę na m yśl zw ol­
n ie n ia  czekana, choć odegrał on  jed y n ie  rolę stab iliza to ra . M ija ją  sekundy, 
m in u ty  — pow raca  rów now aga. S taję  zaraz  na  ogr-o-mnym stopniu , w y b i­
tym  w n ag im  lodzie.

I znów  odprysk i lodu tn ą  pow ietrze. Z bliżam  się do skał i n ie  mogę 
w lej m gle określić sw ego stanow iska. W reszcie jed n ak  o rie n tu ję  się. Muszę 
w yjść  tam , w  górę, n a  uskok, z którego w idzia łem  B renvę. Nie m artw ię  się. 
W olę bić stopnie  w chodząc n iż  schodząc. W szystko m a  swe dobre strony: 
dzięk i n iespodziew anem u zjazdow i u n ik n ą łem  m ozolnego ze jśc ia  przez pas 
lodu, ty lko  dzięki tem u  dok ładn ie  o d w u n aste j w racam  ju ż  n a  Sentinelle.

Co było dale j — n ie  zdaję  sobie dokładnie sp raw y. Mogę tylko bez 
deta li analizow ać -te chw ile, ten  ośm iogodzinny okres czasu , k tó ry  by ł k o ­
n ieczny do  osiągn ięc ia  Gol Moo-re. Te godziny w alki, w  k tó rych  trzeba  było 
w ykroczyć  daleko  po za sw ą m ożliw ość, gdzie is to ta  fizyczna — bezustann ie  
dem oralizow ana, niszczona, nie zdolna do żadnego w ysiłku  — s ta ra ła  się 
zm usić  całość do  p o d d an ia  się, do odpoczynku, do b iw aku , k tó ry  w  tych  w a ­
ru n k ach  — bez ek w ipunku  biw akow ego, w śnieżycy i we w zrasta jący m  
m rozie  — m ógł się skończyć tylko śm ierc ią  — m oże łagodną dzięki zn ie ­
czulen iu  przem ęczonego ciała, ale tylko n ią . N ie m a  w  ty m  przesady . 
W  Vall-ot, tylko 400—500 m  w yżej zanotow ano te j nocy 22° n iżej zera. Prócz 
tego k u rn ia w a  n iesiona  by ła  przez w ia tr  północny. M iałem  n a  sobie koszulę, 
m ary n ark ę , w iatrów kę, a jak o  rezerw ę w  w-o-rku — pulow er. M iałem  jed n ak  
coś w ięcej, coś n ieuchw ytnego , niszczącego d zia łan ie  fizyczne, w yw ołu jącego
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uśm iech  n a  u s tach  — czasem  w ściekłości, gdy  m am iony  terenem  gubiłem  
się w  jak ichś zerw ach, k tó rych  tu  p rzed  ty m  n ie  by ło  —- czy iron ii, gdy 
znajd o w ałem  płaszczyzny — ale k tóry , gdy znajd o w ałem  jak iś  p u n k t c h a ­
rak te rystyczny , s taw a ł się w yrazem  tr iu m fu  i — m im o  w szystko bezg ra­
n iczne j pew ności przyszłego zw ycięstw a... ,

Go jeszcze pam ię tam ? M am idło  skał i lo du , czarnych  skał i szarych  
pó l śniegu, tu m an ó w  ch m u r. Pole w idzen ia  żadne, śladów  m ej d rog i w  górę 
żadnych . Uczucie za tracen ia  i p rzekonan ie , że i tak się w yrw ę. Szm er wody 
pod  lodem  i  w a lk a  o n ią . Z aw zięte uczucie  tr iu m fu  w  chw ili za rzu can ia  n a  
ra m ię  odnalezionej liny. N a tu ra  p o d d a ła  się w tedy. O dsłonił się Gol Moore 
n a  chw ilę, m a łą  chw ilę, ale w ysta rcza jącą , b y m  m ógł złapać k ie ru n ek  drogi, 
by  w  godzinę później, d ok ładn ie  o  ósm ej w ieczór być już  n ad  uskokiem . 
W  ciem nościach już  zjeżdżam  w  dół.

D ługie traw erso w an ie  po  lodow cu B reiw a, a potem ... sytuacjia bez 
w y jśc ia . P o św ia ta  księżyca ro z ja śn ia  zach o d n ią  jego część. N a w schodzie —• 
tam  gdzie g rań  F ourche , gdzie czeka schron, odpoczynek, zbaw ienie  — po- 
m ro k a  c h m u r zak ry w a  w szystko. «W szystko» to za m ocno pow iedziane — 
w idać przecież k ie ru n ek  g ran i. Ale gdzie n a  n ie j je s t schronisko? Jeśli n ie  
tra fię  n a  nie, to  po co b y ła  ta  ca ła  w alka? Jak  w y trzy m am  do ra n a  w tej 
w ichu rze , w  ty m  strasz liw ym  zim nie, k tó re  n ie  pozw ala  m i, m im o  całego 
p rag n ien ia , za trzym ać  się choć n a  k ró tk ą  chw ilę po trzeb n ą  do w yciągnięcia 
m a n ie rk i z w orka.

B łądzę po  lodow cu. W  górę, w  dół, rów nolegle d o  g ran i. R obię s e r­
p en ty n y , by  znaleźć jak iś  ś lad  z dzisiejszego ran a . N iestety, k u rn ia w a  zro ­
b iła  sw oje i na  g ładk ich  śn ieżnych  zb o czach  b ra k  najm niejszego  w cięcia. Z a­
czy n am  słabnąć. Od ra n a  odpocząłem  d w a  razy : raz  n a  Col Moore, potem  
k w ad ran s  na  uskoku. Zostać tu  d łużej n ie m ogę, ale jeśli m am  w yjść  na  
g ra ń  w  złym  m iejscu , to  m oże raczej od razu  zrezygnow ać?.. Z ejść w  tym  
stan ie , po ciem ku, w  n iezn an y m  te ren ie  n a  Geant, osiągnąć schronisko  
T orino , to  w ykracza  zapew ne poza g ran ice  m ożliw ości. Zostać n a  g ran i,
to  gorzej niż tu , ale czy tu  czy tam ...   W ygodniej, znacznie  w ygodniej
p o d d ać  się ju ż  tu .

Cofam  się n a  lodowiec, określam  położenie i ru szam  p rosto  przed  siebie.
...Za grzędą, w  m iły m  ośw ietlen iu  ry su je  się schron. W  chw ilę później 

sunę, o p arty  o ścianę, po jego tak  w ąskim , n a d  p rzepaśc ią  w yw ieszonym  
progu . W ejśc ie  zaryglow ane, w idocznie ktoś je s t w środku. G rzm ią rozgło­
śn y m  echem  u d erzen ia  czekana w  b lachę  drzwd. W  chw ili gdy o tw ie ra ją  
się  łagodnie, je s t godzina d w u n a s ta  w  nocy.

P o  ciężkiej p rzep raw ie, po  godzinach bezustannego  zm ag an ia  n a s tę ­
p u je  zw ykle odprężenie , bezw ola, b ra k  chęci w yk o n an ia  n a jm n ie jszeg o  
ru ch u . Tego d n ia  d łu g o trw ałe  nap ięc ie  nerw ow e w ym agało  w idać  dłuższego 
n iż  zwykle czasu, by zw olnić sw ój ucisk. S p raw nie  ja k  a u to m a t nastaw iłem  
schroniskow y p ry m u s  pełen  pozostaw ionej p rzez n as  n a fty  i p rzygo tow a­
łem  posiłek  z pozostaw ionej w  sch ro n isk u  żyw ności. Spokój, ciepło, k o m ­
fort tego  sch ro n u  d z ia ła ły  bez w ą tp ien ia  n ad  w yraz  u sp ak a ja jąco , a jed n ak  
an i m ięśn ie , an i s tan  ogólny n ie  rozluźn iły  się. N ie pom ogły pap ierosy  — 
sprężyna  pozostaw ała  naciągn ię ta . Z asnąłem  z m ie jsca  jak  kam ień , s tra c i­
łem  okazję na jp ięk n ie jszeg o  rozprężen ia  nerw ow ego.

P o tem  dn i gorączki, ślepoty spow odow anej koniecznością zd jęc ia  
oku larów  we m gle i k u rn iaw ie . U cieczka p rzed  p io ru n am i i ulew ą, k tó­
ry m i żegnała  m n ie  Sentinelle, gdym  schodził do C ham onix . N ow a próba 
rozpoczęta w  po tokach  u lew y i hu k u  grom ów . D efin ity w n y  odw rót — w  po­
czątkach  ro zp ę tan e j burzy . T rzy  tygodnie tren ingu , siedem  godzin w  górę —
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lo cały dobytek. C zternaście  godzin p o w ro tu  — to tr iu m f woli n ad  m artw y m  
żyw iołem . Sportow o w ygrałem , a lp in istyczne  zw ycięstw o pozostało p rzy  
S en tin elle .

Gdyby n ie  konieczność niezw łocznego pow ro tu  do> S z trasbu rga  sp raw a  
by łaby  ju ż  ro z s trz y g n ię ta 3).

J e b z y  G o ł c z

PÓŁNOCNA ŚCIANA ŻABIEGO KONIA4)
W  szczelinie b rzeżnej strom ego po la  śnieżnego zaczął się d la  m n ie  

p rzeg ran y  w  orla  i reszkę Żabi Koń. Nie m iałem  szczęścia g ra jąc  ze S ta ­
szkiem  o p row adzen ie  n a  ta trzań sk ich  śc ianach , w ięc —  ja k  zw ykle —  i ze­
szłego w ieczo ra  g łupia dziesięciogroszów ka odeb ra ła  m i p rzy jem ność  pójścia  
«na pierwszego)). T eraz , gdy o toczony  bezb arw n o śc ią  m gły prze łażę  przez 
b iałą , n iebezp ieczną  pochy łość  śniegu, jeszcze  raz  p rzypom inam  sobie w i­
dzianą  k iedyś fo tografię: czarna , p rzew ieszona ściana, jeszcze czarn ie jsze  
ry sy  pękn ięć, zw ęża jąca  się w perspek tyw ie  n itk a  liny, a n a  je j końcu , na  
tle n ieba, n iebaczn ie  uczep iona  k raw ęd zi u rw iska  sy lw etka  człow ieka. Ze skal­
nej k ruszyzny  m ozolnego p o d e jśc ia  i z rozsnuw ającej się m gły w y ras ta  szara  
rzeczyw istość  ściany. W idziane  k iedyś n a  fo tografii pękn ięc ia  s ta ją  się rea lne . 
P o d  gw ałtow nym  p rzechy łem  u rw isk a  znaczy  po czą tek  drogi o d sta jący  b lok  
gran itu . T ro p iąc  oczam i skałę  w sp inam y się w  k ie ru n k u  niego i w ted y  w ła ­
śnie jed n o  z m oich  spo jrzeń  o d k ry w a  przyczynę tego, co przeżyw aliśm y 
później. Był n ią  stary , zardzew iały , dziw nie sk ręcony  hak . W śró d  paskudn ie  
tru d n o  w y g ląd a jący ch  zerw  stanow ił n ieodparte  św iadectw o  p o b y tu  człow ieka.

Długo debatow aliśm y, czy ów  h a k  stanow i p o czą tek  w łaściw ego szlaku  
w sp inaczk i, czy też znalazł się ta m  w sk u tek  jak ich ś  ta te rn ick ich  n iepo ro ­
zum ień. O bydw aj n a  pew no  zdaw aliśm y sobie w  g runcie  rzeczy  spraw ę, że 
d ro g a  nie p rzechodzi tam tęd y , ale je d n a k  ten  h a k  i c iągnąca  się w  p raw o 
od  niego ry sa  uw iod ły  nas w tedy  w sp an ia łą  m ożliw ością  nadzw yczaj tru d n eg o  
traw ersu .

Ciasna szczelina pom iędzy  ścianą a odpękn ię tym  blokiem  sta je  się 
m iejscem  naszy ch  przygo tow ań . J a k  zaw sze p rzew ijam y  linę, by  n a  je j p rze ­
ciw nych  k o ń cach  zac iągnąć  w koło  siebie m ocne w ęzły  w iążące  nas n ieroz- 
dziełnie n a  p a rę  godzin  w spinaczki. N ieprzyjem nie pow oli n a ra s ta  we m nie 
trw o żn a  chęć  w ycofan ia  się i w obec nachy lonego  b ez ru ch u  ściany  m uszę 
w alczyć  z ogarn ia jącym  m nie n iepokojem . W iem , że nie je s t  to  p rzeczucie  
w ypadku , gdyż doznaję  tego zaw sze, aż do chw ili, gdy pierw sze szorstk ie 
do tkn ięcie  g ran itu  da m i pew ność  rozpoczętej walki.

A sekuruję. S taszek  w ychodzi na  b iegnącą  w  p raw o  pod  przew ieszo­
nym i okapam i u rw isk a  półkę. D ochodzi do starego  h ak a , w b ija  tuż przy 
n im  nasz now y i p rzez obłą pochy łość  skalnego balk o n ik u  zam ierza  -wydo­
s tać  się n a  p rz e c in a jąc ą  środek  ściany  rysę. P a rę  razy , w isząc  n a  sam ych  
rę k a c h  p róbu je  sięgnąć nogam i jak ich ś  m ożliw ych stąpn ięć  i za każdym  
razem  ja , tkw iąc  bezp ieczn ie  w  szczelinie, n a tężam  m ięśnie w  p rzew id y w a­
niu  jego  odpadnięcia . N areszcie u d a je  się, pęczn ie ję  przy  linie, d ro b n y  gruz sy­
pie się ze skały, S taszek  w yczynia  na  jednej ręce  n iep raw dopodobne  w a­
had ło  i p rzy lgn ię ty  do śc iany  ustaw ia  nogi w  p ierw szym  śladzie pęknięcia.

s) W  c z a s i e  w y p r a w y  J .  G o ł c z a  i  b e z p o ś r e d n i o  p o  n ie j  u k a z a ły  s ię  w  d z i e n n ik a c h  f r a n c u ­
s k i c h  i p o l s k i c h  w i a d o m o ś c i  o  z a g in i ę c iu  ( ! ) ,  a  n a s t ę p n i e  o  s z c z ę ś l iw y m  p o w r o c ie  G o ł c z a  ze  w s c h .  
ś c i a n y  M o n t B la n c .  N a d to  p a r o k r o t n i e  p i s a ł  o te j  p r ó b i e  o b s z e r n i e j s z e  a r t y k u ł y  d z i e n n ik a r s k i e  
J .  A . S z c z e p a ń s k i  ( n p .  w  «I. K . C.» z d n .  22. X . 1937 r . w y w i a d  z G o ł c z e m  p t .  J a k  to b y ło  n a  S e n tin e lle ) .  

■*) W s p o m n ie n ie  z 1 5 . p r z e j ś c i a  ś c i a n y  ( S .  B r a u n  i  L .  J a n u s z e w i c z , w  l i p c u  1937 r .) .
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B ije h ak  i po kilku  m e trach  dużych  tru d n o śc i osiąga w yraźną, szeroką  
n a  jak ie  dw adzieśc ia  cen tym etrów  półkę. U bezpiecza się na  now ym  haku , 
zap a la  pap ie ro sa  i s iada  aby  odpocząć. Nogi d y n d a ją  m u, ja k b y  siedział na 
gałęzi.

Mgły p rze ta rły  się częściow o i bezpośredn io  pod  nam i w idać dalekie 
p ła ty  śniegu i szare  u syp iska  piargu. P o m u rn ik  czepia  się ścian  znacząc  
skałę szk arła tem  sw ych  skrzydeł. P a trzę  n a  siedzącego  S taszka , na  łuk i w i­
szącej od  h a k a  do h a k a  liny i w iem  ju ż , że nie w ygląda  on  tu  ani zu­
chw ale, ani dum nie, lecz po p ro stu  nie n a  m iejscu. J e s t  m i ta k  sam o n ieo­
czekiw anie  głupio, ja k  gdybym  u jrza ł n a  ogrom ie m onum en ta lnej fasady  
n am alo w an y  naiw nie  obrazek . Może dlatego, a m oże po p ro stu  d latego , że 
m iałem  jeszcze  do zrobien ia  p rzeb y ty  p rzez S taszka odcinek  drogi, sk łoniłem  
go do rozpoczęcia  dalszej w spinaczki.

S taszek ustaw ia  się ostrożnie tw a rzą  do skały  i za  chwalę śledzę z całą  
uw agą  jeg o  b łądzące  po gładziźnie ściany  ręce i nogi. P rzyp ię te  n a  h a k a c h  
k a rab in k i dzw onią o skałę  p rzy  każdym  pociągn ięciu  liny. C zterdzieści pięć 
m in u t ostrożnej ak ro b a ty k i skalnej p o suw a go o jak ieś  dziesięć m etrów  n a ­
przód , pod  całkow icie p rzew ieszone okapy  skalne; tam  w ynajdu je  w y g o d ­
n ie jszy  stop ien iek  i zab ija  szósty  z kolei hak . Na m oich  k o lan ach  leży 
ze siedem  m etrów  liny — stanow czo  za  m ało, aby  S taszek  m ógł osiągnąć 
k raw ęd ź  skalną, gdzie w edług  naszych  p rzypuszczeń  znajdu je  się w łaśc iw a 
d roga . M uszę podejść  na  m a łą  półkę skalną  do p ierw szego  h a k a  traw ersu .

Pod le  pochy ła  je s t ta  pó łka, i szo rstkość  g ran itu  trzy m a jąca  m nie na 
niej w ydaje  się niepi-zyjem nie n iedosta teczna. N ade m n ą  skały  p rzech y la ją  się 
gw ałtow nie i m uszę praw ie  pełznąć, by  do stać  się do h a k a  i p rzyp iąć  się 
do k a rab in k a . Moje po jęc ia  o dob rym  stanow isku  asek u racy jn y m  zostały  
pow ażnie  zachw iane, gdy siedziałem  n a  k raw ędzi obłej półki, z nogam i w i­
szącym i w  p u stce , z głow ą o d p y ch an ą  p rzez naw ieszone skały. P am ię tam  
że w ted y  —  trzy m ając  w iszącą  na  przew ieszonej ścianie szarym i lukam i 
o d  h a k a  do h a k a  linę, n a  k o ń cu  k tó re j S taszek, k linu jąc  ręce w  w ąskiej 
szczelinie i n ie m a jąc  gdzie oprzeć nóg, b rn ą ł do ow ej k raw ędzi skalnej —- 
m iałem  jed n o  tylko życzenie: żeby nie odpad ł: W iedziałem , że najlżejsze 
szarpn ięc ie  liny w yw aży m nie ze ((stanow iska asekuracyjnego)).

T a k  sam o, ja k  na  w idzianej k iedyś fotografii, odcina  się n a  tle m gli­
stego n ieb a  sy lw etka  człow ieka. R adosny  k rzy k  S taszka  obw ieszcza mi, że 
znalazł m ały, tró jk ą tn y  stop ien iek  z opisow ej drogi n a  pó łnocnej ścianie.

P rzy k ro  jest, gdy ku jąc  m ło tk iem  w yb ija  się m ocno  siedzący  hak , m ając  
św iadom ość, że następ n y  je s t  o osiem  m etró w  n ad zw yczajnych  trudnośc i 
p rzew ieszonej ściany, k tó rą  te raz  m uszę już  p rze jść  choćby  n aw et sk acząc  
w ah ad łam i od  h a k a  do h ak a . Ale jak o ś  obyło się bez tego, ty lko  te dw ie 
godziny, podczas k tó ry ch  ch w y t za  chw ytem , stąpn ięc ie  za stąpn ięciem  w y­
w alczałem  sobie cz terdzieści m etrów  skalnej drogi — te  dw ie godziny, gdy 
o b aw a czek a jący ch  cierpliw ie u  stóp śc iany  o strych  kam ieni p ia rg u  dusiła 
m i gardło  m ocnym  uściskiem , gdy życie staw ało  się bezsprzecznie  n a jw ięk szą  
z w arto śc i — te dw ie godziny zostały  mi w ielk im  w spom nieniem .

M ały i pow ie trzn y  je s t  s top ień  na  w łaściw ej drodze. N ad nim  tkw i 
w b ity  po sam o kółko hak , h ak  k tó ry  u trzy m ał już  n iejednego  lecącego  czło­
w ieka. W yżej je s t  b ard zo  tru d n a  ścianka, p o tem  ska ła  n ach y la  się łagodniej. 
P rzech o d ząc  p rzez  w ielkie b ry ły  g ran itu  sta jem y  na  szczycie.

Na południow ej stronie T a tr  w ia tr i pogoda. W szystk ie  kom iny i żleby 
północnej s trony  dym ią w przedw ieczorne  n iebo  p ió ropuszam i zim nej m gły. 
Z a  k raw ędzią  skały  ścielą się p łasko  i szeroko  dalekie p iarg i doliny.

L u d w i k  J a n u s z e w i c z
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O ŚRODKACH PRZECIWLAWINOWYCH
M emoriał przedstaw iony K om isji W ypraw  Klubu W ysokogórskiego P. T. 1. 

na posiedzeniu w dniu 5 listopada 1937 r.

L aw iny  stanow ią jed n ą  z g łów nych  przeszkód  w  zdobyw aniu  w ielk ich  szczy­
tów . D ość w spom nieć w pływ , jak i m iała law in iastość  w schodn iej śc iany Chang-La 
na przeb ieg  w szystk ich  w y p ra w  na M ount E y e res t — opóźniając, u tru d n ia jąc  lub  
w ręcz  un iem ożliw iając akcję, w reszc ie  — jak  w  r. 1922 — doprow adzając  do k a­
tastro fy . Cofnięcie się N iem ców  z K ańczendżóngi w  r. 1931 było spow odow ane, jak  
w iadom o, napo tkan iem  kró tk iego  law iniastego zbocza p row adzącego  do północnej, 
gran i ')• bw ieżo w reszc ie  m am y w  pam ięci kataklizm , k tó ry  na Nanga P a rb a t w  r. 1937 
un icestw ił całą w ypraw ę.

W ynika stąd, że zabezpieczenie w sp inaczy  p rze d  law inam i je s t p rob lem em  
pierw szej w agi i że pom yślne rozw iązan ie  go zw iększy zasadniczo i pow ażnie 
szanse zw ycięstw  człow ieka w  H im a la jach 2).

W  dalszym  ciągu podaję p lan  p rzep ro w ad zen ia  p ró b  ze środkam i p rzec iw la - 
w inow ym i — dw iem a drogam i, z k tó ry ch  obie ro k u ją  dobre  wyniki. Ś rodki te  s ą  
następu jące :

I. W ystrzelen ie p e t a r d y  na m iejsce law iniaste.
II. W ystrzelen ie  r a k i e t y  na m iejsce law iniaste.
Oba sposoby  op ie ra ją  się na iden tycznej zasadzie działania:
Z bezpiecznego stanow iska, leżącego poza zasięgiem  ew entualnej law iny, zo- 

stu je  w y rzu co n y  ładunek  m ateria łu  k ruszącego  (szeddyt, tro ty l, ek razy t itp .) w  ilości 
100—150 g, z odpow iednim  opóźniaczem  detonacji. Ł adunek  ten  po w b iciu  w  śnieg 
w y bucha  pow odu jąc  zarów no  naruszen ie  ciągłości po w ierzch n i śniegu (lej) jak  
i gw ałtow ny w strząs  pow ietrza . Jeśli pow stan ie  law iny  w  danych  w aru n k ach  te re ­
now ych i śn ieżnych  je s t w  ogóle m ożliw e, to p rzy  tak  po tężnych  bodźcach  law ina 
ru szy  oczyszczając zbocze (żleb) z n iebezpiecznego śniegu. T eren  sta je się w ted y  
bezpieczny  aż do następnego śniegopadu.

I. W YSTRZELANIE PETARD PRZEC1WLAWINOWYCH

Do w ystrze lan ia  p e ta rd  służyć m a w y rzu tn ica  sk ładająca się z r u ry  sta low ej 
(lufy), m echanizm u iglicow ego i u rządzenia do um ocow yw ania lufy w  te ren ie  (s ta ­
ty w  w zględnie czekan). Nabój składać się m a z ładunku  w yrzucającego  i ładunku 
kruszącego  zaw artego  w  pocisku  z cienkiej blachy. Ł adunek  w yrzuca jący  (p ro ­
chow y) zaopatrzony  m usi być w  kapiszon.

Po w łożeniu  ładunku  w yrzucającego  i kruszącego , w yrzu tn ica  zostaje w y ce­
low ana stosow nie do odległości i w ysokości celu  o raz rodza ju  naboju, po cz37m 
następu je  w ystrza ł. Po do leceniu  do celu p e ta rd a  zagrzebuje się w śniegu i z od­
pow iedn im  opóźnieniem  w ybucha.

P ró b y  po legałyby: 1) na w j7konaniu  jednej w y rzu tn icy  kosztem  ok. 200 z ł; 
2) na w ykonaniu  20 sz tuk  nabojów  (p e ta rd )  kosztem  ok. 100 zł (koszt sp rzę tu  dla 
p ró b  w ynosiłby  w ięc razem  ok. 300 zł); 3) na p rzep ro w ad zen iu  p ró b  w  te ren ie  w y­
sokogórskim  p rzy  sposobności najb liższych w y p ra w  zim ow ych w  T atry .

')  W arto  p rzy to czy ć  tu  uw agę, jak ą  na m arg inesie tej w y p raw y  czyni M arcel 
K u r z  w  sw ym  znanym  stud ium  pt. «Le p rob lem e him alayen» (s . 17 ): «Można się 
dziw ić, że tak  dobrze  zorganizow ana w y p raw a [jak w y p ra w a  B a u e r a ; przyp . red.] 
nie zaopatrz jda  się w  sztuczne środk i do pow odow ania law in. W ydaje się, że za 
pom ocą specjalnych, celn ie w y rzu can y ch  rak ie t m ożnaby było s trąc ić  law iny, k tó re  
groziły  na drodze».

2)  N a  w p r o w a d z e n i a  ś r o d k ó w  p r z e c iw la w in o w y c h  m o g ło b y  r ó w n ie ż  s k o r z y s t a ć  n a r c i a r s t w o
g ó r s k i e ,  a  w  w ie l u  w y p a d k a c h  i a l p in i z m .
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N aboje uży te  do p ró b  by łyby  różnego ty p u  i w ielkości, a to dla zbadania 
najstosow niejszego środka kruszącego , ilości ładunku  kruszącego  i różnego zasięgu 
w  zależności od ilości p ro ch u  w  ładunku  w yrzucającym .

Przy  trze ch  w ielkościach  ładunków  k ru szący ch : I — 50 g, II — 100 g, III — 
150 g, oraz trz e c h  n u m erach  (w ielkościach) nabojów  w yrzuca jących , dysponow a­
libyśm y gam ą 3 zasięgów  działania przy  3 ró żnych  siłach działania detonacyjnego.

P ró b y  w  te ren ie  dałyby w reszc ie  — poza zasadniczym  celem , jak im  je s t zba­
danie sku teczności działania — w ażne dane do usta len ia tabeli elew acji w  zależ­
ności od odległości ce lu  i różn icy  poziom ów  m iędzy celem  i stanow iskiem .

II. W YSTRZELANIE RAKIET PRZECIWLAWINOWYCH.

W tym  sposobie zw alczania law in nie są po trzeb n e  u rządzen ia specjalne 
w  rodzaju  w yrzu tn icy , a ty lko rak ie ty , k tó re  zatkn ię te  w  śnieg (za pom ocą zw ią­
zanego z nim i p rę ta ) i o p arte  o czekan, zostają  w ypuszczone w k ie runku  zbocza 
law inow ego.

R akieta n iesie w  puszcze b laszanej ładunek  k ruszący  z opóźniaczem  detonacji 
tego rodzaju , że po w ygaśnięciu  ładunku  napędow ego za szczy tow ym  punk tem  t r a ­
je k to rii i po dojściu  do celu, w ybuch  następuje dopiero  po kilku  sekundach , dla 
uzyskania pew ności, że w ybuch  nie nastąp i w  żadnym  w ypadku  w pow ietrzu .

R akiety  by łyby  trze ch  różnych  w ielkości ładunku  napędow ego p rzy  trzech  
różnych  w ielkościach  ładunku  kruszącego , tak  że gam a zasięgów  i skala działania 
by łyby  analogiczne jak  w  w y p ad k u  p e tard .

Koszt jednej rak ie ty  o najw iększym  zasięgu (1000 m) w yniesie ok. 20 zł, zaś 
w aga je j ok. 1,6 kg. Licząc p rzec ię tn y  koszt rak ie ty  15 zł i określa jąc ilość ich  na 
20 sz tuk (dla p rób ), koszt p rób  w yniósłby  rów nież 300 zł.

III. PORÓW NANIE OBU PROPONOWANYCH SPOSOBÓW.

S k u t e c z n o ś ć  d z i a ł a n i a  będzie w  obu w ypadkach  (p e ta rd  i rak ie t)  
rów na, gdyż zależy ona jedyn ie  od w ielkości detonującego ładunku kruszącego.

Co do k o s z t ó w ,  to  w system ie p e tard o w y m  naboje są k ilkakro tn ie tańsze 
od rak ie t, dochodzi natom iast koszt u rządzenia (w yrzu tn icy ). Z tego pow odu  system  
p e ta rd o w y  nadaje się do zastosow ania p rzy  p rzew idyw anej w ielkiej ilości odda­
nych  strzałów , zaś rak ie tow y  w  w ypadkach , gdy w  akcji w ysokogórskiej liczym y 
się tylko w yjątkow o z law iniastością.

C e l n o ś ć  r z u t u  będzie n iew ątp liw ie w iększa dla p e tard , k tó ry m  k ie runek  
lo tu  nadaje lufa. W obec tego p e ta rd y  będą m ieć zastosow anie szczególnie w zw al­
czaniu  law in  lodow ych  g rożących  ze s tro n y  w iszących  lodow ców  (seraków ) o ogra­
niczonej rozciągłości. Dla un ieszkodliw ien ia law in na długich zboczach i w  żlebach 
w y sta rczy  najp raw dopodobn iej celność, ja k ą  się uzyska p rzy  rak iecie dokładnie 
elaborow anej i um ieję tn ie w ym ierzonej.

C i ę ż a r  n iesiony przez w spinacza je s t p rzy  m ałej ilości pocisków  niższy 
w  w ypadku  rak ie t. P rzy  w iększej ilości ko rzystn ie j je s t użyć w y rzu tn icy  z pe­
tardam i.

B e z p i e c z e ń s t w o  użycia jest w  obu w ypadkach  jednakow e.

IV. METODYKA PRÓB W TEREN IE.

1) P o d s t a w o w a  p r ó b a  s k u t e c z n o ś c i  obu system ów  w  teren ie  zna­
nym  z law in iastości i posiadającym  z boku to ru  law iny  dogodne stanow isko.

2) P ró b y  w  żlebach  o analogicznej budow ie i w aru n k ach  śnieżnych dla 
o k r e ś l e n i a  n a j l e p s z e g o  p o ł o ż e n i a  p u n k t u  t r a f i e n i a  w  stosunku  do 
rozc iąg łości te re n u  próby . N ależy zbadać, czy law ina ru sza  najłatw iej p rzy  p o d ­
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cięciu  jej u dołu zbocza, czy przez s trącen ie  u góry, czy w reszc ie  w m iejscu  na j­
w iększego spadku.

3) Zbadanie, czy law ina podcię ta  u  do łu  nie ma tendenc ji do pozostaw ian ia 
w  górnych  częściach zbocza części w iszącego śniegu, k tó ry  w tedy  należałoby s trącać  
oddzielnie.

4) P ró b y  dla m u sk an ia  d a n y c h  d l a  t a b e l  e l e w a c j i  p rzez no tow an ie 
kątów , odległości i różn icy  poziom ów  stanow isk  i p u n k tu  trafienia.

5. P róby  w  te ren ach  o analogicznych w aru n k ach  dla określen ia m i n i m a l ­
n e g o  s k u t e c z n e g o  ł a d u n k u  k r u s z ą c e g o .

Uwaga I. P rzew idziana w yżej ilość rak ie t w zględnie p e ta rd  nie w y sta rczy  dla 
w szystk ich  w ym ien ionych  pow yżej p ró b  m etodycznych , lecz ty lko  dla p ró b  1), 2), 5) 
o raz częściow o 3).

Uwaga II. S trącan ie  law in  p rze d  sobą (w  zejściu) je s t p rob lem em  o w iele 
ła tw iejszym , gdyż nie w ym agającym  ani specja lnych  m ateria łów , ani tak  system a­
tycznych  p rób . N iem niej jednak  należy w ykonać k ilka dośw iadczeń  i w  tym  k ie­
runku. Ś rodkiem  strącającym  law iny będą w  tym  w ypadku  norm alne g rana ty  ręczne 
zaczepne (bezodłam kow e) ja jow e, k tó re  w spinacz będzie rzu cać  p rzed  sobą 
w  zejś.ciu 3).

6) Do p rzep ro w ad zen ia  p ró b  pow inn i być w ybran i członkow ie K lubu W y­
sokogórskiego, k tó rzy  dają rękojm ię sk rupu latnej p rac y  badaw czej o raz in ic ja tyw y 
w  p rzep ro w ad zen iu  w szech stro n n y ch  dośw iadczeń.

V. ZAKOŃCZENIE.

S praw ę p ro jek to w an y ch  dośw iadczeń ze środkam i p rzeciw law inow ym i należy 
trak to w a ć  jako  pilną. Podany tu  p lan  posiada rea ln ą  podstaw ę w  p rak ty ce  górsk ich  
kolei szw ajcarsk ich , k tó re  p rzy  pom ocy  m in w y rzu can y ch  z m io taczy  s trąca ją  
grom adzący  się w żlebach śnieg i zabezpieczają w  ten  sposób ru ch  pociągów  na 
zagrożonych  p rzez  law iny odcinkach.

Klub W ysokogórski P. T. T. w in ien  bezw zględnie dop row adzić  do tego, by 
najb liższa po lska w y p raw a  w  H im alaje m ogła już  dysponow ać zarów no  rak ie tam i 
jak  i pe tardam i w szechstronn ie  w ypróbow anym i. A d a m  K a r p i ń s k i

OD REDAKCJI. A rtykuł pow yższy należy uzupełnić kilkom a dodatkow ym i 
uw agam i. W  jesien i 1937 r. K om isja W ypraw  Klubu W ysokogórskiego P. T. T. 
p rzed łoży ła  Z arządow i K lubu m em oriał inż. K a r p i ń s k i e g o ,  w ystępu jąc  z w nioskiem  
o w yasygnow anie sum y 600 zł na p ró b y  ze środkam i p rzeciw law inow ym i,'w zględnie
0 uzyskanie pozw olen ia na p rzep ro w ad zen ie  p ró b  w  ram ach  organizacyj n a rc ia r ­
skich lub też przez w ojskow ość. N iestety, sp raw a  cała u tknęła na m artw ym  punkcie 
w sku tek  b rak u  odpow iednich  funduszów  i w  zim ie 1937/8 r. żadne p róby  nie mogły 
być w ykonane. S tw ierdzam y z żalem , że dogodny dla dośw iadczeń w  tej dziedzinie 
okres został zm arnow any, a doniosła sp raw a p ró b  opóźniona o cały rok. U ważam y, 
że już te raz  należy rob ić  w szystko, aby zagw aran tow ać p rzep ro w ad zen ie  p ró b  ze 
środkam i p rzeciw law inow ym i w  ciągu najbliższej zimy. K onkretna in ic ja tyw a inż. 
K a r p i ń s k i e g o  je s t na ty le  pow ażna i — w  g runcie  rzeczy  — pilna, ab jr w  ciągu 
najb liższych  kilku m iesięcy przezw yciężyć w szelkie tru d n o śc i na d rodze do rea li­
zacji p rób  i w yciągnięcia z nich w łaściw ych  k o n sek w en c ji p rak tycznych . P o trzebna  
w  ty m  celu  kw ota  600 zł je s t w  istocie p rzeszkodą  zbjd  drobną, aby o nią... m iał 
się p rze w ró c ić  plan, do k tó rego  m usim y p rzyw iązyw ać dużą wagę. K w ota ta, n a­
szym  zdaniem , w inna być w  osta tecznym  w ypadku  w yasygnow ana z F unduszu  
W ypraw  H im alajskich znajdującego się pod adm in istrac ją  Z arządu Głównego P. T. T.
1 stojącego do dyspozycji K lubu W ysokogórskiego w  w ypadku  przygo tow ań  do 
p rzyszłej polskiej w j’p raw y  w  H im alaje.

d o
w  p r    „ . . . .
w o w o ) ,  o r a z  d o  P a ń s tw o w e j  W y t w ó r n i  U z b r o j e n i a  o  p r z y j ę c i e  d o  w y k o n a n i a  w y r z u tn i c y  i  e l a b o -  
r a c j i  r a k i e t  i  p e t a r d .
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SPROSTOWANIA I UZUPEŁNIENIA
DO Z E STA W IEŃ  «NOW YCH DRÓG W  TATRACH)) 

ZA LATA 1925 — 1937.
(Zebrał Zdzisław  D ą b r o w s k i )

Z e s t a w ie n ie  n in i e j s z e ,  k tó r e  t r a k t o w a ć  n a l e ż y  j a k o  k o n t y n u a c j ę  a n a lo g ic z n e g o  z e s t a ­
w ie n i a  z a  l a t a  1913—1928 o g ło s z o n e g o  w  « T a t,»  X IV , 56, p o d a j e  n a jw a ż n ie js z e  s p r o s t o w a n ia  
i  u z u p e łn i e n i a ,  j a k i e  u d a ł o  s ię  z e b r a ć  b ą d ź  to  d r o g ą  i n f o r m a c y j  o s ó b  p r y w a tn y c h ,  b a d ź  te ż  
n a  p o d s t a w ie  l i t e r a t u r y  t a t e r n i c k i e j .  C z ę ść  ty c h  d a n y c h  p o d a l i  p p .  W .  P a r y s k i  i  J .  A . S z c z e - 

p a ń s k i .  O d n o ś n ie  d o  o k o lic  H a l i  G ą s ie n i c o w e j ,  z e s t a w i e n ie  o b e c n e  z a w i e r a  p e w n e  b r a k i ;  
u z u p e ł n i e n i a  p o d a n o  j e d y n i e  d l a  m a s y w u  Ś w in ic y ,  w  k tó r y m  b r a k i  d a w n ie j s z y c h  z e s t a w i e ń  
b y ły  n a j p o w a ż n ie j s z e .  W o b e c  o p r a c o w y w a n ia  j e d n a k  I t o m u  n o w e g o  p o ls k ie g o  p r z e w o d n ik a  
p o  T a t r a c h ,  p o d a w a n i e  n a  ty m  m i e j s c u  c a łe g o  s z e r e g u  d r o b n y c h  u z u p e ł n i e ń  ( w a r i a n t ó w )  
b y ło b y  n ie c e lo w e .

I. SPR O STO W A N IA .
TERYAŃSKA PRZEŁĘCZ (p. «Tat.» XX, 48): 2. p r ó b a  w ejścia  w p ro s t pn.- 

w s c h .  .żlebem  — a n i e  ((Wejście w p ro s t pn.-w sch. żlebem*.
ŻABI MNICH (p. «Tat.» XIX, 90): W ejście pn.-zach. ścianą, w p ro s t na pn.- 

w sch. .(głów ny) w ierzcho łek  — a n i e  «W ariant w  w ejściu  zach. ścianą*.
ŻABIA CZUBA (p. «Tat.» XIX, 90): W ejście zach. śc ianą: Cz. J. B a j e r  i d r 

S. Ii. Z a r e m b a  —  a n i e  d r  W. Ł a b a  i d r  S. Ii. Z a r e m b a .
ZŁOMISKA TURNIA (p. «Tat.» XVI, 37): N ow a droga od zach. i pd. g ran ią  — 

a n i e  ((częściowo now a d roga od zach.*.
GANEK (p. «Tat.» XXII, 40): W ejście od zach. na p rzełączkę m iędzy Małym 

a Ś rodkow ym  G ankiem  — a n i e  ((Częściowo now a droga od zach. na prze łaczke m ie­
dzy Gankiem  a Ś rodkow ym  Gankiem*.

STAROLEŚNA SZCZERBINA (p. «Tat.» XVII, 37): p o w i n n o  b v ć :  
STAROLESNA. W ejście od pd. na p rzełączkę w  najniższej części w sch. g ran i: 

E lżbieta P r o b s t ,  d r  I ) .  R e i c h a r t  i d r  E .  E g e r v a r y ,  28 sie rpn ia  1932 r.
PODUFAŁA TURNIA (p. «Tat.» XVII, 37): W ejście pd.-zach. żebrem : pani G. 

C a u e r , , E lżbieta P r o b s t ,  ,d r H. C a u e r  i d r  D. R e i c h a r t ,  6 lipca 1932 r.
ŚRODKOWA ŚNIEŻNA TURNIA (p. «Tat.» XVI, 38): P ró b y  w ejścia  pn. śc ianą: 

W. S t a n i s ł a w s k i  i A. Z a l e w s k i , 27 czerw ca  1931 r. o raz Z. K o r o s a d o w ic z  i H. W. 
M o g il n ic k i , 26 lipca 1931 r. — a n i e  ((Wejście pn. ścianą* itd.

DURNY SZCZYT. W  «Tat.» XXII, 40 podana została w iadom ość o «1. w ejściu  
boczną gran ią  na najw ybitn ie jszą tu rn ię  w pd.-zach. g ran i D urnego Szczytu*, na­
zw aną w  ((Krasach Slovenska» 1937, s. 155 «Pysna Veża». Jest to  o m  y łk  a  w ynik ła 
z zam ieszania w prow adzonego  do słow ackiej nom enk latu ry  D urnego Szczytu i Ma­
łego D urnego Szczytu. W  rzeczyw istości bow iem  chodziło tu  o p r ó b ę  1. w ejścia  
boczną pd. g ran ią  Małego D urnego Szczytu, zakończoną w ejściem  na p ię trzącą sie 
w  tej grani tu rn ię  (tzw . «Pysna Veża»).

II. UZUPEŁNIENIA.
GIEWONT. Nowa droga od pn.-zach. w p ro s t na g łów ny w ierzcho łek : H. D r y m -  

m e r ó w n a ,  H. M a z a n o w s k a  i J. P i e r z c h a ł a ,  3 sie rpn ia  1935 r.
ŚWIN1CA. W ejście p r. częścią pn.-zach. śc iany: Z. K r ó l ó w n a , Z. H o b r z a ń s k i  

i W. S t a n i s ł a w s k i , 5 sie rpn ia  1926 r. — W arian ty  na pn.-zach. śc ian ie: Z. D ą b r o ­
w s k i , 21 i 23 s ie rp n ia  1931 r. o raz 11 sie rpn ia 1932 r.; A. C z a r n o c k a  i J. P ie r z c h a ł a , 
16 sie rpn ia  1933 r.; A nnette W il s o n  i W. P a r y s k i , 23 sie rpn ia  1935 r. —  W arian ty  
na pn. grzędzie: W. S t a n is ł a w s k i  i J. W o j s z n is , 13 lipca 1927 r. (p rzy  okazji 1. ca ł­
kow itego p rze jśc ia  pn. g rzędy); J. S t a s z e l  i A. S t e i n b e r g , w  lipcu  1931 r.; J. C i-io - 
r z e w s k a  ,i W. S t a n i s ł a w s k i , 7 sie rpn ia  1931 r.; T. K u l e j o w s k a , M. K m ie t o w ic z  
i J. W. Ż u ł a w s k i , 29 lipca 1934 r. — W arian ty  na pn.-w sch. śc ian ie: J. B i r t u s , 
B. K e l l n e r  i J. P ie r z c h a ł a , 22 lipca 1934 r. — Częściow o now e p rze jśc ia  ściśle 
pn .-w sch. ż lebem : J. K r o k o w s k i  i M. S o k o ł o w s k i, 23 lutego 1925 r .; Z. D o b r z a ń s k i , 
M. M a u r iz io , W. S t a n i s ł a w s k i  i 3 tow ., 21 s ie rpn ia  1926 r.; J. Gn o je k , 16 lipca 1930 r.

GĄSIENICOWA TURNIA. W arian t na pn. śc ian ie: Ś. Cz a r n ia k  i W. P a r y s k i , 
25 m aja 1931 r. — W ejście pd. żebrem : K. D o b r u c k i , W. P a r y s k i  i A. U z n a ń s k i , 
28 lipca 1931 r. — W ejście pd. ściana: W. P a r y s k i , 26 w rześn ia  1930 r. —  W arian t 
na pd. ścianie: W. P a r y s k i i S. S ie d l e c k i , 29 m aja 1931 r.

NIEBIESKA TURNIA. W arian ty  na w sch. gran i: W. S t a n i s ł a w s k i  i J. W o j­
s z n is , 15 lipca 1927 r.; M. K o w a l s k i , W. P a r y s k i  i J. S a w ic k i , 18 lipca 1928 r.; 
J. G n o je k  i T. P a w ł o w s k i , w  lecie 1928 r. (lub 3 lipca 1929 r.).
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MIĘGUSZOWIECKI SZCZYT. W arian ty  na pn. śc ian ie: S. K o w e n i c k i  i T. P i e -  
p r z a k ,  8 w rześn ia  1928 r.; Z. D ą b r o w s k i  i S. L u x e m b u r g ,  21 sie rpn ia 1934 r. —  
W ejście z ko tła  w  pn. ścianie ponad  czołow ą ścianę pn.-w sch. grzędy i przejście  
środkow ego odcinka tej osta tn ie j: B . P a w ł o w s k i ,  M. S o k o ł o w s k i  i K . W a l l i s c h ,  
20 sie rpn ia  1926 r. —  W arianty  na w sch. ścianie: S. Z b y s z e w s k a ,  T. B r z o z a  i P. Vo- 
g e l ,  w  lipcu  1934 r.; Z. D ą b r o w s k i  i S . , L u x e m b u r g ,  20 lipca 1935 r.

MIĘGUSZOWIECKA PRZEŁĘCZ W YŻNIA.,W ariant w  dolnej części drogi od 
pn.-w sch.: J. G ą s i e n i c a  Tom ków , Ś. R o j  i J. W. Ż u ł a w s k i ,  21 lipca 1935 r.

ŻABI KOŃ. W arian t na pn. ścianie: 11. G r a b o w s k i  i D. M i l e c h m a n ,  22 s ie r­
pn ia 1936, r.

NIŻNIE RYSY. Częściow o , now a droga pn.-zach. śc ianą: W. K o n a r z e w s k i  
i J. S a w i c k i ,  9 sie rpn ia 1936 r. — Ścisłe w ejście pn. gran ią : S. Z i e l i ń s k i  i J. W. Ż u ł a ­
w s k i ,  ,23 lipca 1934 r.

ZABI SZCZYT WYŻNI. W ejście od zach.: S. B e r n a d z i k i e w i c z  i A. K e n a r ,  
w lecie 1930 r.

PRZEŁĘCZ POD MŁYNARZEM. W ejście w p ro s t od Czeskiego S taw u: W. S t a ­
n i s ł a w s k i  i tow ., 25 s ie rpn ia  1932 r.

SKORUSZA PRZEŁĘCZ. W ejście w p ro s t od w sch.: M aria i J. A. S z c z e p a ń s c y ,  
15 w rześn ia 1936 r.

ZŁOMISKA TURNIA. Zejście do Doi. S iarkańskiej zach. żeb rem : Z. D ą ­
b r o w s k i ,  18 w rześn ia  1937 r.

ŻŁOBISTY SZCZYT. W arian t w  w ejściu  od pd.-zach.: B. G u t t i g  i L. S t a f l o v a ,  
13 s ie rp n ia  1935 r.

NIŻNIA WYSOKA GIERLACHOWSKA. W ejście od L itw orow ej P rzełęczy  pn. 
g ran ią : Z. D ą b r o w s k i ,  20 s ie rp n ia  1932 r.

HRUBA TURNIA. W e j ś c ie  p n .- w s c h .  g r z ę d ą :  T. O r ł o w s k i  i  M. Z a j ą c z k o w s k i , 
1 l i s t o p a d a  1937 r.

SŁAWKOWSKI SZCZYT. W arian t na d rodze n r  800 P rzew . Ch. i  Ś . :  N. F u z y  
i S . Z a  m k o y s k y ,  w  s i e r p n i u  1932 r .

PÓŁNOCNA DZIKA PRZEŁĘCZ., W ejście od w sch. i zejście ku  pd.-w sch. 
o raz w ejście  od z a c h ., i p rze jśc ie  na Ś rodkow ą Dziką P rzełęcz z obejściem  gran i: 
W. S t a n i s ł a w s k i  i M. Ż u ł a w s k i ,  17 sie rpn ia  1931 r.

POŁUDNIOWA DZIKA PRZEŁĘCZ. P rzejśc ie  ze Środkow ej Dzikiej P rz e ­
łęczy ,z obejściem  ,grani i zejście ku  zach.: ci sam i, tegoż dnia.

ŚW ISTOW Y RÓG. W ejście pd.-zach. żlebem : Z. K u l e s z y n a  i M. Ł a ź n i e w s i c i ,  
4 sie rpn ia  1933 r. —  W ejście od pn.-w sch. w p ro s t na w ierzcho łek : T. O r ł o w s k i  
i M. Z a j ą c z k o w s k i ,  1 lis topada 1937 r.

JAWOROWY7 SZCZYT. W arian t na w sch. grani: C o b r d a ,  J. K r e c e k ,  K. S e i d l  
i V. T a r a b a  z P. K r u p i ń s k y m  i S. Z a m k o y s k y m ,  20 sie rpn ia  1935 r.

OSTRY SZCZYT. W arian t na pd. ścianie: M. B a c s a n y i ó w n a ,  J. R o l a n d  i S. 
Z a m k o v s k y ,  w  lecie 1929 r.

MAŁY LODOYYY SZCZYT. W arian ty  na pd. śc ian ie: L. i M.v S k o t n i c ó w n e ,  
T. B r z o z a  i W. S t a n i s ł a w s k i ,  3 sie rpn ia , 1928 r .;  T. S t e i n e r  i S. Z a m k o v s k y ,  
w lecie 1928 r .;  , B ., C h w a ś c i ń s k i  i M. Ż u ł a w s k i ,  w  lecie 1931 r.

MAŁY KÓŚCIÓŁ. W arian ty  na drodze od pn.-w sch.: Z. D ą b r o w s k i ,  31 s ie rp ­
nia 1932 r.; J. L u c z y  z  2 tow ., 1 w rześn ia  1932 r. —  W ejście pd.-zach. ścianą: J. Po- 
t o c e k ,  5 lipca  1935 r.

MAŁA SOBKOWA TURNIA. W ejście od pn.-zach.: M aria i J. A. S z c z e p a ń s c y ,  
17 w rześn ia  1936 r.

ŚRODKOWA ŚNIEŻNA TURNIA. W ejście pn. śc ianą: H. W .A I o g i l n i c k i ,  28 l i ­
pca  1933 r.

MAŁA ŚNIEŻNA TURNIA. W ejście zach. gran ią : Z. K u l e s z y n a , M. Ł a ź n i e w - 
s k i , H. W. M o g il n ic k i i .  W. W a s i u t y ń s k i , 30 lipca 1933 r.

KOŁOWY SZCZYT. W arian t na pn. ścianie:^Z. D ą b r o w s k i ,  26 lipca  1931 r. — 
W ejście od pn. na pn.-zach. grań: J. K r e c e k  z  S. Z a m k o v s k y m ,  28 sie rpn ia  1935 r.

DZIAŁ TECHNICZNY
OKRYW A OD DESZCZU W  RODZAJU ARGENTYŃSKIEGO PO N C H O

W  r. 1935 w y p ró b o w ałem  w  T atrach , w raz  z inż . T a r n o w s k i m ,  now y typ 
o ch rony  od deszczu, będący  w  istocie odpow iednio  zm ienionym  argen tyńsk im  p o n ­
cho. Zm iany polegają: 1) na zastosow aniu , zam iast w ełny, cienkiej tkan iny  n ie p rz e ­
m akalnej (np. pojedyńczej tkan iny  balonow ej); 2) na dodaniu  k a p tu ra  sklejonego 
i zszytego z o k ryw ą; 3) na dodaniu  nogaw ic tw orzących  oddzielne części; 4) na 
p rzyszyciu  z boku kilku  guzików  zapobiegających  rozw iew an iu  się o k ryw y  w  r a ­
zie w iatru .
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O kryw a okazała się 
sku teczną naw et podczas 
dłuższego pochodu  w  ta ­
trzańsk im  deszczu. W  p o ­
ró w n an iu  z płaszczam i gu­
m ow ym i je s t o ty le  lepszą, 
że nie pow oduje m oknięcia 
od kondensu jącej się w e­
w nątrz , tran sp iro w an e j p a ­
ry  w odnej; nad pelerynam i 
gum ow ym i m a w yższość 
ze w zględu na w iększą sw o­
bodę ru ch ó w  i zapobiega­
nie, dzięki noga w icom , m o­
k n ięciu  nóg. Mając kształt 
p ro s to k ą ta  ok ryw a nadaje się doskonale jako  posłanie i p rzy k ry c ie  w  czasie b i­
w aku. A re sz c ie  — lekkość: cała ok ryw a w raz  z nogaw icam i w aży, p rzy  w ykona­
n iu  z m ateria łu  balonow ego, 950 g.

T yle o zaletach. Do w ad  należy zaliczyć n iem ożliw ość trudn ie jsze j w sp in a­
czki w  okryw ie oraz niezw ykły  (na  gruncie  eu ropejsk im ) w ygląd  osoby noszącej ją.

W ykonanie o k ryw y  tłum aczy  załączony szkic, p rzy  czym  podane w ym iary  
nadają  się dla m ężczyzny średniego w zro stu  (175 cm ): a) W yciąć p ro s to k ą t i zao- 
b ręb ić  (w ym iary  odnoszą się do zaobręb ionej okryw y), b) Rozciąć tkan inę po 
śro d k u  szerokości w e w skazanym  m iejscu. Brzegi rozc ięc ia  obszyć skraw kiem . 
Z abezpieczyć końce rozc ięc ia  w zm ocnieniam i, c) P rzygo tow ać k ap tu r  w edług  p o ­
danych  w ym iarów  (szkic w yobraża  k ap tu r  złożony na płask). P rzyk leić  ro z tw o rem  
gum y (do rep e rac ji dętek) i p rzyszyć  k ap tu r dw om a ściegam i w g lin ii k ro p k o w a­
nej. d) W m iejscach  kółek po bokach  p rzyszyć  guziki, w  odpow iedn ich  m iejscach 
p rzec iw nej s tro n y  zrob ić  dziu rk i (-). e) Zszyć nogaw ice jako  o tw arte  z obu koń­
ców  ru ry . Zbadać, czy szerokość je s t dosta teczna, aby noga w  górskim  bucie sw o­
bodnie przechodziła. (N ogaw ica w yobrażona na szkicu złożona na płask), f) P rz y ­
szyć w  górze nogaw ic po dw a przeciw leg łe rozm ieszczone koniki (haczyki haftek) 
zw rócone do w ew nątrz , g) Na spodniach  zrob ić  po dw a rygielk i z nici stosow nego 
ko loru , um ieszczone od s tro n y  zew nętrznej i w ew nętrzne j każdej nogi w  ten  spo­
sób, aby zaczepiona na n ich  nogaw ica sięgała n iem al do ziem i, a w  każdym  razie 
a b y  zakryw ała  dobrze  cholew kę buta. A k a r .

Z TATR
S ezon  późno zim ow y 1937/38 r. Pisząc w  m arcu  br. (p. «Tat.» XXII, 73) 

o nikłości ta te rn ick ich  w yników  pierw szej po łow y ubiegłej zimy, nie spodziew a­
liśm y się, aby osta teczny  bilans całej zim y w ypad ł tak  nikle, jak  to  obecnie m usim y 
już  zanotow ać. O ile jed n ak  w p ierw szej po łow ie zim y p rzy czy n ą  tego zjaw iska 
by ł ta te rn ic k i m arazm  w iększości baw iących  w  górach  ta te rn ików , o ty le  w  o k re ­
sie późnej zim y — a kalendarzow ej w iosny  — na tak  n iepom yślny w ynik  ta te rn i­
cki w p łynęły  fatalne do odbyw ania zim ow ych w sp inaczek  w aru n k i śnieżne. T ego­
roczna  zim a pobiła  bow iem  re k o rd  w ielu  pop rzedn iczek  zarów no  d ługo trw ałością  
(jeszcze w  połow ie m aja panow ały  w  T a tra c h  p raw ie  zim ow e w aru n k i) jak  i obfi­
tośc ią  opadów , od lat nie no tow anych  w  takiej ilości. U staw icznie p rzybyw ające  
m asy św ieżego śniegu s tw arzały  w p raw d zie  w span iałe  p rzew ażn ie  w aru n k i n a r ­
c iarsk ie  — p rzy  znacznym  zresztą  n iebezp ieczeństw ie law in  — uniem ożliw iały  n a ­
tom iast odbyw anie w y p raw  ta te rn ic k ich  w  w iększym  sty lu , k tó ry ch  m ożliw ość 
zdarzała się n iezm iern ie  rzadko, jeśli w  ogóle m ożna użyć tu  takiego określenia. 
P ró b  ró żn y ch  w ejść było sporo , do końca doprow adzono  jed n ak  stosunkow o n ie­
liczne w ejścia. Z n ich  w yróżn ia  się p rzede  w szystk im  p iękne p rze jśc ie  graniam i 
od W alentkow ej po Zaw rat, dokonane p rzez  inż. J .  B u j a k a  i inż. A. K a r p i ń s k i e g o ,  
po czechosłow ackiej zaś stron ie  w y p ra w a  A. V e v e r k i  i V . S k u h e r s k i e g o  na K ry­
wań od Szpary  (p. «Itineraria») oraz w ejście  na Jastrzęb ią  T u rn ię  od pd.-w sch. 
( B .  D u c h o n  i tow .).

W  okresie od 14 do 18 kw ietn ia odbyw ał się w  T a tra ch  zim ow y k u rs  w y so ­
kogórsk i zorganizow any p rzez «JAMES». Koło Zakopiańskie K lubu W ysokogórskiego 
P. T. T. zam ierzało  rów nież p rzep ro w ad z ić  w  ok resie  w ielkanocnym  zim ow y ku rs 
narc iarsk o -ta te rn ick i, nie doszedł on jednak  do sku tku  z pow odu  n iedosta tecznej 
ilości zgłoszeń.

W  końcu  m aja i na początku  czerw ca nastała  ju ż  w  T a tra ch  ciep ła w iosenna 
pogoda, pozw alająca jeszcze na up raw ian ie  n a rc ia rs tw a  w  w ysok ich  ko tłach  doli­
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now ych, jednak  m im o obfitości śniegu (jeszcze w  b ieżącym  m iesiącu) w  p artiach  
skalnych, w aru n k i zim ow e ustąp iły  pod  w pływ em  dość w ysokiej tem p era tu ry .

B ardzo duże u trudn ien ie  stanow iło podczas tegorocznej zim y zam knięcie dla 
tu ry s tó w  gran icy  po lsko-czechosłow ackiej — ono też w  znacznym  stopniu  h am o ­
w ało działalność ta tern icką.

ITINERARIA
Zaw ratow a Turnia. 2 . w e j ś c i e  z i m o w e  p n . - w s c h .  ś c i a n ą .  Zbigniew  

K o r o s a d o w i c z , dnia 2  lutego 1 9 3 8  r .
H orarium : Zakopane 3U 30'; H ala G ąsienicow a 5h 30'; u w ejścia  w śc ianę 

7h—7h 30'; pow yżej do lnych  u rw isk  10h 30'; w ierzcho łek  111) 25'; Ż aw rat IR) 55'; 
H ala G ąsienicow a 14h 45'; Zakopane 16h 50'.

W ejście odbyło się początkow o w  zasadzie środkow ą z trze ch  ukośnych  ry s  
znaczących  się w  d o ln y c h ,p a rtiac h  pn.-w sch. ściany (now ym  szlakiem ), dalej zaś 
d rogą n r  39 P rzew . Ch. i S., p rzy  pogodzie m glistej (p raw ie  cały dzień p rószy ł 
d ro b n y  śnieg). W arunk i te re n o w e b. dobre, ośnieżenie ściany obfite, śnieg zbity , 
dobrze trzym ający . T ru d n o śc i dolnej części śc iany b. duże.

Kozi W ierch. 1. w e j ś c i e  z i m o w e  p d . - z a c h .  ś c i a n ą  (p raw y m  kom i­
nem ). S tanisław  G r o ń s k i  i Zbigniew  K o r o s a d o w i c z ,  dnia 20 lutego 1938 r.

H orarium : Hala G ąsienicow a (w ym arsz) 4>i20'; Kozia P rzełęcz 7h45'; u w e j­
ścia w  ścianę l l h ; g rzęda pow yżej u rw isk  14h 30'; w ierzcho łek  15h ; Dolina P ięciu  
S taw ów  Polskich (u  stóp Koziego W ierchu) 15h 30'; Kozia P rzełęcz  16h 55'; H ala 
G ąsienicow a 18h 20'.

W ejścia dokonano d rogą p rze b y tą  po raz p ierw szy  w  sezonie le tn im  dnia 
27 w rześn ia  1929 r. p rzez  B. C z e c h a ,  J. G n o j k a  i J. S a w i c k i e g o .  W ejście tu  opisane 
było  1. zim ow ym  prze jśc iem  pow yższej drogi, a zarazem  jej 2. p rze jściem  w  ogóle. 
W y p raw a odbyła się p rzy  dość p ięknej, choć chw ilam i m glistej pogodzie. Pokonane 
tru d n o śc i te re n o w e p rzedstaw ia ły  się b. pow ażn ie: w  dole om inięcie pierw szego, 
u rw isk a  żlebu  po zalodzonych  i zaśn ieżonych, b. s tro m y ch  skałach, pow yżej — 
górny  próg  żlebu — strom y  lodospad  k ilkum etrow ej w ysokości, k tó ry  pokonano 
w p ro s t. Dalsza część żlebu w ypełn iona tw ard y m , dob rym  śniegiem . W  drodze p o ­
w ro tn e j gw ałtow ne pogorszen ie się pogody i kurn iaw a.

Z b i g n i e w  K o r o s a d o w i c z
Krywań. 1. w e j ś c i e  z i m o w e  g r a n i ą  o d  P r z e ł ę c z y  S z p a r a .  A. Ve- 

v e r k a  i V. S k u h e r s k ń ,  dnia 18 kw ietn ia 1938 r.
H orarium :  W ym arsz ze sch ron iska p rzy  Z ielonym  S taw ku pod  K ryw aniem  

6h 16'; P rzełęcz  S zpara 7h 03'—7h 14'; Ram ię K ryw ania 9M 5 '; pod  szczytow ym  usko­
kiem  pn.-w sch. gran i 10M 5'; w ierzcho łek  12^ 03'. Zejście zw ykłą d rogą i żlebem  
spadającym  ku m oren ie  Zielonego S taw u W ażeckiego trw ało  (do schron iska) 50 min.

W ejście odbyło się p rzy  pogodzie m glistej, w śró d  padającego  śniegu i p rzy  
silnym  zachodnim  w ietrze. 40-m etrow y uskok w sch. g ran i R am ienia K ryw ania p o ­
konano tuż p rzy  o strzu  grani, p rze jśc ie  10-m etrow ej, sypkim  śniegiem  p o k ry te j 
ścianki odbyło się p rzy  pom ocy haków . N ajw iększe tru d n o śc i napotkano  na silnie 
zalodzonym  szczytow ym  uskoku  pn.-w sch. gran i K ryw ania.

(W edług «Horolezca» 1938, nr 2, s. 37).
Durna Przełęcz. 2. ( c z ę ś c i o w o  n o w e )  w e j ś c i e  z i m o w e  z Do i .  D z i ­

k i e j  i 2. p r z e j ś c i e  z i m o w e .  — D urny Szczyt. W e j ś c i e  z i m o w e  o d  D u r ­
n e j  P r z e ł ę c z y .  — M ały D urny Szczyt. 4.(?) w e j ś c i e  z i m o w e .  M. N i t s c h  
i G. K e g e l ,  dnia 20 kw ietn ia  1937 r.

H orarium : O dm arsz ze sch ron iska nad Zielonym  Staw em  K ieżm arskim  4h ; 
D urna P rzełęcz  9!l 45'—llh ;  D urny  Szczyt 12h 15'—13h; D urna P rzełęcz  13h45'; Mały 
D urny  Szczyt 14h ; D urna P rzełęcz 14h 15'—14h 30'; sch ron isko  im. T e ry ’ego 16M 5 — 
18>i; B aran ia P rze łęcz ; sch ron isko  nad  Z ielonym  Staw em  K ieżm arskim  20h.

W ejścia dokonano początkow o szlakiem  p rzeb y ty m  podczas 1. w ejścia  zim o­
w ego z Doi. Dzikiej na D urną P rzełęcz p rzez  J. B u j a k a ,  M. S o k o ł o w s k i e g o  i M. Z a ­
j ą c z k o w s k i e g o  w  dn. 1. IV. 1934 r. (p. «Tat.» XXI, str. 73— 7), po czym  —  z rozle­
głego ta ra su  u stóp szczy tow ych  ścian  Małego D urnego Szczytu — w  1., nad u rw i­
sko w  żlebie spadającym  z D urnej P rzełęczy  ku  K otlinie pod M iedzianym i Ł aw ­
kam i, i żlebem  tym  w p ro s t na przełęcz. W arunki śniegow e były  dobre, gran ie o b ­
ficie zaśnieżone. Z w raca uw agę doskonały czas, w  k tó ry m  w ykonano tę w ypraw ę, 
k tó rą  zaliczyć trze b a  do n iew ątp liw ie najlepszych  w yczynów  ta tern ick iego  sezonu 
zim ow ego 1936/37 r.

(W edług «.Vestnika K. A. Ć. S.» 1937, n r  4, s. 76— 7).
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SKALNE DROGI
K ozie C zuby. 1. w e j ś c i e  w p r o s t  z a c h .  g r a n i ą .  W ładysław  D o b r u c k i ,  

Stanisław  M o t y k a  i Jan S t a s z e l , dnia 2 w rześn ia  1937 r . ')  (p. lot. poniżej).
Z achodnia grań  Kozich Czub u ry w a  się nad Kozią P rzełęczą rozpłaszczonym  

w  b. strom ą, p ły to w ą ścianę uskokiem . Z w ąskiego siodła Koziej P rzełęczy  od razu  
w p ro s t w  górę poprzez ow ą ścianę, po k ilkunastu  m do m iejsca, w  k tó rym  droga 
n r  81 P rzew . Ch. i Ś. (O rla P erć) po raz p ie rw szy  w ydosta je  się na grań  i p rz e ­
chodzi na jej pn. s tronę  2). S tąd w  górę 4—5 m na traw ia s tą  płasienkę, nieco z 1. s tro n y  
przew ieszonego  uskoku grani, p rzez  przew ieszkę w p ro s t w  górę i nieco w  p r., 
po czym  w  1. na w yraźny  ząb skalny. [Przew ieszkę m ożna obejść dalej z 1. strony , 
w  pobliżu  Orlej P erci). Z niego w  pr. po nachylonej p łycie na siodełko w  ostrzu  
g ran i pod  s tro m ą ścianką. Z siodełka tego — z p r. s tro n y  ścianki w  k ie runku  
dość w yraźne j skośnej rysy , po czym  w  1. na silniej już u rzeźb ioną grań. Nią w  górę 
przez uskok, pod  w zględem  techn icznym  już m niej zajm ująco. W yżej, na p rz e ­
strzen i 15—20 m grań  w znosi się jako  tęp a  grzęda p rze ty k an a  m cham i, tra w ą  i k a ­
m ieniam i, po czym  — od w yraźnego  3—4 m  w ysokiego zęba — znów  zarysow uje  
się w yraźniej. K raw ędzią jej, po dalszych  ok. 25 m na tępy  zach. w ierzcho łek  Ko­
zich  Czub, skąd O rlą P e rc ią  (d rogą n r  81) na ich  głów ną, w sch. tu rn ię  (1 godz.). 
D r o g a  t r u d n a ,  i n t e r e s u j ą c a .

K ozie C zuby. 1. w e j ś c i e  z a c h .  ś c i a n ą .  S tanisław  M o t y k a  i Józef O r e n -  
b u r g ,  dnia 21 w rześn ia  1936 r. (p. fot. poniżej).

P rzeszło  100 w ysoka, w  zach. w ierzcho łku  ku lm inu jąca  zach. ściana Kozich 
Czub p ię trzy  się bezpośredn io  nad górnym i partiam i pd. żlebu Koziej P rzełęczy. 
W ejście w  ścianę naprzeciw ko  drugiej 8-m etrow ęj d rab ink i na drodze n r  79 P rzew . 
Ch. i S. (na  Kozią P rzełęcz  od pd.). Z początku  
traw iastym , po tem  skalistym , 6-m etrow ym , od dołu 
podcię tym  balkonikiem  tra w e rs  w  pr. do silnie 
u rzeźbionego zacięcia, k tó re  twm rzy przy legająca 
do śc iany ścianka w ysta jącego , 10-m etrow ego zęba 
skalnego. Zacięciem , u dołu  n ieco przew ieszonym , 
w  górę i nieco w  pr. poprzez luźne głazy i tra w ia ­
ste  stopnie na siodełko p rzy  w spom nianym  zębie 
skalnym . Z siodełka w  górę poprzez w ygodne t r a ­
w iaste  stopnie — pod  gładką, szeroką p ły tę w  ś ro d ­
kow ych  p a rtia c h  ściany, po czym  zachodem  nieco 
w  1. (ok. 8 m ) na najw yższą, w ygodną płasienkę 
(p  — na fot.). S tąd p rzez  ch arak te ry sty czn e , lite 
i gładkie p ły ty  z n ieznacznym  odchylen iem  w  pr. 
m ało w y raźn ą  ryską. Po zan iknięciu  jej w  płycie 
następu je  4 -m etrow y tra w e rs  w  pr., w  k ie runku  
w yraźnej depresji, u początku  k tó re j w idnieje  ro ­
dzaj litej, skośnej półeczki. Po osiągnięciu d e p re ­
sji (p ły tow e lub nieco p iarg iem  p rzy su te  półeczki), 
do stóp  skośnego, p rzew ieszonego kom inka (k ), 
z k tó ry m  sąsiaduje na 1. (pow yżej) o lbrzym ia, tró j­
k ą tna  p rzew ieszka tuż w  pobliżu zach  g ran i Ko­
zich  Czub. P r. s tro n ą  kom inka w  górę, a po tem  
rów noleg le do pasa p rzew ieszek  ogran iczających  
kom inek  z 1. strony . Nie dochodząc do końca ko ­
m inka, w  p r. p rzez  p rzew ieszkę (żyw a d rab in a ; 
najtrudn ie jsze  m iejsce) do w yraźnej depresji, z k tó ­
rej już w idać zach. w ierzcho łek  Kozich Czub. Na 
1. w idać stąd  m ożliw y do przejścia , ciasny i p rze ­
w ieszony  kom inek, należy jed n ak  od razu  k ie ro ­
w ać się “nieco w  p r. system em  ry s  i zacięć. Na 
w ysokości w spom nianego ty lko co kom inka nieco w  1. i p rzez p rzew ieszkę do na­
stępnej depresji, skąd 25—40 m po dość strom ej p łycie, tuż na pr. od zach. g rani, 
na zach. w ierzcho łek  K ozich Czub.

D r o g a  n a d z w y c z a j  t r u d n a ,  b. i n t e r e s u j ą c a .  Czas 1. p rze jśc ia : 
5 godz. da się w ydatn ie  skrócić.

*) W  « T a t,»  X X II , 39 p o d a n o  m y l n i e  d a t ę  p r z e j ś c i a  te j  d r o g i .
'-) K to  p i e r w s z y  p r z e s z e d ł  n a j n i ż s z y  u s k o k  z a c h . g r a n i  K o z ic h  C z u b , n ie w i a d o m o ,  w  k a ż d y m  

r a z i e  f r a g m e n t  te n  b y w a ł  p o w t a r z a n y  ( p r z e z  z a k o p ia ń s k ic h  w s p i n a c z y )  j u ż  j a k i e ś  k i l k a  l a t  p r z e d  
r .  1930. [ I n f o r m a c j a  W .  P a r y s k i e g o ].

Z A C H . Ś C IA N A  K O Z IC H  CZU B 
Z 1. s t r o n y  w y  k r o p k o w a n a  d r o g a  z a c h .  
g r a n i ą ,  p o  ś r o d k u  w y k r e s k o w a n a  

d r o g a  z a c h .  ś c i a n ą
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K ozie C zuby . C z ę ś c i o w o  n o w a  d r o g a  p d . - z a c h .  ś c i a n ą  ( w p r o s t  na  
g łó w n y  w ie r z c h o łe k ) .  R u th  H a l e  i W it o ld  P a r y s k i , d n ia  21 s ie r p n ia  1937 r.

Do ujścia  pd. żlebu Koziej P rze łęczy  W yżniej, od sch ron iska w  Doi. P ięc iu  
S taw ów  P olsk ich  d rogą 79 Przew . Ch. i Ś. (1 godz.). Ż lebem  ła tw o w  górę 30 m, 
po czym  w  skos w 1. s tro m ą skalistą ry n n ą  do w ielkiej za łupy  i nią (tuż pod  
ścianą) na żeberko . S tąd w p ro s t w  górę skalistą  ry n n ą  p rzechodzącą  po k ilku  m 
w rodzaj traw iasto -skaliste j załupy, k tó ra  biegnie w  górę w skos w  1. N ajstrom sze 
jej m iejsce p rzechodzim y jej zew n ę trzn ą  k raw ęd z ią  (dość tru d n o ), po czym  (o p u ­
szczając tu  drogę 84 P rzew . Ch. i Ś., k tó rą  do tąd  szliśm y '))  w  pr. do b loku pod 
ścianką, skąd dalej w  p r. i w  skos w  górę na siodełko w  traw iasto -skalistym  że­
berku . Stąd 40 m tra w e rs  w  p r. i w  skos w  górę na siodełko w  następnym , g łów ­
nym  żebrze  (za w y b itn ą  tu rn ią ). Po drugiej s tro n ie  żeb ra  w  górę w pr. w  skos, 
po czym  w  skos w  1. skalistą  ry n n ą  i znow u w skos w  p r. na żeberko  (blok). 
Skałam i żeberka w górę do m iejsca, gdzie w ra s ta  ono w  stok  głów nego żebra, po 
czym  ry n n ą  na siodełko w ow ym  żebrze  (za tu rn iczką). S trom ą k raw ędz ią  żebra  
w  górę pod przew ieszone sp ię trzen ie  i od 1. s tro n y  (tru d n o ) ponad  nie, skąd ła tw ą 
g rząd k ą  jeszcze k ilka m na grań  szczy tow ą i n ią  («Orlą P ercią» ) 10 m w  pr., ku  
w sch . na w ierzcho łek  (od w ejścia  2 godz.). D r o g a  d o ś ć  t r u d n a  z j e d n y m  
m i e j s c e m  t r u d n y  m.

D u rn y  Szczyt. VC z ęś  c i o w o  n o w a  d r o g a  p d.-z a ch . g r  a n i ą .  W. D o b r u c k i ,  
inż. A. H e r o l d ,  S. L u x  i S. M o t y k a ,  dnia 1 4  w rześn ia  1 9 3 7  r.

[Opisana poniżej d roga (wg opisu nadesłanego nam  przez S. M o t y k ę ) w iedzie
te renem , w  k tó ry m  już w  la tach  p rzed w o jen n y ch  w yszukano  dw ie, w  górnej części 
mn. w. p o k ry w a jące  się drogi, podane w P rzew . Ch. i Ś. pod n r  1074 (I . B a r c z a ,
O. J o r d &n  i T. S z a f f k a , 3 sie rpn ia  1909 r.) i 1075 (K. H a n n e m a n n , 30 sie rpn ia 1911 r.).
P ierw sza  z n ich  w iedzie początkow o w  zasadzie środkow ym  z trze ch  ram ion, na 
jak ie  pd.-zach. (a śc iśle j: pd.-pd.-zacli.), boczna grań  D urnego Szczytu się rozgałę­
zia, d ruga p rzeb y w a pr. (o rogr. 1.) z ty c h  ram ion. D roga z 1937 r. stanow ić ma 
ścisłe p rze jśc ie  grani, p rzy  czym  jed n ak  kon fron tacja  w szystk ich  trze ch  opisów  
nie pozw ala — bez zbadania sp raw y  w  te ren ie  — na dokładniejsze określen ie an a­
logii i różn ic  tej d rogi z d rogą 1074. U stalenie w zajem nego s tosunku  w szystk ich  
trz e c h  szlaków  (b. pożądany  by łby  tu  szkic lub  do b ra  fotografia) stanow ić m oże 
nad e r w dzięczne zadanie z uw agi zarów no  na p iękno  sam ej g ran i jak  i na fakt, 
że  stanow i ona jed en  z najrzadziej odw iedzanych  do tąd  w  T a trach  zakątków  
skalnych].

Ze żlebu  spadającego z K lim kowej P rzełęczy  w  Doi. Zimnej W ody — na w y ­
sokości najn iższych  skał pd.-zach. gran i D urnego  Szczytu — skośnie w  1. p rzez 
p iarg i Doi. P ięciu  S taw ów  Spiskich do p ierw szego (na 1.) ż lebu  (rynny), z w ylo tu  
k tórego  w y ra s ta  sam oistna ostroga skalna. Od ostrog i traw ia s tą  z początku , po tem  
p ia rży stą  ry n n ą  ok. 100 m w  górę pod  grań. Ze środka  żlebu  w y ra s ta  tu  w łaściw a 
pd.-zach. g rań  tw o rząca  w  dolnej części rodzaj filara. Z początku  p rzez  dw ie t r a ­
w iaste  plaśnie w  gran i i ok. 6 m  jej 1. s troną, po czym  sam ym  ostrzem  gran i na 
skalistą  p la tfo rm ę. Nad n ią grań  p rzew iesza  się, om ijam y ją  w ięc z 1. s tro n y  — 
przez balkonik  z luźnym i głazam i, z niego w p ro s t, w  górę ok. 4 m  i w  p r. z p o ­
w ro tem  na g rań  tw o rzącą  tu  b. s tro m ą ściankę. Ś rodkiem  ścianki w  górę (p rzy  
pom ocy rysk i) na b. w ygodną, podw ójną, p rze ty k an ą  m cham i i najeżoną zębam i 
skalnym i kazalnicę. Z niej w p ro s t w górę na skaliste siodełko i dalej albo sam ym  
ostrzem , albo z jego 1. s tro n y  (w  odległości 2—3 m od niego) na następne siodełko 
w  grani, k tó ra  sp ię trza  się te raz  o strą  k raw ędzią. Z siodełka w p ro s t w  górę ok 10 m 
pod  w y raźn e  w ybrzuszen ie , po czym  tra w e rs  w  1. ok. 3 m i znow u w  górę na n a­
stępne siodło skalne w  grani. Dalej sam ą, mniej s tro m ą tu  gran ią  ok. 25 m na o l­
brzym i w k linow any  głaz w  zacięciu. Z głazu 2 m w  1. i w p ro s t w  górę znow u 
m niej s tro m ą gran ią  ok. 30 m na dalsze, poszarpane  i o stre  siodełko. W idać te raz  
z pr. s tro n y  s tro m e żebro  połączone z naszą g ran ią  p rzew ieszonym  u  góry, w  dole 
zaś p ia rżystym  kom inem . Dalej albo w p ro s t w  górę gran ią , albo tra w e rs  (ok. 6 m ) 
w  p r. do kom ina i nim  w  górę 10 m pod  przew ieszki, skąd skośnie w  1. na grań , 
w  k tó re j żłobi się co raz  w yraźn iejsza  depresja . G ranią p a rę  długości liny w  górę 
na okazałą tę p ą  tu rn ię , skąd w idać już dalszą, mniej strom ą, p o szarp an ą  w  w y ­
b itne tu rn ie  część grani. Nią (w  zasadzie razem  z drogam i 1074 i 1075 P rzew . Ch. 
i Ś.) na pd.-w sch. g rań  i d rogą 1073 na w ierzchołek . (Od w ejścia w  skały ok. 3 l/2 godz.) 
D r o g a  w  d o l n e j  c z ę ś c i  b. t r u d n a ,  b. u r o z m a i c o n a  i i n t e r e ­
s u j ą c a .

0  O p is  te j  d r o g i  w  P r z e w .  Ch. i Ś. j e s t  n ie ś c i s ły .
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KRONIKA HIMALAJSKA
I  ZNÓW MOUNT EY ER EST POZOSTAŁ NIEZDOBYTY. W  dniu 6 czerw ca 

londyński «Daily Mail» p rzy n ió sł — w  datow anej 5 bm. depeszy z K alim pong 
w  B engalu  — w iadom ość o zrezygnow aniu  p rzez  w y p raw ę T i l m a n a  z a takow an ia  
M ount E verestu , z pow odu w czesnego nade jśc ia  m onsunu, k tó rego  śnieżyce unie­
m ożliw iły  d alszą  akcję. G rupa sz tu rm ow a m u sia ła  zaw róc ić  z m iejsca położonego 
n iew iele pow yżej P rzełęczy  Północnej (Chang La). W y p raw a w ycofała się do Do­
liny  K lia rta . W szyscy uczestn icy  w y p raw y  są  cali, a le  w ielu  z nich czuje się słabo 
z pow odu przezięb ień . K oresponden t «Daily Mail» słyszał, że dw óch uczestn ików  
w y p ra w y  m a pozostać w  Tybecie, aby p rzeczekać okres m onsunow y. (C hodziłoby 
p raw dopodobn ie  w  takim  w ypadku  o zbadanie w arunków  na E vereśc ie  w  okresie 
pom onsunow ym . Przyp. red.).

Z p ie rw szy ch  te legraficznych  w iadom ości, o trzym anych  do końca m aja 
za pośredn ic tw em  p rasy  angielskiej (m . i. «Times» ogłaszał co pew ien czas listy  
od k ie row n ika w ypraw y, T i l m a n a ) ,  w ynika, że tego roczna w y p raw a w yruszy ła  
pod  E v eres t w yjątkow o w cześnie. O puściw szy Bengal w  p ierw szej po łow ie m arca, 
już  6 kw ietn ia  założyła sw oją bazę w okolicy daw nego obozu I, na w ys. 5900 m, 
w  pobliżu  czoła W schodniego L odow ca Rongbuk. W k ró tk im  czasie założono na­
stępnie . i zap row ian tow ano  obóz II i — już  pod P rzełęczą P ó łnocną (C hang La), 
na w ys. ponad  6800 m  — obóz III, k tó ry  obrano  jako bazę operacy jną na okres 
w y p ad ó w  szczy tow ych  i odpow iednio  obficie zaopatrzono.

Aż do końca kw ietn ia  pogoda w  okolicach E y e res tu  by ła p iękna i słoneczna. 
Z pow odu  jednak  w iejącego w ciąż, bardzo  silnego w ia tru  i nad e r niskiej te m p era ­
tur}7 uznano ten  okres za zby t jeszcze w czesny  na rozpoczęc ie sz tu rm u  na szczyt. 
Z rezygnow ano rów n ież  na razie  z w ydostan ia  się na P rzełęcz Północną, postana­
w iając odłożyć p rze tra so w an ie  szlaku na nią do czasu  nastan ia  jednego lub dw óch  
dni cichej pogody.

W szyscy członkow ie w y p raw y  cierp ie li w  p ierw szym  okresie  z pow odu  k a ­
szlu  i bó lu  gardła. Choć są to  objaw y obserw ow ane na w szystk ich  w y p raw ach  
h im ala jsk ich  i chociaż stan  zd row otny  uczestn ików  w y p raw y  obecnej nie by ł g o r­
szy niż podczas w y p raw  poprzedn ich , to  jednak  zdecydow ano — po zaopatrzen iu  
obozu III — spędzić kilka dni w  zaciszniejszej niż dolina L odow ca Rongbuk D oli­
nie K liarta na pn.-w sch. od m asyw u M ount E yerestu .

Jak  już  m ożna było  w nosić z p ie rw szy ch  w iadom ości, początkow e dośw iad ­
czenia w y p raw y  T i l m a n a  w  pełni po tw ie rdz iły  k ry ty czn e  uw agi " R o t t l e d g e ’a  na 
tem at koncepcji w czesnego, a raczej z b y t  w czesnego p rzybyc ia  w  re jo n  E v eres tu  
(por. «Tat.» XXII, 63). R.

Czwarta n iem iecka w ypraw a na N anga Parbat 1938 r. Jak zanotow aliśm y 
w  «Tat.i) XXII, 76, zorganizow anej na rok  bieżący, pod  k ie ro w n ic tw em  d ra  Paula 
B a u e r a ,  now ej n iem ieckiej w y p raw ie  na Nanga P arb a t w ładze indyjskie odmówił}7 
pozw olen ia na w stęp  na te ry to riu m  K aszm iru, m otyw ując to  fak tem  udzielen ia już 
takiego pozw olenia m ającej działać w  lecie b r. am erykańsk iej w y p raw ie  w  K ara- 
koram , k tó ra  w y czerp a ła  dopuszczalny  — ze w7zględu na skąpe m ożliw ości aprow i- 
zacyjne ja łow ych  obszarów  górsk ich  K aszm iru  — kon tyngen t kulisów . N iem cy jednak  
nie zrezygnow ali z w y p ra w y  w  ro k u  bieżącym . Po k lęskach  1934 i 1937 r., dla 
alp inizm u niem ieckiego zdobycie Nanga P arb a t stało  się do pew nego stopnia ((pre­
s tiżow ą koniecznością)). P oniew aż w ięc na przeszkodzie  stanęła w  ty m  w ypadku  
niem ożność zorganizow ania w ielkiej k a raw an y  kulisów , N iem cy postanow ili całą 
kw estię rozw iązać radykaln ie, m ianow icie zorganizow ać tra n sp o rty  poprzez te re n y  
him alajsk ie s a m o l o t a m i .

P oniew aż w  tej sy tuacji nie było już  pow odów  do odm ow y ze s tro n y  anglo- 
indyjskiej, w  połow ie kw ietn ia  B a u e r  tow arzysze odbili w  A ntw erp ii od brzegów  
Europy, by  znów  pokusić się o w ierzcho łek  Nanga P a rb a t i uzyskać m oralne za­
dośćuczynien ie za śm ierć  sw ych  najdzie ln ie jszych  tow arzyszy  w  la tach  1934 i 1937.

W ypraw a tegoroczna sk łada się z 8 uczestn ików , w  tym  7 alp in istów  i lekarza  
w ypraw y , k tórego  funkcje pełn i d r  B a i i l k e  z  B erlina. Dr Paul B a u e r ,  k ie row nik  
w y p raw y , je s t dziś bez w ątp ien ia najdośw iadczeńszym  i najbardziej na stanow isko 
k ie row n ika w y p ra w y  p redystynow anym  niem ieckim  h im alaistą . T rzy k ro tn ie  już 
p ro w ad ził B a u e r  w y p raw y  h im alajsk ie : w  la tach  1929 i 1931 na Kańczendżóngę, 
w  r. 1936 w  jej sikkim skie otoczenie, w reszc ie  po raz  czw arty  był w7 H im alajach
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w  r. 1937, p row adząc  poszukiw ania ciał zasypanych  law iną uczestn ików  zeszło­
rocznej w y p raw y  na Nanga P arbat. Z pozostałych  uczestn ików  w ym ienim y p rze d e  
w szystk im  h im alaistów ; są to : F ritz  B e c h t o u d  — uczestn ik  w y p raw  na Nanga 
P arb a t w  la tach  1932 i 1934, Ludw ig S c h m a d e r e r ,  k tó ry  po daw niejszych  św ie tnych  
sukcesach  w  Kaukazie, w  r. ub. dokonał w spóln ie  z H. P a i d a r e m  2 .\v e jśc ia  na Si- 
n io lchu  (6891 m ) w H im alajach Sikkim u — i w reszc ie  jed y n y  ocalały eu ropejsk i 
uczestn ik  zeszłorocznej w y p raw y  na Nanga P arbat, d r  U lrich  L u f t .  Pozostali człon­
kow ie obecnej w y p raw y  są h im alajskim i deb iutantam i. M atthias R e b i t s c h  posiada- 
dający  bogate dośw iadczenie alpejskie zarów no w dziedzinie w y p raw  czysto skal­
nych  (św ietne w ynik i na u rw iskach  W ilder K aiser) jak  i lodow ych  czy lodow o- 
ska lnych  (sław ny już dzisiaj atak, w spóln ie z V ó r g i e m ,  na pn. ścianę E igeru), S tephan 
Z u c k ,  uczestn ik  w y p raw y  1936/7 r. w  góry  Ziemi Ognistejj — i w reszc ie  najm łodszy 
ze w szystk ich , Hans H e rb e rt R u t h s ,  uzupełn ia ją  a lp in istyczny  skład  w y p ra w y  
1938 r.

Mimo, że uczestn icy  w y p raw y  n iew ątp liw ie zostali w ybran i spośród  elity  
alp in istów  niem ieckich , w y p raw a w ydaje  się być persona ln ie  znacznie słabsza od 
daw niejszych  w ielk ich  niem ieckich  w y p raw  him alajskich , głów nie np. od w y p raw y  
1931 r. na K ańczendżóngę lub  w y p raw y  na Nanga P a rb a t 1934 r. K atastro fy  na 
Nanga P arba t, jak  się okazuje, bardzo  pow ażnie uszczupliły  elitę alp in istyczną 
N iem ców . Nie chcem y oczyw iście na tej podstaw ie  snuć z góry  pesym istycznych  
p ro ro c tw . Osoba k ie row n ika w y p raw y  m usi budzić zaufanie zarów no  co do p rz y ­
szłej tak tyk i w y p raw y  jak  i co do jej sk ładu osobow ego, na k tó ry  B a u e r  n ieza­
w odnie m iał w p ływ  decydujący . P odkreślić  też m usim y, że gdzie ja k  gdzie, ale 
w łaśnie na Nanga P arb a t ew en tualne lau ry  by łyby  dla N iem ców  spraw ied liw ie  
należącą im  się nag rodą za daw niejsze w ysiłk i i za tak  do tk liw e ofiar}' o sta tn ich  
w ypraw . Z. D.

Am erykańska w ypraw a w yw iadow cza na «K 2» (8610 m). Zgodnie z n a ­
szym i daw nym i w iadom ościam i (p. «Tat.» XXII, 18, 76), działa już obecnie w  Ka- 
rak o ram  am erykańska w y p raw a, zorganizow ana pod  p ro tek to ra tem  A m erican Al- 
p ine C lub’u, m ająca na celu  zbadanie m ożliw ości zdobycia drugiego po M ount 
E v ereście  (8840 m) szczytu  św iata, «K 2» (8610 m) w  łań cu ch u  M ustagh-K arakoram . 
W b rew  pop rzedn im  inform acjom  (por. «Tat.» XXII, 76), na czele w ypraw y  staną ł 
C harles S. H o u s t o n ,  znakom ity alp in ista  z U. S. A., zdobyw ca M ount F o ra k e r na 
A lasce (p. «Tat.» XIX, 100) oraz uczestn ik  w y p raw y  1936 r. na N anda Devi. W y­
p raw a  została w yposażona z funduszów  p ry w a tn y ch  i posiada cele w yłącznie al­
p in istyczne. W raz z H o u s t o n e m  liczy  ona cz te rech  alp in istów , sześciu  S zerpów  
(«tygrysów ») z D arjeeling m ających  b rać  udział w  działan iach  w ysokogórsk ich  
o raz 60 ku lisów  do tran sp o rtó w  do bazy na L odow cu B altoro , odległym  od Sri- 
nagar w  K aszm irze o bez m ała 400 km. R.

A ngielska w ypraw a na M asherbrum (7821 m). D opiero  m ajow y n u m er «A1- 
p ine Journal)) p rzyn iósł w iadom ość, że p ró cz  am erykańsk iej w y p ra w y  Ch. S. Hou- 
s t o n a  (p. w yżej), w  bież. ro k u  dochodzi do sku tku  rów nież  druga, rów noczesna 
niem al w y p ra w a  w  otoczenie L odow ca B altoro. Jest nią w ypraw a angielska, k tó ra  
m a zaatakow ać M asherbrum  (7821 m ) w  łańcuchu  S alto ro -K arakoram  (na pd. od L o­
dow ca B altoro); w  skład w y p raw y  w ejdą — R. A. H o d g k i n ,  znany  z zesz ło rocznej 
w y p raw y  w  Kaukaz i Jam es W a l l e r ,  uczestn ik  w y p raw y  na «Peak 36» w  K ara- 
ko ram  w  r. 1935. N ależy zauw ażyć, że M asherbrum  je s t o 5 m  w yższy od najw yż­
szego zdobytego do tychczas szczytu, N anda Devi (7816 m).

Austriacka w ypraw a w  H im alaje G arhwalu, o k tó rej pisaliśm y już  w  ((Ta­
terniku)) d w ukro tn ie  (XXI, 94; XXII, 18), w y ru szy  pod  k ie ro w n ic tw em  R udolfa 
S c h w a r z g r u b e r a  w  otoczenie L odow ca G angotri dop iero  w  s ie rp n iu  i działać bę­
dzie w  głębi gór w  okresie  pom onsunow ym . Poza k ierow nik iem , w  w y p raw ie  
w eźm ie udział czw órka znanych  alp in istów  au striack ich : d r  W alte r F r a u e n b e r g e r ,  
W alter G r e t t n e r ,  F erd in an d  K r o b a t h  i Leo S p a n n r a f t .  N ależy przypuszczać, że 
jednym  z głów nych  zadań w y p raw y  będzie zdobycie najw yższego w  otoczeniu  
Lod. G angotri szczy tu  B adrinath  (7068 m ) — zresz tą  (zdaniem  Hugh R u t t l e d g e ’a )  
pozbaw ionego ściśle techn icznych  trudności. A lpinistom  austriack im  tow arzyszyć 
będą w ich h im alajskim  debiucie szczególnie se rdeczne życzenia po lsk ich  w ysoko- 
górców , k tó rzy  m ieli sposobność zarów no  zetknąć się z nim i podczas w y p raw y  
1935 r. w  Kaukaz jak  i gościć ich  dw ukro tn ie  w  W arszaw ie. Z. D.

W  H indukusz w y ru szy ć  ma niem iecka w y p raw a , \v skład k tó re j w ejdą: 
v o n  H e y b r o c k  z  H am burga, L e t s c h  z  N iederelbe i Ludw ig V ó r g  z . .  M onachium . 
G łów nym  celem  w y p raw y  będzie T ir ich  Mir (7700 m ) w  C hitralu. («Osterreichische 
Alpenzeitang», n r 1194 z czerwca 1938 r.).
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S haksgam  E x p ed itio n , 1937. Bogatą w  w yniki topograficzne w y p raw ę od ­
k ry w c zą  w  górne dorzecze rz. Shaksgam, po pn. stron ie  łańcucha M ustagh-K arakoram  
stanow iącego  tu  głów ny azjatycki dział w odny, o raz w  cen tra ln ą  część pasm a Aghił 
(m iędzy  rzekam i Shaksgam  1 Y arkand) odbyli la tem  1937 r. znani h im alaiści: E. E. S h i p  
t o n ,  H. W. T i l m a n ,  M. S p e n d e r  (fo tog ram etra  w y p raw y  everestow skiej 1935 r.) 
i J .  B. A u d e n  (geolog z Geological S urvey of India) '). W ypraw a ta, zorganizow aną 
p o d  ausp icjam i S urvev  of India, rozpoczęła sw e p race  w  te re n ie  w  drugiej połow ie 
m aja (w yruszyw szy  5“ m aja ze S rinagar, szlakiem  przez Zoji La i S kardu do tarła  
na 24 t. m. do Askole) i w  ciągu 4-m iesięcznej działalności po pn. stron ie  Mustagh- 
K arakoram  odkry ła i przeszła 7 przełęczy, p rzeby ła, zbadała i skartogra iow ała  
baseny  szeregu  lodow ców , w śród  k tó ry ch  p rzede  w szystkim  w ym ienić należy 
30 km  długi Lod. Sarpo Laggo sp ływ ający  ku pn.-w sch. spod M ustagh Pass i po ło ­
żonego o 8 km  na zach. od niego, rów nież w  głów nej grani łańcucha M ustagh-K ara­
koram , Sarpo Laggo Pass (5685 m), dalej dw a lodow ce na pn. od «K2»: 20-km. Lo­
d o w iec  K2 i 16-km., bardziej na w sch. położony Lod. Skyang, następn ie  w ielki, p raw ie  
40 km  długi i szeroko rozgałęziony Lod. C revasse (wg nom enklatu ry  Y o u n g h u s b a n d a )  
schodzący  ku w sch. na pn. od Lod. Sarpo Laggo i sp ływ ający  do rz. Shaksgam  w e 
w spólnym  z tym  osta tn im  potoku, w reszc ie  35 km  długi Lod. Braldu, k tó ry  b ierze  
p oczątek  bezpośredn io  na zach. od Lod. C revasse (a już na długości dolnej części 
Lod. Biafo), ciągnie się ku  pn. i pn.-pn.-zach. i sp ływ a w  końcu  rzeką  B ra ld u 2), 
k tó ra  zatacza łuk  ku w sch. i rów nież w pada do Shaksgam u. Zbadano też w  tej 
okolicjr (na pn.-zach. od łuku  rz. B raldu) otoczenie Shim shal Pass (4735 m ) s tan o ­
w iącego połączenie m iędzy górnym  dorzeczem  Shaksgam u a dopływ em  H unzy zb ie­
ra jącym  w ody Lod. V irjerab  i innych  lodow ców  sp ływ ających  ku pn. spod zach. 
części łańcucha M ustagh-K arakoram .

Po pd. stron ie  M ustagh-K arakoram  zbadano i naniesiono częściow o na m apę 
Lod. N obande Sobande, k tó ry  zm ieniw szy niżej nazw ę na P anm ah tw o rzy  potok 
w padający  do rz. B raldo m iędzy lodow cam i B altoro i Biafo, p rzek roczono  w reszcie 
Lod. «Cornice» (nazw a W o r k m a n ó w )  i zbadano okolice Lodow ca Hoh Lungma.

W  czasie p o by tu  w  paśm ie Aghil w y p raw a  pom ierzy ła dokładnie Aghił Pass 
(4780 m ) i p rzedostaw szy  się p rzez  nią z doliny rz . Shaksgam , przeszła i skartogra- 
1'owała następnie w  całości dolinę rz. S urukw at o raz przełom  rz. Zug Shaksgam, 
k tó ra  po zasileniu  się w odam i S u rukw at w pada do Y arkandu o 10 km  w linii p o ­
w ietrznej na zach. od B azar Dara.

D ziałalność w ysokogórska w y p raw y  była całkow icie podporządkow ana zada­
niom  badaw czo-geograficznym , to też głów nym , okazałym  no tabene rezu lta tem  
w y p raw y  je st doskonała m apa fo togram etryczna , dołączona obecnie do n ru  256 
«Alpine Journal)) z m aja b r .3). S h i p t o n  zw raca uwagę, że badane przez w ypraw ę 
te re n y  były  tak  dziew icze, jak  Alpy za czasów  de S a u s s u r e ’a .  Z kolei p rzy jdzie  
k iedyś, oczyw iście, czas i na działalność a lp in istyczną w  ty ch  w span iałych  pod 
każdym  w zględem  obszarach  w ysokogórsk ich  o m nóstw ie szczytów  6-tysięcznych 
i szeregu p rzenoszących  7000 111. Na razie  T i l m a n  i S h i p t o n  obejrzeli dość dok ład­
nie, choć z daleka, pn. s tro n ę  «K2». Zdanie T i l m a n a  c o  do m ożliw ości ataku  na 
«K2» z tej s trony  je s t nad e r pesym istyczne, nie je s t to jednak  n iew ątp liw ie osta tn ie 
słow o w  tym  in te resu jącym  zagadnieniu.

P odkreślić  należy, że w yniki kartograficzne w y p raw y  T i l m a n a  i tow . są do 
pew nego stopn ia rew elac ją  nie ty lko  ze w zględu na w ażne odkrycia  geograficzne, 
ale rów nież z uw agi na to, że w y p ra w a ta  pod  w zględem  obfitości skartografow a- 
nego te re n u  zdecydow anie prześcignęła daw niejsze w y p raw y  w  te  sam e te ren y , jak  
np. w ypraw a M a s o n a  w  r. 1926, w y p raw a  K sięcia Spoleto" w  r. 1929 lub trze c ia  
w y p raw a  Y i s s e r a  w  K arakoram  w  r. 1935. Koszt w y p raw y  1937 r. był stosunkow o 
niew ielki, gdyż łącznie z p rze jazdem  z Ind ii i z po w ro tem  w yniósł 840 funtów  
szterlingów , czyli n iew iele ponad  20 tys. z ł4). R.

x) D la  le p s z e g o  z o r i e n t o w a n i a  s ię  w  o m a w i a n y c h  t e r e n a c h  p o le c a m y  z a p o z n a n ie  s ię  z  m a p ą  
H im a la j ó w  d o łą c z o n ą  d o  h i m a la j s k i e g o  z e s z y tu  « T a te rn ik a » >  (z e s z .  5, r ,  X X I) o r a z  z  o m a w i a j ą c y m i  
K a r a k o r a m  i  A g h i l  c z ę ś c ia m i  a r t y k u ł u  Z. D ą b r o w s k i e g o  p t .  H im a la je - K a r a k o r a m ,  z a m ie s z c z o n e g o  
w e  w s p o m n ia n y m  z e s z y c ie  n a  s . 1 3 8 -1 5 3 .

2) N ie  id e n ty f ik o w a ć  lo d o w c a  i  r z e k i  B r a l d u ,  n a l e ż ą c y c h  d o  d o r z e c z a  S h a k s g a m u ,  z r z e k ą  
B r a l d o  z b i e r a j ą c ą  ( m . i . )  w o d y  lo d o w c ó w  B a l to r o  i  B ia r o ,  p r z e ł a m u j ą c ą  s ię  k u  p d .  p o p r z e z  ł a ń ­
c u c h  S a l t o r o - K a r a k ó r a m  i s t a n o w ią c ą  d o p ły w  I n d u s u ,  n o s z ą c y  w  s w y m  d o ln y m  b ie g u  n a z w ę  S h ig a r .

3) P e w n ą  n i e z w y k ło ś c i ą  te j"  m a p y  j e s t  u w id o c z n ie n i e  n a  n i e j  w s z y s tk ic h  k o t . . .  w  m e t r a c h ,  
c z e g o  d o t ą d  n a  o g ó ł  A n g lic y  n i e  p r a k t y k o w a l i .  T i l m a n  ż a l i  s ię  z  te g o  p o w o d u  w  «A. J.»  n a  « c h iń -  
s z c z y z n ę »  ( s ic ! )  m i a r y  m e t r y c z n e j ,  c o  n a  n a s ,  k o n ty n e n ta l n y c h " E u r o p e j c z y k a c h  r o b i  n ie c o  k o m ic z n e  
w r a ż e n i e ,  g d y ż  s a m i  c z a s e m  g u b ić  s ię  m u s im y  w  c h iń s z c z y ź n ie  ( b e z  c u d z y s ło w u )  s tó p ,  y a r d ó w ,  l ib -  
s ó w  i t p .  z a w i k ł a n y c h  m i a r  a n g i e l s k i c h .

4) P o r .  E . E . S h i p t o n : S h a k s g a m  E x p e d it io n ,  1 9 3 7 w  « A lp in e  J o u rn a l) ) ,  n r  256 z m a j a  1938 r . ,  
s . 34 n . ,  o r a z  u w a g i  k o ń c o w e  H . W . T i l m a n a ,  t a m ż e ,  s . 58—9.
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Z im ow e w ejścia  w  Him alajach. Jednym  z p ion ie rów  zim ow ego him alaizm u 
je s t C. R. C o o k e , k tó ry  w  drugiej po łow ie lis topada 1935 r. zdobył K abru  (7316  m ) 
w H im alajach  Sikkim u. W  r. 1987 C o o k e  odbył w spóln ie z m ałżeństw em  H u n t  
(John H u n t  znany je s t z ataku  na «Peak 36» w  K arakoram ) w ypraw ę w  H im alaje 
S ikk im u1) — w  listopadzie i grudniu , a w ięc w  okresie pełnej zimy. Po rozb ic iu  obozu 
w  okolicy Zielonego Jeziora (G reen Lake) p rzy  Lodow cu Zemu, C o o k e  i J. H u n t  
w eszli na tzw . «Keilberg» (5780 m) w  gran i m iędzy lodow cam i Zem u i H idden. N a­
stępnie państw o  H u n t  dokonali p ró b y  w ejścia na pięknego satelitę  K ańczendżóngi, 
Sugar Loaf (6440  m ), z  pow odu jed n ak  bardzo  z łych  w aru n k ó w  m usieli zaw róc ić  
z m iejsca położonego ok. 150 m od szczytu.

W okresie m iędzy 1 i 10 lis topada C o o k e  i J. H u n t  odbyli w iększy w ypad . 
P rzez Lod. Nepal Gap "dostali się na (p rzełęcz) N epal Gap (6100 m). D roga ta  była 
bardzo  ciężka. S tąd sk ierow ano  się g ran ią  ku  Nepal Peak (7180 m), jednak  w  naj­
w yższym  obozie, założonym  na w ys. ok. 6800 m pod  w ielk im  naw isem  śnieżnym , 
zachorow ał C o o k e ,  w obec czego I I u n t  sam otnie już kon tynuow ał w ejście  i d o ta rł 
na niższy, środkow y wierzchołek  (7145 m) Nepal Peak. W arunk i były  w cale d o b re , 
ale na ostre j g ran i w spinacz m usiał w alczyć z nadzw yczaj silnym  w iatrem .

P ow ró t nastąp ił zupełn ie now ą drogą. Z Lod. Nepal Gap p rzedostano  się na 
Lod. Zem u przez w zniesioną p onad  6000 g rań  łączącą T w ins z Sugar Loaf. D okonano 
w ięc całkow itego okrążenia Sugar Loaf, k tó rego  w ierzcho łka nie udało się je d n ak  
Anglikom osiągnąć mim o po w tó rn e j próby .

John  H u n t  stw ierdził, że pom im o w ielk ich  m rozów  i b. silnych  w ia trów , m ożna 
w  Sikkim ie natrafić w okresie  zim ow ym  na p iękną pogodę i w arunk i śnieżne zupełnie 
pom yślne do odbyw ania w ejść na średn ie j w ysokości szczyty  2). f. g.

W ysok ość Skyang Kangri (jest to  p rzy ję ta  obecnie oficjalnie nazw a dla tzw. 
daw niej «S taircase l’eak»), p ię trzącego  się w  łańcuchu  M ustagh-K arakoram  o 7 km  
w  linii pow ietrznej na pn.-w sch. od «K2» — określana daw niej jednym i pom iaram i 
na 7544 m (p. «Tat.» XXI, 181), innym i zaś na 7339 m  (p. «Tat.» XXI, 152, 153, 183) — 
usta lona została osta tn io  p rzez  fo tog ram etrę  zeszłorocznej angielskiej Shaksgam  
E xpedition  (p. w yżej) M. S p e n d e r a ,  któ rego  pom iary  w ykazały  7550 m dla głów nego, 
po łudniow ego w ierzcho łka Skyang Kangri, zaś 7485 m dla w ierzcho łka północnego.

KRONIKA ALPINISTYCZNA
Eksploracja a lp in istyczn a R uw enzori. Ł ańcuch  Riuwenzori, czyli tzw . Gór 

K siężycow ych położony je s t na zach. k rań c u  U gandy (Ś rodkow a A fryka), m iędzy 
jez io ram i A lberta i E dw arda , tuż na pn. od rów nika. Ł ańcuch  ten  kulm inuje w  sze­
ściu  ośn ieżonych  gniazdach górsk ich : S tanley, Speke, Baker, Em in, Gessi i Łuigi 
di Savoia oraz w  nieco n iższych: Cagni, P o rta l i in. N ajw yższe w zniesienie p rz e d ­
staw ia  w spaniała  g rupa S tanleya z głów nym  w ierzcho łk iem  M argherita (5119 m).

Z arów no stosunkow o znaczna w ysokość jak  i obfite o lodzenie ty ch  gór sp ra ­
wiły, iż łańcuch  R uw enzori niem al od czasów  S t a n l e y a  stanow i p ie rw szo rzęd n y  
cel ekspansji w ysokogórskiej alp in istów  szeregu  k rajów  europejsk ich .

E ksp lo rac ję m asyw u na w iększą skalę rozpoczyna w y p ra w a  naukow a M o o r e ' . a  
w  r. 1900. P ierw sza  w ielka w y p raw a  w  G óry K siężycow e ma m iejsce już  w  kilka 
la t później, w  r. 1906. Jest to  słynna ekspedycja K sięcia A bruzzów , Luigi Amadeo 
d i  S a v o i a ,  k tó ra  stanow i pun k t zw ro tn y  w  geograficznym  i  alp in istycznym  poznaniu  
m asyw u. W ypraw a dokonyw a w ejść na 16 z ogólnej liczby 19 s tw ierdzonych  przez 
nią szczytów  p rzenoszących  4500 m. Nie zdobyte pozostają  jedyn ie: K raepelin  (4792 m ), 
Johnston  (4848 m) i W eism ann (4663 m). W la tach  następnych  w yróżn ia  się in te n ­
syw na działalność a lp in istyczna i naukow a d ra  I I u m p h r e y s a  (1926 i 1932) oraz 
k ró tk i, ale ow ocny w w yniki pobyt h im alaistów  S h i p t o n a  i T i l m a n a  (s ty czeń — 
lu ty  1932 r.), k tó rzy  do pew nego stopn ia zainaugurow ali epokę sportow ego  podboju  
tych  gór (p. «Tat.» XVI, 71). W  tym  sam ym  ro k u  w  lecie (c z e rw ie c -s ie rp ie ń )  
działa w  R uw enzori naukow o-alp in istyczna w ypraw a belgijska, k tó ra  (w  p rze c i­
w ieństw ie do p o p rzed n ich  w y p raw ) p rzy b y w a od s tro n y  Konga. U czestnicy tej 
ekspedycji zapisują w śró d  sw ych  zdobyczy m. i. 1. w ejście na K raepelin  (4792 m> 
oraz w chodzą now ym i drogam i na szereg  innych  szczytów  (p. «Tat.» XVII, 19, 86).

; ) Z w r a c a m y  u w a g ę  n a  z a m ie s z c z o n ą  w  « T a t.»  X X I, i'5 m a p k ę ,  b a r d z o  p o m o c n ą  d o  z o -  
r i e n to w im i a  s ię  w  r u c h a c h  o p i s a n e j  tu  w y p r a w y .

2) P ie r w o tn y m  p l a n e m  H u n t a  i  C o o k e ’a  b y ło ,  n i  m n ie j  n i  w ię c e j ,  t y l k o . . .  w e jś c i e  n a  z a c h . , .  
n a j b l i ż s z y  Z e m u  G a p  w ie r z c h o łe k  K a ń c z e n d ż ó n g i  ( ! ) .  S k o ń c z y ło  s ię  o c z y w iś c i e  ty lk o  n a  p r o j e k c i e
i n a  w e j ś c i u  n a  Z e m u  G a p  (5875 m ) .  N ie  u d a ł o  s ie  r ó w n ie ż  w e jś c i e  n a  P rz e ł ę c z  P ó łn o c n ą  ( \ o r t h
C o l, 6895 m )  m ię d z y  K a ń c z e n d ż o n g ą  i T w i n s ;  o  250 m  p o n iż e j  p r z e ł ę c z y  m u s ie l i  a l p i n i ś c i  w s k u te k ,  
g r o ź b y  l a w i n  z a w r ó c i ć  n a  L o d o w ie c  T w in s .
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Poczynając od r. 1932 aż do osta tn ich  czasów , k ron ik i alp in istyczne nie notują, 
o ile nam  w iadom o, żadnej w iększej w ypraw y  w  R uw enzori. Jedynie w lipcu 1937 r. 
dw aj F ran cu z i pod różu jący  po Afryce, A . i  R. H a y a u x ,  im prow izu ją  — w espół z  bel­
gijskim  entom ologiem  H. B r e d o  — w ypad na lodow ce Gór K siężycow ych. Założyw szy 
obóz u stóp L odow ca S tanleya, w ykonu ją  następnie dw ie p ró b y  zakończone od ­
w ro tem  w sku tek  niepogody i (p rzede w szystk im ) b rak u  przygotow ania alpi-
n is t37cznego O. . .

" D opiero  w  g rudn iu  1937 r. udaje się w  R uw enzori p ie rw sza  od 6 la t pow ażna 
w ypraw a. Je st nią 5-osobow a w y p raw a  niem iecka pod k ie ro w n ic tw em  inż. E. E ise- 
m a n n a ,  zorganizow ana przez Sekcję S tu ttga rtską 1). u. O. A.-V. i m ająca cele za­
rów no  alp in istyczne jak  i kartograficzne.

Po drodze ekspedycja w spom niana zw iedza m asyw  Kilim andżaro [dokonując 
dw ukro tnego  w ejścia  zw ykłą d rogą na Kibo (6010 m ) oraz, rów nież  dw ukro tn ie, 
now a drogą od pd. Szczyt Mawenzi (5355 m ) został zw iedzony  5-krotnie zw ykłą 
drogą poza ty m  dokonano dw ukro tn ie  1. traw e rso w a n ia  w szystk ich  6 w ierzcho łków  
Mawenzi, p rzek racza jących  5000 m]. Po ty m  «wstępie» w y p raw a  p rzedosta ła  się do 
R uw enzori, odzie alpiniści n iem ieccy w eszli na kilka głów nych w ierzcho łków  w  g rup ie  
S tanleya a m ianow icie M argherita (5119 m ) now ą d rogą (pn.-w sch. ścianą), Szczyt 
A lberta (5088 m) i Szczyt A lexandra (5098 m). W grupie B akera pokonano po raz 
p ie rw szy  pn. ścianę szczytu  S em per (4829 m ) oraz p rze traw erso w an o  Szczyt 
E d w ard a  (4873 m). W reszcie w  g rupie Luigi di Savoia osiągnięto od pn. Szczyt 
S tairs (4590 m). .

O statnio w reszcie , bo w  lu tym  br. dw aj p rzew odnicy  z L ourm ayeur, 
E doardo  B a r e u x  i E liseo C r o u x ,  w raz  z  panną C a m e r u n  dokonali szeregu w ejść 
szczy tow ych  w  R uw enzori, a m ianow icie na Szczyt A lexandra, Szczyt W iktora 
E m anuela  w  g rup ie  Speke, Szczyt Selli (P un ta  Sella) w  g rupie Luigi di Savoia, 
o raz traw e rso w a li szczyty  Sem per i E d w ard a  od P rzełęczy  E llio ta po P rzełęcz 
Freshfielda. [Przeniósłszy się po zw iedzeniu  R uw enzori w  m asyw  Kenya, w ym ie­
niona tró jk a  alp in istów  w eszła na oba głów ne w ierzcho łk i m asyw u, Nelion i Ba- 
tian  (5700 m ) 2), po czym  w  swej dalszej podróży  poprzez najw yższe góry  ((Czar­
nego Lądu» sk ie row ała  się w  m asyw  K ilim andżaro]:l).

Mimo znacznych  sukcesów , jakim i m oże się pochw alić  szereg  w y p ra w  doko­
nyw anych  na te re n  R uw enzori, w  górach  ty ch  do tej p o ry  nie pow iedziano jeszcze 
ostatn iego słow a — nie ty lko  pod  w zględem  spo rtow ym , ale rów nież  i od k ry w ­
czym . R uw enzori pozosta ją  nadal stosunkow o m ało zbadane, p rzedstaw ia jąc  w ciąż 
je szcze nad e r w dzięczny  te re n  dla ekspansji alp in istycznej. T. B.

K obieta sam otn ie na Kilim andżaro. Podczas odbytej n iedaw no samotnej; 
w y p raw y  na K ilim andżaro, N iem ka U rsu la A lb inus w eszła na b rzeg  k ra te ru  Kibo 
(6010 m ) now ą d rogą od pd.-zach. W yczyn sw ój dzielna n iew iasta  p rzyp łaciła  jednak  
takim  w yczerpaniem , że po zejściu m usiała 9 dni spędzić w  schron isku  B ism arcka, 
skąd ją  dop iero  sp row adziła  w ysiana specjaln ie z Moszi w y p ra w a  ra tunkow a.

P ico de T eyde (3715 m) — najw yższe w zniesienie T enery fy , należącej do a r ­
ch ipelagu  W ysp K anary jsk ich  — zw iedził aus triack i alpinista, d r K arl M a g d e f r a u ,  
osiągając w ierzcho łek  tego sław nego szczy tu  po b iw aku na w ys. 3000 m.

G óry Jem enu (A rabia) i Szirasu (Iran ) zw iedzili w  zim ie 1937/8 r. dw aj fran ­
cuscy alpiniści, kp t. d e  B o u c h e m a n  i R. P. C h a r l e s ,  k tó rzy  w eszli m. i. na na j­
w yższy szczyt Jem enu  (opodal m iasta stołecznego Sanaa) liczący 3500 m  w ysokości. 
Góry Jem enu są skaliste, w  okresie  zim ow ym  nieźle ośnieżone. Jeszcze lepsze w a­
ru n k i śnieżne napo tkali F rancuzi w  górach  persk ich  m iędzy B uszir i Sziras.

Dem avend (5670 m) w G órach E lb u rs  w  Iran ie  o trzym ał w  r. 1937 nowe 
w ejście , k tórego  dokonała g rupa alp in istów  au striack ich  i niem ieckich.

M ount W h itn ey (4420 m) w K alifornii został w e w rześn iu  1937 r. zdobyty  
przez znanego alp in istę austriack iego  d ra  W altera E h a l t a .

C ordillera Blanca 1939. Jak donosi czerw cow y  zeszyt (1194) «O sterreichi- 
sche Alpenzeitung», k ie row n ik  w y p raw y  1936 r. w  C ord illera  Blanca, d r  H ans 
K i n z l  pro jek tu je  na r. 1939 now ą w y p raw ę w te góry. Jako tow arzysze d ra  K j n z l a  
przew idzian i są  inż. S c h w e i z e r  ze S tu ttga rtu  i k a rto g ra f H e c k l e r .

9  W  c z a s i e  p ie r w s z e j  z  t y c h  p r ó b  d o c i e r a j ą  d o  w y s .  o k . 4C0O m  n a  L o d o w c u  S ta n l e y a ,  d r u g ą  
m u s z ą  z a k o ń c z y ć  n a  w y s .  o k . 4750 m  n a  r a m i e n i u  P ic  A lb e r t  p o n a d  L o d o w c e m  A le x a n d ra .

'  N a  Ne‘l i o n i e  z n a le z io n o  w ó w c z a s  w io s k ą  l l a g ę  z a t k n i ę t ą  p r z e z  in ż .  P . G h i g l i o n e  a  p o d c z a s  
je g o  z e s z ło r o c z n e j  b y tn o ś c i  w  m a s y w ie  K e n y a  ( p o r .  « T a t:»  X X II , 98, 129). Co s ię  ty c z y  n a t o m i a s t  
p a n n y  C a m e r u n ,  t r z e b a  d o d a ć ,  ż e  j e s t  o n a  p i e r w s z ą  k o b ie t ą ,  k t ó r a  w e s z ła  n a  s z c z y t  N e l io n u .

3) O s o b n o  n a l e ż y  z a n o to w a ć  te g o r o c z n ą  r ó w n ie ż  w y p r a w ę ,  j a k ą  w  s ty c z n iu  o d b y ł  w  R u w e n ­
z o r i  n a j r u c h l i w s z y  d z i ś  c h y b a  a l p i n i s t a  ś w i a t a ,  w s z ę d o b y ls k i  i n ż .  P ie r o  G h i g l i o n e . 15 s ty c z n ia  z a ­
a t a k o w a ł  o n  — w to w . P . L . B e s s o n e ’a  i  p r o f .  R . R e u s c h a ,  r e z y d e n t a  w  N a i r o b i  i  M a r a n g u  / .d o ­
b y ta  p r z e z  w y p r a w ę  E i s e m a n n a , t r u d n ą  p n . - w s c h .  ś c i a n ę  P o in t ę  M a r g h e r i t a .  W s k u te k  o d p a d n i ę c i a  
( n a  w y s .  o k .  5000 m )  R e u s c h a ,  t r ó j k a  a l p in i s tó w  m u s ia ł a  j e d n a k  z a n ie c h a ć  d o k o ń c z e n ia  ś c i a n y .
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N iezw ykły sukces alpinizm u zim ow ego . W dniach  20 i 21 m arca  br. padł 
w  D olom itach now y, n iezw ykle efek tow ny i zuchw ały  rek o rd  alp in izm u zim ow ego: 
dw aj alp in iśc i austriaccy , Jo se f B r u n n i - i u b e r  i F ritz  K a s p a r e k ,  dokonali p i e r w ­
s z e g o  z i m o w e g o  p r z e j ś c i a  s ł y n n e j  p ó ł n o c n e j  ś c i a n y  C i m a  G r a n d ę  
d i  L a v a r e d o  (G rosse Zinne). W spinaczka, pod ję ta  w  pełnych  w aru n k ach  zim o­
w ych, p rzy  k ilkustopniow ym  m rozie i znacznym  ośnieżeniu  i olodzeniu  skał — 
zajęła alp in istom  efektyw nie zaledw ie ok. 16 godzin. W  następnym  zeszycie ((Ta­
ternika)) podam y bliższe szczegóły tej n iezw ykłej w ypraw y .

NOTATKI
P ow stan ie H arcerskiego Klubu Tatrzańskiego. Z w iosną br. p rzystąp iono  

do likw idacji zaw iązanego p rzed  p rzeszło  rok iem  (p. «Tat.» XXII, 79) Górskiego 
K ręgu S tarszoharcersk iego , k tó rego  ram y organizacy jne nie pozw alały  na w ciąg­
nięcie do p rac y  m łodzieży h arcersk ie j, licznie garnącej się do tu ry s ty k i górskiej, 
a  n ierzadko  i do ta te rn ic tw a . K ontynuacją, a jednocześn ie  ro zb u d o w ą p ra c  G ór­
skiego K ręgu zajm ie się pow sta ły  w  jego m iejsce w  końcu  m aja H a r c e r s k i  
K l u b  T a t r z a ń s k i ,  k tórego  najbliższym i zadaniam i będą: 1) p row adzen ie  ro zp o ­
czę ty ch  p rac  nad organizacją k u rsu  w ysokogórskiego, 2) zdobycie sp rzę tu  dla is tn ie ­
ją ce j już  g rupy  h a rce rzy -ta te rn ik ó w , 3) naw iązanie ściślejszego kon tak tu  z Polskim  
T ow arzystw em  T atrzańsk im , 4) ustalenie w y tycznych  p racy  oraz regulam inu  Klubu. 
Do czasu  uchw alen ia  regulam inu  Klubu, k ie ru je  nim  daw ny  zarząd  K ręgu z jego 
przew odniczącym , Stefanem  Z a ł u s k i m  z  W arszaw y i w iceprzew odniczącym , Stefa­
nem  B e r y c h e m  z  K rakow a. H. K. T. składa się z  dw óch  sekcyj: Sekcji tury stycznej 
obejm ujące j za in te resow an iam i całe K arpaty  — oraz Sekcji taternickiej; członkiem  
tej ostatn iej m ogą zostać ty lko  h arcerze , k tó rzy  odbędą k u rs  w ysokogórsk i i k ilka 
w spinaczek . W  lecie br. m ają się odbyć w  T a tra c h  dw a tak ie  k u rsy  (1—12 i 14— 
25. VIII); po drugim  z n ich  ((rozpocznie się dla na jp raw n ie jszych  k ilkudniow y obóz 
tren ingow y  w  trudn ie jszych  p artiach  T a tr  — czytam y w  w ydanym  przez H. K. T. 
kom unikacie. — Cel obozu tren ingow ego : tren ing  skalny dla zdolniejszych harcerzy - 
ta te rn ik ó w  i «w yłow ienie» ta len tów  nadających  się do p rzysz łych  w y p ra w  egzo­
tycznych)) (!). ((Chcemy polskiem u środow isku  ta te rn ik ó w  i alp in istów  — m ów i ten  
sam  kom unika t — dosta rczyć  now ego i m łodego m ateria łu . M ateriału pełnego sił 
i zapału!». H arcersk i Klub T atrzańsk i zam ierza naw iązać bliższy kon tak t z K lubem  
W ysokogórsk im  P. T. T.

S taran iem  H. K. T. w yjdzie n iebaw em  z d ru k u  pod ręczn ik  obozow nictw a 
w ędrow nego  pt. ((W ędrówki Górskie)), w  k tó ry m  osobny  rozdzia ł pośw ięcony  będzie 
ta te rn ic tw u .

A dres H. K. T.: W arszaw a, ul. P iusa XI, n r  8, m. 2.
50-lec ie  Magyar Turista E gyesiilet. 8 m aja b r. obchodziło  50-lecie swego 

istn ien ia  jedno  z na js ta rszych  i najpow ażniejszych  na W ęgrzech  to w arzy stw  tu r \r- 
stycznych , W ęgierskie Tow. T u ry sty czn e  (M agyar T u ris ta  E gyesiilet) w  B udapesz­
cie, założone w  r. 1888 jako  Sekcja B udapeszteńska W ęgierskiego Tow. K arpackiego, 
od r. 1891 zaś działające jako  sam odzielna organizacja. W  p ie rw szych  dziesiątkach  
la t swej działalności M. T. E. odegrało n ad e r w yb itną  ro lę  w  dziedzinie o rganizacji 
tu ry s ty k i po w ęgierskiej naów czas stron ie  T atr, a w  «złotej epoce» ta te rn ic tw a , 
po  r. 1905, w iększość czynnych  w ów czas ta te rn ik ó w  w ęgiersk ich  rep rezen tow ało  
w  T a trach  tę  zasłużoną organizację. P rzedw ojenne dzieje M. T. E. om ów ił swego 
czasu  zw ięźle na łam ach  ((Taternika* Alfred G r o s z ,  przypom inając  25-letni jub ileusz 
T ow arzystw a , nie p o w racam y  w ięc do szczegółów . P odkreślić  jednak  trzeba, że 
choć po w ielkiej w ojnie M. T. E. zostało organicznie oderw ane od gór w ysokich  
(najw yższy  szczyt górski W ęgier w spółczesnych , Kekes w  M atrze, liczy 1015 m
u. p. m.), to  jednak  w śró d  członków  jego po dziś dzień je s t w ielu czynnych  a lp i­
nistów , a w ydaw any  p rzez T ow arzystw o  p iękny m iesięcznik  «T uristak  Lapja* czę­
sto po ru sza  tem aty  w ysokogórskie, p rzynosząc rów nież  n iekiedy w spom nienia 
z w ycieczek  ta trzańsk ich . (x y)-

Pam ięci M iss Ruth Hale, k tó ra  w e w rześn iu  1937 r. zginęła na C ubrynie 
w  T a trach , kilka ciep łych  słów  pośw ięcił u stępu jący  p rezes Alpine C lub’u i b. r e ­
d ak to r «Alpine Journal)), płk. E dw ard  L. S t r u t t  w  sw oim  pożegnalnym  «V aledictory 
Address* zam ieszczonym  w  osta tn im  zeszycie «A. J.» (n r  256, z m aja br., s. 9).

U lica Jacques Balmata w  G enew ie. Na p ro śb ę  sekcji genew skiej S zw ajcar­
skiego K lubu Alpejskiego, rad a  m iejska G enewy p rzem ianow ała  z dn iem  11 lutego 
b r . do tychczasow ą «rue de la Plaine* na «rue de Jacques-B ałm at», ce lem  uczcze­
nia pam ięci zdobyw cy Mont Blanc.
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C zterotysięczne szczyty alpejskie były  już  tem atem  obszernej no ta tk i w  «Tat.» 
XV, 148. N iedaw no, w  n rze 12 «Die Alpen» z 1937 r. H erm an B r a n d  podaje (s. 478—9) 
zestaw ien ie szczytów  alpejsk ich  p rzenoszących  w ys. 4000 m, op arte  na najnow szych 
danych  p rzew odn ikow ych  i kartograficznych , w edług  k tó ry ch  listę jego m ożna 
uw ażać za kom ple tną w  chw ili obecnej. A utor oczyw iście zastrzega się, że lis ta 
jego zapew ne nie je s t ostateczna, np. «w g rup ie  Mont B lanc liczba szczytów  4-ty- 
sięcznych  je s t n ieograniczona, bo każdy  m a sw obodę nadania sw ojej nazw y naj­
m niejszem u «żandarm ow i».

L ista owa, obejm ująca 92 w ierzcho łk i w yliczone w  po rządku  topograficznym  
za biegiem  grzb ie tów  zasadniczo od zach. ku  w sch., p rzed staw ia  się następu jąco  O:

A lpy Delfinackie [2 szczyty  4-tysięczne]. B arre  des E crin s : w ierzcho łek  gh 4103, 
P ic L ory  4038.

A lpy G raickie'[2]. G ran P arad iso : 4061, Roc du G rand P arad is 4018.
Grupa M ont Blanc [33]. Aiguille de B ionassay 4052; Dóme du G outer 4304;. 

P o in tę Baveux 4258; P ointę B ravais 4057; Mont Blanc 4807; Mont Blanc de C our­
m ayeur 4748; P ic Luigi-Am adeo 4469; Mont B rouillard  4069; P ointę B are tti 4026; 
P ic E ccles 4030; Aiguille Blanche de P eu te re y  4107; Mont M audit 4465; P o in tę Mieu- 
le t 4287; Mont B lanc du T acuł 4248; Aiguilles du D iable: P oin tę  B lanchet 4114, 
P o in tę C arm en 4109, P o in tę M ediane 4097, P ointę C haubert 4074, C orne du D iable 
4064; Aiguille du Geant 4013; Aiguille de B ochefort 4001; Dóm e de R ochefort 4015; 
G randes Jo rasses: P ointę M argherita  4066, P o in tę H elene 4045, P ointę M ichel-Croz 
4110, P o in tę W liym per 4184, P o in tę W alker 4208; Les D ro ites: w ierzcho łek  w sch. 
4000; m asyw  Aiguille V erte : Aiguille du Ja rd in  4035, P oin tę  E yeline 4026, G randę 
R ocheuse 4102, Aiguille V erte  4121, P o in tę C roux 4023.

A lpy W alijskie [4-3]. G rand Com bin: Com bin de V alsorey 4145 (4184), Com bin 
d e  G rafeneire 4317, Aiguille du C ro issan t 4250, Com bin de C hessette 4120 (4141); 
D e n t B lanche 4364; O bergabelhorn  4073; Z inal-R otliorn 4223; W eisshorn  4512; Bies- 
h o rn  4161; D ent d ’H erens 4180; M atterhorn  (C ery in) 4482; B re ith o rn : w ierzcho łek  
zach. 4171 (4165), w ierzcho łek  środk . (4160), w ierzcho łek  w sch. 4148 (4141), Schw arz- 
fluh 4089 (4075); Pollux  4094 (4091); C astor 4230 (4226); Lyskam m : w ierzcho łek  
zach. 4478 (4480), w ierzcho łek  w sch. 4538 (4527); M onte Bosa: P un ta  G iordani 4046, 
P y ram ide Y incent 4215, B alm enhorn  4167, S chw arzho rn  4322 (4321), Ludw igshóhe 
4344 (4341), P a rro tsp itz e  4463 (4436), P u n ta  Gnifetti 4561 (4556), Z um steinspitze 4573 
(4563), P o in tę D ufour 4638 (4634), N ordend  4612 (4609); S trah lho rn  4191 (4190); 
B im pfischhorn  4203 (4199); A llalinhorn  4034 (4027); A lphubel 4207 (4206); T aschhorn  
4494 (4491); Dom 4554 (4545); L enzspitze 4300 (4294); N adelhorn  4334 (4327); Steck- 
nadelho rn  (4242); H ochberghorn  4226 (4220); D u rren h o rn  4035 (4035), W eissm ies 
4031 (4020); L aqu inho rn  4005 (4010); F le tsc liho rn  4001 (3996).

A lpy Berneńskie [10], A letschhorn  4182 (4195); Jungfrau  4166; W engen-Jung- 
frau  4060; M ónch 4105 (4099); Gross F iesc lie rh o rn  4049 (4044); H in te r F ie sc h e rh o rn  
4020 (4025); Gross G riinhorn 4047 (4044); F in s te ra a rh o rn  4275 (4274); Gross Schreck- 
h o rn  4080; Gross L au te raa rh o rn  4043.

A lpy Retyckie [2], Piz B ern ina 4055; Piz Zupo 4002 (3999).
N iesam ow ite potw ory w  Him alajach. Są to  w iadom ości sto jące na pogran iczu  

fantazji i rzeczyw istości. F. S. S m y t h e  natrafił podczas zeszłorocznego poby tu  
w  G arhw alu  na ślady jak iejś dw unożnej isto ty  w ielk ich  rozm iarów . T ubylcy  tw ie r­
dzili, że są to  ślady ((śnieżnego człowieka)) («snow m an»), po tw o ra-lu d o żercy  zw a­
nego W' G arhw alu  «Mirka» — natom iast zoologowie, k tó ry m  S m y t h e  przedstaw ił 
fotografie ow ych  ta jem n iczych  śladów , orzekli, że p raw dopodobn ie  chodzi tu  o n ie­
dźw iedzia górskiego Ursus arclos isabellinus, k tó ry  chadza czasam i ty lko  na dw óch  
ty ln ich  łapach. Na ten  em ocjonujący  tem at w yw iązała się naw et na łam ach  lon­
dyńskiego «Tim es’a» bardzo  obfita ko respondencja . T ym czasem , podczas w ypraw y, 
1937 r. w  K arakoram , H. W. T i l m a n  także napo tkał (na L odow cu Biafo) św ieże 
ślady jakiegoś tajem niczego stw orzenia, w ydrążone w  śniegu w  form ie zagłębień 
o głębokości 9 cali i o średn icy  8 cali. T ragarze  ośw iadczyli, że są to  ślady «Yeti», 
czyli po tw ornego  ((śnieżnego człowieka)). Dodali rów nież in te resu jącą  in form ację, 
iż «Yeti» są dw óch  rodzajów : w iększy gatunek  żyw i się yakam i, m niejszy  zaś (na­
leżący w idocznie do specjaln ie w y b red n y ch  sm akoszy) konsum uje wyłącznie... ludzi. 
S łuszna uw aga T i l m a n a ,  że owe «Yeti» m uszą c ierp ieć  straszliw y głód, jako że 
w  tych  okolicach na pew no bardzo  daw no nie było żadnej żywej isto ty , nie p rz e ­
konała Szerpów , k tó rzy  pozostali p rzy  sw oim  zdaniu.

A) H . B r a n d  p o d a j e  k o ty  d l a  g r u p y  M o n t B la n c  w g  C h a r l e s  V a l l o t a ,  d la  A lp  s z w a j c a r s k i c h  
z  a t l a s u  S i e g f r i e d a , p r z y t a c z a j ą c  d l a  ty c h  o s t a t n i c h  r ó w n ie ż  k o ty  l i c z n i e  o z n a c z o n y c h  s z c z y tó w  w g  
p o m i a r ó w  s z w a jc .  z w ią z k o w e j  S łu ż b y  to p o g r a f i c z n e j .  P o  z a o k r ą g l e n i u  d o  c a łk o w i ty c h  m e t r ó w ,  o s t a ­
t n i e  z  t y c h  k o t  p o d a j e m y  w  n a w ia s i e .
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In fo rm acje i uw agi na ten  tem at znajdujem y osta tn io  rów nież i w  te g o ro c z­
nym  m ajow ym  num erze «Alpine Journal)), gdzie w spom ina o frap u jący ch  śladach 
za ró w n o  S m y t h e  ( w  sp raw ozdan iu  z w y p raw y  1837 r. w  G arhw al)’jak  i T i l m a n  
{w uw agach  na tem at w y p raw y  w K arako ram  i Aghil). T i l m a n  odrzuca dla ((swo­
ich# śladów  h ipotezę o n iedźw iedziu ; sądzi, że ślady z L odow ca Biafo pozostaw ione 
zosta ły  p rzez  jakiegoś dziw acznego jed n o n o żn eg o (!) p taka, w agi d o b ry ch  k ilkuset 
funtów ... Jak  w idzim y, h im alaistom  p rzy b y w a m ożliw ość now ej em ocji, jak ą  n ie­
zaw odnie  by łoby  nad  w yraz in te resu jące  osobiste spo tkan ie ze ((śnieżnym człow ie­
kiem)), albo naw et (co było by jeszcze bardziej in te resu jące ) — ze ((śnieżną ko b ie tą» : 
«snow m an (o r  snow -w om an)», jak  to  żartob liw ie  zauw aża S m y t h e .  Jor.

P ierw sze schroniska w  górach Libanu. Sekcja L evan t C. A. F., w espół z Tow . 
tu ry s ty c zn y m  w  B ejrucie rozpoczęła  budow ę sieci sch ron isk  gó rsk ich ; n iek tó re 
z n ich  są już w  stanie używ alności. Mają one na celu  głów nie udostępnien ie św ie ­
tn y c h  te re n ó w  n arc ia rsk ich  i c iekaw ych  p a rtii skalnych. Są to  sch ron iska : P arod i 
(1925 m) na g ran i D żebel K eneisseh, schron isko  na P rzełęczy  Z ah ro u r (1900 m), 
S chr. Signal (2548 m ) w  m asyw ie Sannin, Maison du C ure (1550 m) na hali (P iano 
di l’)Aklouk, sch ron iska  na p rze łęczach  Ain Ata (2750 m ) i K ornet Saouda (2850 m) 
w  otoczeniu  ko tła  C irąue des Cedres, w  okolicy  k tó rego  zbudow ano jeszcze dw a 
inne schroniska. C irąue des C edres je s t znanym  rez erw a tem  przy rodn iczym , zaś 
g ó ry  L ibanu, jak  w iadom o, p rzek racza ją  3000 m w ysokości. w. mil.

SPRAW Y OCHRONY PRZYRODY TATR
Ratujmy Tatry i G óralszczyznę! Pod ty m  hasłem  odbyło się w  K rakow ie 

3 czerw ca  br., w  szczelnie w ypełnionej «sali błękitnej* Dom u Katolickiego, publiczne 
zg rom adzenie zw ołane p rzez  Polskie T ow arzystw o  T atrzańsk ie , Ligę O chrony P rz y ­
rody , Polskie T ow arzystw o  P rzy ro d n ik ó w  im. K opern ika i Polskie T ow arzystw o  
K rajoznaw cze. Celem zeb ran ia  było zap ro testow an ie  p rzec iw  pro jek tow anym  na 
la to  br. inw estycjom  w  T a tra ch  i p rzec iw  n iepow ołan iu  P aństw ow ej R ady O chrony 
P rzy ro d y , k tó re  pow inno  było m ieć m iejsce w  p ierw szym  k w arta le  1938 r. P rz e ­
w odniczy ł p ro fe so r U. J. d r  T adeusz K o w a l s k i ,  zam iłow any ta te rn ik  i p rzy jacie l 
p rzy ro d y .

Po re fe ra tach , k tó re  w ygłosili prof. d r  J. S m o l e ń s k i ,  ksiądz d r  F. M a c h a y  
i  inż. A. K o n o p c z y ń s k i ,  oraz po odczytan iu  lis tu  prof. d ra  W. S z a f e r a  rozw inęła 
się  dyskusja. P odkreślano  w  niej konieczność energicznej akcji w  ob ron ie  T a tr 
p rze d  zniszczeniem , m. i. także konieczność p rzec iw staw ien ia  się artyku łom  ((Tu­
ry s ty  w Polsce* p ropagu jącym  u rządzen ia  kolejkow e w  T atrach . P rzew odniczący  
w yjaśn ił, że Polskie T ow arzystw o  T atrzańsk ie  nie m a obecnie nic w spólnego z tym  
w ydaw nic tw em , z k tórego  redakcji w  sw oim  czasie w ystąpiło .

Po w y czerp an iu  dyskusji p rzy ję to  w śró d  bu rz liw y ch  oklasków  ob szern ą  r e ­
zolucję, zw raca jącą  się b ezpośredn io  do P ana P re m ie ra  i M inistra S praw  W ew nę­
trznych , Gen. Felic jana S ław oja S k ł a d k o w s k i e g o  « o  stanow cze p rzeciw staw ien ie  
się  w spom nianym  p ro jek tom  i ograniczenie ich  do ram  zak reślonych  w  uchw ałach  
K om isji O rganizacyjnej P ark u  N arodow ego Tatrzańskiego*. U chw alono też je d n o ­
m yślnie p rzesłać  prof. dr. W. S z a f e r o w i  oraz byłym  członkom  P aństw ow ej R ady 
O chrony  P rz y ro d y  w y razy  czci za n iezłom ne stanow isko  w  obron ie  T a tr.

Projekty n ow ych  in w estycyj „turystycznych" w  Tatrach. W ydział T ury- 
styk i M inisterstw a K om unikacji p ro jek tu je  s tw orzen ie  w  T atrach  now ych  inw esty ­
cy j m ających  służyć tu ry s ty c e , k tó re j is to ta  je s t u  nas w  osta tn ich  la tach  dość 
specyficznie u jm ow ana p rzez  n iek tó re  sfery. P rzede  w szystk im  w ięc m ów i się 
o w yciągu linow ym  z Hali G ąsienicow ej do stacji kolejk i na K asprow ym  W ierchu. 
W yciąg m a służyć do podciągania — za pom ocą liny zaopatrzonej w  pałąki i ro z ­
pię te j na d rew n ian y ch  ja rz m ac h  um ocow anych  w  te ren ie  — sto jących  na n artach  
n arc ia rzy . L inę po ru szać  m a m o to r znajdu jący  się na s tacji szczytow ej na K asp ro ­
w ym . N ow y w ielk i ho te l-sch ron isko  na K atalów kach też  został już  zapro jek tow any. 
W  zw iązku z pow yższym  p ro jek tem , z K uźnic m a p rzeb iegać na K alatów ki szosa, 
k tó re j tra sa  będzie p row adzić  w  dolnej części na długości V2 km  w zdłuż istn iejącej 
d rog i na Halę K ondratow ą, następnie se rp e n ty n ą  po stoku  K rokw i do k lasz to ru  
SS. A lbertynek , dalej zaś mn. w. po istn iejącej d rodze na Kalatów ki. Należy się 
obaw iać, że p rac e  nad tą  szosą połączone będą  z w ycinaniem  d rzew ostanu , w y ­
sadzan iem  skał i z ogólnym  w rezu ltac ie  zniszczeniem  doliny.

N iestety, po do tychczasow ych  sm u tnych  dośw iadczeniach  m ożnaby już naw et 
n ie  dodaw ać, że p ro jek ty  te, co do k tó ry ch  (odnośnie p ierw szego  i trzeciego) zo-
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sta ły  ju ż  p rzez  M inisterstw o K om unikacji w ydane odnośne rozporządzenia, u ło ­
żono  bez żadnego porozum ienia się z kom peten tnym i czynnikam i, jak  P. R. O. P. 
lub  P. T. T. — w b rew  w yraźnym  opiniom  ty c h  in sty tucy j, w b rew  uchw ałom  
i p ro jek tom  Kom isji O rganizacyjnej P ark u  N arodow ego T atrzańskiego , w b rew  n ie­
u sta jącym  p ro testo m  dziesiątków  to w arzy stw  rep rez en tu jący c h  życzenia w ielo ty ­
sięcznych  rzesz p raw dziw ych  m iłośników  T a tr. {z-w).

Z czechosłow ack iej dyskusji o Tatrach. W sw oim  czasie «Vysoke Tatry» (r. VII 
n r  3 ) zam ieściły  a rty k u ł M. N em c a  o po trzeb ie  regionalnego p lanu  w ybudow ania  r a ­
cjonalnej sieci ścieżek i sch ron isk  w  T atrach . T en  i inne a rty k u ły  o raz różne fakty, 
pom ysły  i p ro jek ty  grożące dalszym  zaprzepaszczan iem ^pierw otnego  k ra jo b razu  
T a tr  om aw ialiśm y stale w  «Taterniku». W «Vestniku K. A. CS.», zesz. 6. z r. 1937, 
zna jdu jem y arty k u ł podp isany  F. V. A [ r o u t i l ] ,  pt. «K reg ionaln iho  p lanu  Ta- 
te r» . A utor sta je od razu  na stanow isku  «dróg pośrednich)) w  sporze  m iędzy «ey- 
w ilizatoram i» T a tr  a ob rońcam i ich p rzy ro d y  i k ra job razu . Uważa, iż należy d o ­
puszczać niekiedy «m niejsze zło» (n iek tó re  schron iska, drogi, śc ieżki) dla o ch rony  
d ó b r  zasadniczych. Z tonu  i te n o ru  no ta tek  jego w ynika, że ostro  po tęp ia  budow y 
kolejek  na K asprow y, a szczególnie na Łom nicę, p rzem ianę sch ron isk  na ho tele, 
pom ysł ścieżki g ran ią  L ip tow skich  M urów, jed n y m  słow em  nadm ierne udogodnienia 
•dla cep ró w  («cepfi» — po raz p ierw szy  te rm in  ten  ukazał się w  czeskiej l i te ra tu ­
rze  tu ry sty czn e j)  itp. Nad to  au to r  sądzi, że nasycenie po łudniow ej s tro n y  T a tr  
W ysokich je s t zupełne (ew entualn ie , choć w b re w  sw em u poczuciu  słuszności zgo­
dziłby  się na sch ron isko  w  Doi. R atyżow ieckiej, ale poniżej staw u, a to  celem  nie- 
niszczenia jego piękna). N atom iast p. F. V. K. sądzi, że konieczne są... sch ron iska 
na Pol. pod  W ysoką i w  Doi. Jaw orow ej (p rzy  u jściu  po toku  z C zarnej Jaw orow ej)... 
I że trze b a  .up rzystępn ić tu ry s to m  Szeroką Jaw orzyńską  od stro n y  R ów ienek i Li­
tw orow ego  Żlebu o raz od Z ielonego Stawu" Jaw orow ego. ((Mniejsze zło» m a w  ten 
sposób, zdaniem  au to ra , okupić bardziej dalekosiężne p lany  i jednocześn ie w y trą ­
cić b ro ń  z ręk i tym  pub licystom  i działaczom  tu ry sty czn y m , k tó rzy  zw alczają 
och ron iarską, a n ieraz zby t ry g o ry sty czn ą  po litykę państw ow ego zarządu  d ó b r ja ­
w orzyńsk ich , k ieru jącego  się ideą P ark u  N arodow ego.

W  1. zeszycie «Horolezca» («Vćstnika K. A. ĆS.») z b r. d r  K r o u t il  kon tynuu je 
sw o je  rozw ażan ia  i om aw ia p ro jek ty  (v ide ((Prager Tageblatt», n r  241 z 1937 r.) 
w ybudow an ia  (w  in teresie ... ru ch u  cudzoziem ców ) kilku szos w  głąb ta trzań sk ich  
•dolin, jak  np. do D oliny S taro leśnej, K oprow ej, W ielickiej, do Popradzkiego  S taw u 
itp. P rzec iw ko  p ro jek tom  tym , zw łaszcza p rzec iw  osta tn iem u w ypow iedziała się 
ka tegoryczn ie  ^czechosłow acka Kom isja organizacy jna P ark u  N arodow ego T a trz ań ­
skiego oraz K. C. S. T., dom agając się natom iast u lepszenia kom unikacji p o d ta trzań ­
skiej, w  szczególności zaś s tw orzen ia  szosy dokoła T atr. P o jaw ił się w reszc ie  
w  p rasie .czech o sło w ack ie j pom ysł iście obłąkany — budow y  szosy dolinam i Białej 
W ody i Sw istow ą z p rze jśc iem  przez Polski G rzebień, ew. naw et... z p rzeb ic iem  
tunelu  poprzez  g łów nj' g rzb ie t T a tr, tj. pod  Polskim  G rzebieniem . P ro je k t ten  zo ­
sta ł jed n ak  p rzez ca łą  p ra sę  p o trak to w an y  negatyw nie, jeśli nie ze w zględu na 
och ro n ę  p rzy ro d y , to  z p unk tu  w idzen ia gospodarczego i finansowego.

W w ieku XIX indyw idua o n ieskom ple tow anych  k lepkach  w  głow ie tru d n iły  
się  obm yślaniem  «perpe tuum  mobile». W  w ieku  XX je s t ono już  niem odne. P om y­
słow e indyw idua znajdują te raz  inne, bardziej dostępne drogi dla sw ej ch o ro b li­
w ej w ynalazczości. /. k.

C zechosłow acka K om isja w  ob ron ie D oliny P ięciu  S taw ów  Polsk ich . Mię­
dzym in isteria lna  czechosłow acka K om isja organizacy jna P a rk u  N arodow ego T a­
trzańsk iego  w ypow iedziała się kategorycznie p rzeciw ko  p ro w adzen iu  jak iejko lw iek  
ścieżki g rzb ie tem  gran icznym  od Gładkiej P rzełęczy  p rzez  Gładki W ierch, Kotel- 
nicę i L ip tow skie M ury na G ruby W ierch , t. j. do po łączen ia ze zbudow aną 
w  r. 1937 c e p ro s trad ą  od M orskiego Oka p rzez  Dolinę za M nichem  i Szpiglasow ą 
P rzełęcz . Budow ę takiej ścieżki uznano za n iepożądaną ze w zględu na ochronę 
p rzy ro d y  i k ra jo b razu  i nie zgodzono się na p row adzen ie  je j p rzez te ry to riu m  
czechosłow ackie, tj. pod  gran ią  po łagodnych pd. s tokach  grani. Jak  w iadom o, 
grań  K otelnicy i L ip tow sk ich  M urów  u ry w a  się w  stro n ę  D oliny P ięc iu  S taw ów  
P olsk ich  u rw isty m i i b. k ruchym i skałam i; p row adzen ie  ścieżki po polskiej stron ie  
by łoby  zatem  niezw ykle uciążliw e i m usiałoby poch łonąć o lbrzym ie fundusze.

G łupota czy b ezczeln ość?  Jakiś osobnik, p isu jący  do w ychodzącego w  Smo- 
kovcu  dw utygodnika «Vysoke Tatry» w ątpliw ej w arto śc i ko respondencje  z Zako­
panego (k to  to?...), napisał n iedaw no, że polskie w ładze dlatego w strzym ały  ru ch  
po lsk ich  tu ry s tó w  do C zechosłow acji, żeby w ym usić tą  d rogą zm ianę o rzeczen ia 
czechosłow ackiej K om isji organizacyjnej Parku N arodow ego T atrzańsk iego  w  k ie­
ru n k u  pozw olen ia na budow ę ścieżki gran ią K oteln icy  i L ip tow skich  M urów.

a. t.
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Szczyt id iotyzm u. Szał ((inw estycyjnych)) pom ysłów , k tó ry ch  realizacja, 
chcianoby  uszczęśliw ić T a try , p rzy b ie ra  form y n iekiedy w ręcz patologiczne. Mówi 
się np. od pew nego czasu o tym , aby p ro jek tow ana  ścieżka z K asprow ego (k tó ry  
od czasu  zbudow ania nań ceprociągu  uw ażany  je s t w  pew nych  ko łach  za p rz y ­
słow iow y «pępek św iata») na C zerw one W ierchy  biegła częściow o p o d (!)  g ran ią  
lub po czechosłow ackiej stronie... pod  daszkiem  z desek (sic!), po k tó rym  law i­
n iasty  śnieg by się zsuw ał. N iedaw no ukazało  się to  w druku  naw et w  w arszaw ­
skim  ((Sporcie Polskim)). «Kogo Pan Bóg chce pokarać , tem u  rozum  odbierze)) — 
m ów i polskie p rzysłow ie . a. t.

Z PIŚMIENNICTWA
„D ie Alpen — Les A lpes — Le Alpi“. Organ Szw ajcarskiego K lubu A lpej­

skiego. Bern. R o k  1936. N ry 1—12. Str. 480 +  360 «Varia» +  k ilkadziesią t nlb. — 
R o k  1937. N ry 1—12. Str. 480 +  360 «Varia» +  k ilkadziesią t nlb. — R edaktorzy : 
d r E. J e n n y  (Zofingen) i prof. A. R o u s s y  (Genew a).

Na łam ach  tego tró jjęzycznego  m iesięcznika, stanow iącego jedno  z najw ięk­
szych czasopism  pośw ięconych  Alpom i alpinizm ow i, znajdujem y corocznie ok. 100 
a rtyku łów  i p rac  z ró żn y ch  dziedzin zw iązanych  z góram i w ysokim i. W śród  nadzw y­
czaj różno rodnej treśc i mogącej za in te resow ać alp in istę, narc iarza , naukow ca czy 
«zwykłego» m iłośnika gór, zw rócim y  tu  uw agę na szereg  p rac  do tyczących  w y p raw  
w  Him alaje. Są to  p rzede  w szystk im  a rty k u ły  znanego m onografisty  w y p ra w  h i­
m alajskich, szw ajcarsk iego  a lp in isty  i topografa, M arcela K u r z a ,  k tó ry  po ogłosze­
niu sw ego podstaw ow ego stud ium  o w y p raw ach  h im alajskich  («Le prob lem e h i-  
m alayen») kon tynuu je  sw ą p racę  w  form ie chrono log icznych  op racow ań  pub liko ­
w anych  w  o ryg inałach  francusk ich  w  «Alpinisme», zaś w  niem ieckich  p rzek ładach  
P au la  M o n t a n d o n  (zw ykle z resz tą  ukazujących  się w  d ru k u  w cześniej) w  «Die Al­
pen)). Tak w ięc w  r. 1936 zam ieszczone zostały w  «Die Alpen» p race  K u r z a :  H im a- 
laya 1933—1935 (n r  1, s. 2) o raz — w yjątkow o po francusku  — E xpeditions mi- 
neures clans 1’H im alaya  entre 1932 et 1935 (n r  6, s. 227), zaś w  r. 1937 (n r  11, s. 402 
i n r  12, s. 441) H im alaya  1935/1936. Poza tym  notu jem y jeszcze z r. 1937 dw a a r ­
tyku ły  o szw ajcarsk iej w y p raw ie  him alajskiej 1936 r.: A rnolda H e i m a  Die schwei- 
zerische H im alaya-E xpedition  1936 (n r  3, s. 81) i A ugusta G a n s s e s a  E in  Abstecher 
ins unbekannle Nepal (n r  6, s. 201), o raz obszerną re lację  E. S c h n e i d e r a  n. t. Die 
Cordillera B lanca-Expedition 1936 (n r  5, s. 161) — natom iast z r. 1936 w yróżn ić  
w ypada L. S a l a d i n a  Bergsteigerbericht iiber die Pam ir-Expedition  1935 (n r  3) s. 81). 
W śród  ró żn y ch  w spom nień  alpejsk ich  szczególnie in te resu jący  je s t opis p rze jśc ia  
w sch . śc iany Mont Blanc, p ió ra  św ietnego alp in isty  genew skiego, R oberta  G r e l o z  
(r. 1937, n r  11, s. 247). W arto  rów n ież  w ym ien ić cykl artyku łów  om aw iających  p ro ­
blem  law in śnieżnych  (n r  2 z r. 1936 oraz n ry  1 i 12 z r. 1937) lub w reszc ie  stu d ia  
z dziedziny fotografiki górskiej (n r  4 z r. 1936 oraz n ry  2 i 4 z r. 1937). B. ob szer­
nie w ypada w  «Die Alpen» dział w iadom ości k lubow ych  («Varia»), sta rann ie  re c e n ­
zow ane są najw ażniejsze publikacje alpejskie (z resz tą  p rzew ażn ie  szw ajcarsk ie), 
natom iast zupełnie sk rom nie p rzed staw ia  się «C hronique alpine» zaw ierająca różne 
aktualie  alp in istyczne. Mimo to w  dziale tym  znaleźliśm y obszern iejszą no ta tkę n. t. 
po lsk ich  p lanów  h im alajsk ich  (n r 6 z r. 1937).

Dzięki swej w szechstronnośc i, w ysokiem u poziom ow i rzeczow em u i pięknej 
szacie ilu stracy jnej, stanow ią «Die Alpen» le k tu rę  poży teczną i in te resu jącą . Jed y ­
nym  pow ażn iejszym  b rak iem  je s t tu  zupełna n ieobecność tem atów  — że je  tak  n a­
zw iem y — spo rtow o-m odern istycznych . K onserw atyzm  redakcji «Die Alpen» w  tej 
dziedzinie — idący zresztą  po  linii ideologicznej w ytkniętej p rzez naczelne w ładze 
S. A. C. — je s t jeszcze w iększy niż w  «Alpine Journal)), gdzie jed n ak  słow a k ry ­
tyk i, i to  czasem  nad e r zjadliw ej, nie w yk luczały  rzeczow ych  in form acyj o na j­
bardz ie j m odern istycznych  w yczynach  na skalnych u rw isk ach  Alp. Nie w ydaje się, 
aby m ilczenie było najbardzie j ce low ą fo rm ą odgradzania się od pow szechn ie 
dziś obserw ow anej, choć nie zaw sze sym patycznei bo iskow ości sportow ego alp i­
nizm u skalnego. Z. D.

Rivista del Club A lpino Italiano. Pablicazione mensile. T o m  LVI — 1937. 
Rzym. N ry 1—6, 7-8, 9,10. Str. XXIV+  390 + nlb., 201 fot., 41 rys. i map. R edaktor 
naczelny: Angelo M a n a r e s i ;  re d a k to r  odpow iedzia lny : Y ittorio F r i s i n g h e l l i .

W śród  bogatego i n ad e r różnorodnego  m ateria łu , jaki przyniosło  9 zeszy tów  
LVI roczn ika «Rivista» 1), n iek tó re  w spom nien ia i opisy z w ielk ich  w y p ra w  alpej-

J) P o c z ą w s z y  ocl r o c z n i k a  b ie ż ą c e g o  (L V II) ,  « R iv i s t a  m e n s i le ) )  u k a z y w a ć  s ię  b ę d z i e  10 r a z y  d o  
r o k u  w  o k r e s a c h  o d  l i s t o p a d a  d o  w r z e ś n i a ,  w  r a m a c h  r o c z n i k ó w  ( ( ła m a n y c h ))  (1937/8 i t d , ) ,  p o d o b n ie  
l a k  « B e rg s te ig e r»  lu b  ( (T a te rn ik )) .
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sk ich  m ogą w zbudzić znaczne za in teresow an ie  z uw agi na w ysoką ob iek tyw ną 
w arto ść  ty ch  osta tn ich . Są to  p rzed e  w szystk im  (n r  3 )  dw a artyku ły  o słynnych 
południow ych  u rw isk ach  M arm olady: rodzaj m onografii pd. i pd.-zach. ściany, 
p ió ra  E. C a s t i g l i o n i e g o ,  i G. S o l d y  opis 1 . w ejścia  pd.-zach. śc ianą — dalej opc>- 
w iadanie A lberto D e f f e y e s a  o  1 . w ejściu  pn.-zach. śc ianą G rivoli (n r  2 )  i w reszcie  
re lac ja  R . C a s s i n a  z  trag icznej, choć zdobyw czej w y p raw y  na pn.-w sch. ścianę 
Piz Badile. Między innym i artyku łam i zw raca  uw agę obszerna p raca  A ndrea d e  P o l -  
l i t z e r - P o l l e n g m e g o  o badaniach  na lodow cu Vatna (Vatncijokuli) na Islandii. Miłą 
dla czy te ln ika polskiego je s t sum ienność, z jak ą  «Rivista» no tu je  różne sp raw y  do ­
tyczące  polskiego alpinizm u. Poza p rzy ję tym i w  piśm ie no ta tkam i o poszczegól­
nych" zeszy tach  «Taternika», n r  7-8 p rzyn iósł zw ięzłe lecz sk ru p u la tn e  om ów ienie 
(anonsow anej poprzedn io  w  n rze 1) II polskiej w y p raw y  w  Andy, p ió ra  Lilii 
N o r d i o - K h e k o v e j ,  w  ty m  sam ym  zeszycie (na s. 3 0 4 )  zam ieszczono rów nież  in fo r­
m ację o sta ran iach  polskich w  zw iązku z p ro jek tow aną  w y p ra w ą  w  K arakoram . 
Te życzliw e i ob iek tyw ne w zm ianki no tow ać m usim y zaw sze z najw iększą p rz y ­
jem nością . D.

Ó s t e r r e i c h i s c h e  A l p e n z e i t u n g .  O rgan Ó ste rre ich isch er A lpenk lub ’u. 59. r o c z ­
n i k .  W iedeń 1937. Zeszyty 1177—1188. Str. V III+  308, 45 fot., 5 m ap. R edak to r:
Rolf W e r n e r .  .. . ,  , ,  , ,

O statni roczn ik  «0. A.-Z.» p rzy n o si m. i. — w sro d  roznorodnego , jak  zw ykle, 
m ateria łu  — kilka artyku łów , na k tó re  w arto  zw rócić  uw agę polskiego czytelnika. 
Są to  w  p ierw szym  rzędzie re lac je  z w y p raw  egzotycznych, a w ięc A. G ó t t n e r a  
Die deutsche K und fahrt im  den S ikkim -H im ala ja  1936 (zesz. 1182, s. 133), tłu m a­
czenie zam ieszczonego w  n rze  254 «Alpine Journal)) a rty k u łu  H. W. T i l m a n a ,  pt. 
Die Ersteigung des N anda Devi (zesz. 1184, s. 191), F. M a h l e r a  Der M ount D arw in  
(2958 m ) in den Neuseelander A lpen  (zesz. 1187, s. 262) i w reszc ie  m niej egzotyczny, 
a le  nie m niej ciekaw y arty k u ł R. L e u f e l t a  o  w y p raw ie  na lodow ce w  Islandii 
w  1935 r. W śród  najobfitszego oczyw iście m ateria łu  alpejskiego w yróżn ić m usim y 
w  roczn iku  dw a w spom nien ia : jedno  (w  zesz. 1187), to  tłum aczony  z angielskiego 
opis C. T a y l o r a  zdobycia w sch. śc iany  Monte Rosa, d rukow any  w  oryginale p rz e ­
szło 40 lat tem u  w  «Alpine Journal)), r. VI; w  drugim  w spom nieniu , zupełnie juz 
w spółczesnym , K urt L o i b l  opow iada o zejśc iu  ry n n ą  Pallaviciniego w  Grossglock- 
n erze  (zesz. 1188). Z estaw ienia now ych  dróg w  Alpach W schodnich  (z r. 1935 
w  zesz. 1179) i Z achodnich (z r. 1936 w  zesz. 1181) m ają w  «0. A.-Z.» u sta loną już 
tradyc ję . W  niezw ykle obszernym , jak  zaw sze, dziale recenzy j znajdu jem y (zesz. 
1180, s. 106) — pod  g rubym  nagłów kiem : «Polnische alpine S hriftw erke»  — r e ­
cenzje  z XIX i XX r. «Taternika» i z 13. r. «W iercliów», o raz no ta tkę  o ((Turyście 
w  Polsce». W  recenzji podkreślono  m. i. «die in  d er alp inen  L ite ra tu r  w ieder- 
ho lt besp rochenen  po lnischen E xpeditionen» o raz zw rócono uw agę na zapo­
wiedź w ydan ia  p rzew odn ika m onograficznego., po  T atrach . Podobnie, jak  
kilka innych  pism  alp in istycznych , podała «0. A .-Z .»  rów nież w iadom ość
0 p lanie polskiej w y p raw y  w  K arakoram  (zesz. 1184, s. 208). Z. D.

„D e r B e rg s te ig e r“. Deutsche M onatschrift fu r  Bergsleigen, W andern und  Schi- 
laufen. R o k  XV. M onachium -W iedeń 1936-7. Str. XXVIII +  800 +  284*. R edak to r n a ­
czelny : Ju lius S c h a t z ;  re d a k to r  na A ustrię: E rw in  B e n e s c h .

D w um iesięcznik  m onachijsko-w iedeński «Der ^Bergsteiger* je s t dziś najpo ­
kaźniejszym  czasopism em  alpin istycznym  w  E u ro p ie ; każdy  jego roczn ik  — jak  
roczn ik  ((Taternika* biegnący  od jesien i do la ta  — tw o rzy  g rube tom isko su to  w y ­
posażone w  ilu s trac je  i w ielobarw ne w kładki. Nie znaczy to  jednak , aby «Der B erg­
steiger)) bvł zarazem  najlepszym  w ydaw nic tw em  alpin istycznym . Jakkolw iek  bo ­
w iem  w ydaw any  obecnie przez D eu tscher A lpenveręin, obciążony je s t w spom nie­
n iam i la t daw niejszych, w  k tó ry ch  by ł p ry w a tn y m  przedsięb io rstw em . Nie ma 
w ięc w yraźnego  c h a rak te ru  i nie umie” się zdecydow aać, czy m a być w ydaw nic­
tw em  fachow ym , czv popu larnym , co w  w yniku daje jak iś pośredn i typ  pom ię­
dzy ((Taternikiem*, ((W ierchami* i «T urystą w  Polsce* — jeśli by zastosow ać to 
porów nan ie .

Nie znaczy to  zresztą , aby «Der B ergsteiger* nie zasługiw ał na czy tan ie i me 
należał, m im o sw vch  b raków , "do elity  a lp in istycznych  czasopism  na św iecie. Już 
sam e jego ro zm iary  um ożliw iają m u d rukow anie  m. i. w ielu  artyku łów , ro zp raw
1 w spom nień  alp in istyczn ie w ażnych  i cennych. ((Taternik* cy tu je też to  pism o n ie­
jed n o k ro tn ie . Ma poza tym  «Der B ergsteiger* w yraźn ie  cechę w łaściw ą całem u 
n iem ieckiem u alp in izm ow i ostatn iej doby, tj. w szechstronność . W  XV roczn iku  
znajdujem y kilkadziesiąt a rty k u łó w  na różne  tem aty  alpejskie (np. H. P f a n n :  
Schwierigste Kaiserfahrten um  die Jahrhunderlw ende, s. 616), a nad to  a rty k u ły  do­
tyczące w y p raw  w  H im alaje (A. G ó t t n e r :  Die deutsche K undfahrt in den S ikkim -
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H im alaja  1936, s. 367; G. F o c h l e -H a u k e : Der Nanga Parbat ais Sinnbild und  Ver- 
pflich tung , s. 7 5 4 ) , góry Iran u  (L. S t e i n a u e r : Im  Hochgebirge von Iran, s. 100), 
w  K aukaz (R. S c h w a r z  g r u b e r : Die ósterreichische Kaukasuse.rpedition 1936, s. 68), 
na K ilim andżaro  (d r  T. F o r s t e r : A u f  den K ilim andscharo, s. 8 9 ), w  P ireneje  
(J. B r u n h u b e r : Bergfahrten in den Pgrenaen, s . 2 8 9 ), w góry Anglii (F. B r a n d t : 
In  den Bergen Englands, s. 9 5 ), A lbanii (R. H u t t i g : Prokletije, s. 762) czy S p itsber­
genu (O. Luz: Quer durcli Spitsbergen, s. 356). R eprodukow ane w  roczn iku  zdjęcia 
fotograficzne stoją na b. w ysokim  poziom ie. D ołączona do każdego zeszy tu  
część sp raw ozdaw cza («N achrichtenteil») w praw dzie  daleka je s t od dokładności, 
jed n ak  w iadom ości o w ażniejszych  w ydarzen iach  ro k u  alp in istycznego na ogół 
n igdy nie pom ija. ” n. d.

D eutsche A lpenzeitung. 32. r o c z n i k ,  1937. Zeszyty 1—12. Str. (in 4°) 384 
na k re d z ie +  385 do 532 dodatku , liczne ilustracje . B ergverlag  R udolf R other, Mo­
nachium . R edak to r nacze lny : H ans F i s c h e r .

Luksusow o w ydaw ana ((Deutsche Alpenzeitung* je s t m iesięcznikiem , k tó ry  
w  najszerszym  zakresie uw zględnia zagadnienia zw iązane z Alpam i. A lpinizm, n a r­
c ia rs tw o  i p o pu la rna  tu ry s ty k a  górska, p rzy ro d a , sz tuka i fo lk lor — oto rozp ię to ść  
tem atów  po ruszanych  w  tym  czasopiśm ie. W śród au to rów -alp in istów  nierzadko  
też znajdziem y osobistości głośne w  alpinizm ie. N ajobszerniej w śró d  tem atów  alp i­
n istycznych  trak to w an e  są na tu ra ln ie  sp raw y  zw iązane ze w spółczesnym  alp in i­
zm em  niem ieckim . O bszerne streszczen ia  najw ybitn ie jszych  niem ieckich  w y p ra w  
w  egzotyk (H im alaje!) i najciekaw szych  w spinaczek  alpejsk ich  w ypełn ia ją  znaczną 
część każdego rocznika. Poza tym  usta loną m arkę m ają różnego ro d za ju  m ono­
grafie alp in istyczne p ió ra  F ritza  S c h m i t t a  — żyw o i ciekaw ie u ję te  rzeczy, k tó re  
czy ta się z p raw dziw ym  za in teresow aniem . W roczn iku  32. figuruje p rzede  w szy s t­
kim  trad y cy jn e  zestaw ien ie czo łow ych  w yników  św iatow ej działalności alp in i­
styczne j; ((bilansem* tak im  za r. 1936, p t. Wieder isl ein Jahr uergangen. E in  Qner- 
schnitt, o tw orzono  zeszyt p ie rw szy  rocznika. N ader cenne je s t rów nież obszerne  
om ów ienie (p ió ra  tegoż au to ra ) ro zw o ju  alp in izm u lodow ego na p rzestrzen i całych 
dziejów  alp in izm u; zapoznanie się z tą  p rac ą  (Die grossen E isfahrten  von heute, 
zesz. 10 i 12) m ożna najusiln iej polecić. W zesz. 11 w reszc ie  zw raca  aw agę a r ty ­
kuł, rów nież S c h m i t t a ,  pt. K a m p f und Tod am  N anga Parbat, pośw ięcony  trag icz­
nym  dziejom  tej gó ry  i ofiarom  k atastro fy  1937 r. T akich  ilu stracy j, jak  w  ((Deu­
tsche. A lpenzeitung* — czy to  będą św ietne fotografie, czy to  piękne rysunk i H. Pe- 
t e r k i  i F. S c h m i t t a  — nie znajdziem y bodaj naw et w  najw spanialej w ydaw anych  
innych  czasopism ach  alp in istycznych . An.

M itteilungen des D eutschen  und Ó sterreich ischen  A lpenvereins. R o c z ­
n i k  1937. N ry 1 — 12. Str. 334. W iedeń-M onachium . R edak to r naczelny H anns 
B a r t h  (W iedeń).

((•Mitteilungen* — sw ą fo rm ą i u jęciem  p rzypom inające  daw y ((Przegląd T u ­
rystyczny*  w ydaw any  p rzez P. T. T. — posiadają c h a rak te r  u rzędow ego b iu le tynu  
D. u. Ó. A.-V. i jako  takie, pub liku jąc głów nie arty k u ły  i b. obszerne sp raw ozdan ia  
z różnych  gałęzi działalności T ow arzystw a, na ogół mało zaw iera ją  m ateria łu  c ie ­
kaw ego dla zagranicznego czytelnika. W arto jed n ak  na w ydaw nic tw o  to  zw ró cić  
uw agę ze w zględu na sp o rą  ilość m iejsca pośw ięcanego w  nim  sp raw om  ochrony  p rzy ­
ro d y  górskiej w Alpach. Nie b rak  zresz tą  w  tym  piśm ie rów nież k ró tk ich  om ów ień w y ­
bitn ie jszych  w y p raw  egzotycznych, a naw et w spom nień  górskich , p rzed e  w szystk im  
jed n ak  m uszą uderzyć  obfite, drob iazgow e inform acje o n iezm iern ie licznych w  A lpach 
w ypadkach  górsk ich  («Alpine Unglucksfalle*), nie pozbaw ione cech  — jeśli tak  m ożna 
pow iedzieć — ((pedagogicznego m akabryzm u*. An.

O chrona Przyrody. Organ P aństw ow ej Rady O chrony  P rzy rody . Rocznik 17. 
K raków  1937. Str. 361, 162 ry c in y  i w ykresy , 2 tabl. poza tekstem .

S iedem nasty rocznik  O chrony  P rzy ro d y  w ydany  został w  chw ili pow ażnej 
i ciężkiej dla idei och rony  p rzy ro d y  w  Polsce. Posunięcia, k tó re  skłoniły do u s tą ­
p ien ia  z naczelnych  stanow isk organizacji ochrony  p rzy ro d y  n iezm ordow anego na 
tym  po lu  działacza, prof. dr. W. S z a f e r a ,  budzą pow ażne obaw y o los ochrony  
p rzy ro d y  w  Polsce. Rocznik ukazał się w  d ru k u  już  po rezygnacji prof. S z a f e r a ,  
jed n ak  pow sta ł i w ydany  został pod  jego redakcją .

W śród  bogatej i in te resu jące j treśc i, T a tr  do tyczy  w  bieżącym  roczn iku  ty lko 
jeden  arty k u ł: J. M ł o d z i e j o w s k i e g o  Rzeźba Polskich Tatr Zachodnich, natom iast 
szereg  in te resu jący ch  i c iekaw ych  danych  o postępach  realizacji Parku Narodowego  
Tatrzańskiego  i p rac ach  na te ren ach  innych  p ark ó w  górsk ich  (Pieniny, C zarn o h o ra) 
p rzynosi w  części u rzędow ej Spraw ozdanie z działalności A dm inistracji Lasów  P ań­
stw ow ych na polu  ochrony p rzyro d y , ilu s tru jące  żyw ą działalność Lasów  Państw o-
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w ych  w  te j dziedzinie. Szereg a rtyku łów  i no ta tek  dotyczy  o ch rony  p rzy ro d y  na 
te re n ie  K arpat poza T atram i o raz w  górach  obcych. C iekaw ym  rów nież je s t cykl 6 a r ty ­
ku łów  om aw iających  zw iązek m iędzy planow aniem  k ra ju  i robo tam i technicznym i (jak  
budow nictw o  w iejskie, b udow a szos, regu lacja  rzek  itp .) a o ch ro n ą  p rzy rody . F o rm a 
zew n ętrzn a  roczn ika i ilu stracje  jak  zw ykle doskonałe. m. zaj.

E u gen iu sz Grabda: Prawo na bezdrożach tatrzańskich. Str. 12. W ydaw nic­
tw o  Ligi O chrony P rzy rody . W arszaw a, kw iecień  1938. — B roszurka pow yższa 
daje chronologiczne zestaw ienie uchw ał i faktów  zw iązanych  z k rzyżow ą drogą 
o ch ro n y  p rzy ro d y  w  T atrach , ilu s tru jąc  w  kw in tesencjonalnej fo rm ie n iekończący 
się łańcuch  bezpraw ia, k tó ry m  w iadom e czynniki posługują się w  w alce z na jis to ­
tn ie jszym i w artościam i, jak ie dla spo łeczeństw a p rzed staw ia ją  T atry . B roszurkę 
kończą słow a Jana G w alberta P a w l i k o w s k i e g o :  «Nikt nie je s t w inien, że się u ro ­
dził z duszą ep isjerską. Ale tu  chodzi o co innego, o to  żeby ducha episjerskiegO' 
nie n arzu cać  Narodowi®. (z-w).

*

Pierw szą nagrodę na konkursie  now elow ym  czasopism a akadem ickiego' 
«Dekada» (ju ry  stanow ili: K. I r z y k o w s k i ,  red . M. Ł a g o w s k i  i prof. Z. S z w e y k o w s k i )  
o trzym ał p. Je rzy  S z u l c  za now elę pt. « N i e  b y ł a  i nna ®,  op isu jącą zam arznięcie 
w  górach  pew nego tu ry s ty  poszukującego zaginionej (rzekom o) tow arzyszki. Jak ­
kolw iek cieszy nas nagrodzenie now elki ((taternickiej®, m usim y znow u w yraz ić  żal 
z pow odu  n iedosta tecznej — p rzy  p isan iu  na tak i tem at — znajom ości sp raw  g ó r­
skich  p rzez  je j au to ra . W ystarczy  zaznaczyć, że d roga skalna je s t dla niego ((zwa­
rio w an ą  ścieżką®, k tó rą  się pokonuje «spinaczką» pozw alającą o w iele szybciej 
dojść do norm alnej ścieżki; «o ile, oczyw iście, nie zabłądzi się w  lab iryncie  dróg; 
i ścieżek®... n. d.

SPRAWY KLUBU
Klub W ysokogórsk i na W alnym  Z jeździe D elegatów  P. T. T. T egoroczny  

W ajny Zjazd D elegatów  Polskiego Tow . T atrzańsk iego  odbył się w  dniu  8 m aja 
w  Żywcu. D ziałalność K lubu, k tó ry  rep rezen to w an y  by ł na Zjeździe przez prezesa  
K lubu, prof. d ra  M . S o k o ł o w s k i e g o ,  spo tkała się z żyw ym  p o parc iem  ze s tro n y  
uczestn ików  Zjazdu, a sym bolicznym  tego p o p arc ia  akcen tem  stało się w y b ran ie  
prof. S o k o ł o w s k i e g o  na stanow isko w iceprezesa  P. T. T. Do rea ln y ch  p rze jaw ó w  
pozy tyw nego  ustosunkow ania  się Z jazdu D elegatów  do K lubu należy zaliczyć udział 
K lubu w  uchw alonym  przez Zjazd budżecie Z arządu Głównego P .  T. T., z k tórego  
K lubow i p rzyznane zostały  następu jące  subw encje : na w y p raw ę  alp in istyczną 
w  1938 r. — 2.500 zł; na F undusz A lpinistyczny im. M . Ś w i e r ż a  — 1.500 zł; na w y ­
daw nic tw o  ((Taternika® — 2.500 zł; poza tym  na F undusz W ypraw  H im alajskich  
p relim inow ano  (z op ła t w noszonych  p rzez Oddziały P. T. T. Z arządow i G łów nem u 
P. T. T., tj. po  50 g r od każdej opłaconej legitym acji P. T. T.) — 7.500 zł, o raz p rz y ­
znano subw encję 200 zł au to ro m  ((Przew odnika m onograficznego po Tatrach® na 
p race  zw iązane z p rzygo tow yw aniem  do d ru k u  p ie rw szych  dw óch  tom ów  p rz e ­
w odnika.

N iestety, subw encja  p rzyznana na rok  bież. ((Taternikowi® je s t o 600 zł m niejsza 
od tej, k tó rą  pism o nasze o trzym ało  z budże tu  zeszłorocznego; pow oduje  to  p rz y k rą  
dla nas kon ieczność w ydatnego  zm niejszenia ob ję tości bież. rocznika.

Z Zarządu. Z dniem  15 m aja u stąp ił z Z arządu K lubu red a k to r  ((Taternika® 
Zdz. D ą b r o w s k i .

* Z Koła W arszaw skiego. T egoroczne O g ó l n e Z e b r a n i e  C złonków  Koła W ar­
szaw skiego K. W. P. T. T. mogło się odbyć (z p rzyczyn  od Koła n iezależnych) do ­
p ie ro  17 m aja b. r. W ysłuchaw szy  sp raw ozdan ia  Zarządu i Kom isji R ew izyjnej, 
Z ebranie udzieliło abso lu to rium  u stępu jącem u  Z arządow i (o składzie jego p. w  «Tat.» 
XXI, 92) i dokonało w y b o ru  now ych  w ładz Koła. Skład obecnego Zarządu  Koła 
je s t nas tępu jący : p rzew odn iczący  — inż. W. O s t r o w s k i ,  członkow ie Z arządu: 
J. T. W o j s z n i s  (zastępca p rzew odniczącego  i skarbnik), Z. D ą b r o w s k i  (sek re tarz), 
d r  Z. K u l e s z y n a  (gospodarz) i K. M r ó z e k  ( re fe re n t sp raw  m łodzieżow ych). B iblio­
tekę ,objął na p ro śb ę  Z arządu  J. O r e n r u r g .  Komisją R ew izy jną  tw orzą : H. D ę b i ń -  
s k a - Ś l i w i ń s i c a ,  inż. S. W. D a s z y ń s k i  i S. S i e d l e c k i .  U stępującem u p rzew o d n iczą­
cem u Koła, inż. M . Z a j ą c z k o w s k i e m u ,  k tó ry  w  ciągu dw óch  la t k ie row ał spraw am i. 
Koła, uchw aliło  Z ebranie serdeczne podziękow anie.
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P odczas kadencji poprzedniego  Z arządu Koła odbyły  się w  W arszaw ie — 
poza licznym i, oficjalnego ch a rak te ru  jednak  pozbaw ionym i spo tkaniam i to w a rz y ­
skim i C złonków  Koła — 4 oficjalne z e b r a n i a  k l u b o w e  cieszące się, jak  zw ykle, 
n ad e r  liczną frekw encją. Jedno z n ich  - m ianow icie śniadanie, na k tó ry m  w  dniu 
23 lis topada 1937 r. Klub m iał zaszczyt gościć p. Hugh R u t t l e d g e ^  (p. «Tat.» 
XXII, 20) — zorganizow ane zostało p rzez  Z arząd  Klubu, pozostałe  trzy  by ły  n o r­
m alnym i w ieczoram i k lubow ym i, k tó ry ch  p rog ram y  w ypełn ione zostały  re fera tam i 
n a  ak tualne tem aty . T ak  w ięc 22 październ ika  1937 r. Z. D ą b r o w s k i  om ów ił zw ięźle 
letni sezon taternicki 1937 r.~, a inż. S. B e r n a d z i k i e w i c z  opow iedział w  in te resu jące j 
p re lek c ji sw e wrażenia z w ypraw y 1937 r. na Grenlandię, 9 g rudn ia  płk. d r  W. D y ­
b o w s k i  zre fe ro w ał sp raw ę odżyw iania  na w ypraw ach w góry najw yższe, w reszcie 
27 stycznia br. d r  K. N a r k i e w i c z - J o d k o  sc h arak te ry zo w ał «Polskie siedem tysięcy 
m etrów » (w ejście  na A concaguę w  1934 r.) z p u n k tu  w idzenia b łędów  tak tycznych  
p ierw szej w y p raw y  andyjskiej, k tó ry ch  należy uniknąć p rzy  nas tępnych  w y p ra ­
w ach na szczyty  o w ielkiej w ysokości. D w a osta tn io  w ym ienione w ieczo ry  k lu ­
bow e dopełnione zostały nadzw yczaj ożyw ioną i d ługo trw ałą  dyskusją.

S p r z ę t  w y s o k o g ó r s k i ,  będący  pod  adm in istrac ją  Koła, a sk ładający  się 
z obfitego sp rzę tu  w ypraw ow ego  oraz z ekw ipunku  w ypożyczanego członkom  
Klubu, uporządkow any  został p rzez  d r  Z. K u l e s z y n ę , k tó ra  w łożyła w iele p racy  
i zapału w  kom ple tne  z inw en taryzow anie  i w ycen ien ie  całego ekw ipunku. Na 
w niosek  Koła, Z arząd  K lubu uchw alił osta tn io  częściową likw idację w ypożycza ln i 
.ekw ipunku  wysokogórskiego, obejm ującą te  kategorie  ekw ipunku, k tó ry ch  używ anie 
przez  różne osoby bądź sp rzeciw ia  się pew nym  zasadom  bezp ieczeństw a (liny!), 
bądź pow oduje  n iszczenie sp rzę tu  (np. rak i, skafandry ) — w  ogóle zaś p rzedm io ty , 
k tó re  pow inien  posiadać każdy  ta te rn ik . C hcąc z d rug iej s tro n y  u ła tw ić  n ieposia- 
dającym  ekw ipunku  członkom  Koła nabycie p ew nych  p rzedm io tów  po niższych 
cenach , Z arząd  Koła w  po rozum ien iu  z Z arządem  K lubu dokona częściow ej roz- 
sp rzedaży  tego ekw ipunku m iędzy C złonków  Koła.

Jak  zaw sze, Koło cieszy się zupełnym  p o p arc iem  ze s tro n y  O ddziału W a r­
szaw skiego P. T. T., k tó ry  poza lokalem  k lubow ym  i salą na zebran ia , w  r. bież. 
p rzyznał Kołu dodatkow o subw encję w  w ys. 250 zł. Z tego zł 150 Ogólne Z ebran ie 
przeznaczy ło  na zasilenie finansów  ((Taternika;;.

Koło W arszaw skie liczy  w  chw ili obecnej 96 członków  (tj. p rzeszło  połow ę 
w szystk ich  członków  Klubu), w  tej liczbie 7 członków  ho n o ro w y ch  Klubu, 69 człon­
ków  zw yczajnych  i 20 członków  uczestn ików .

Z K oła Zakopiańskiego. 8 kw ietn ia  b r. odbyło  się Ogólne Z ebran ie C złonków  
Koła Zakopiańskiego K . W. P. T. T., na k tó ry m  — po p rzy jęc iu  sp raw ozdan ia  u s tę ­
pującego Z arządu Koła (p. «Tat.» XXI, 128) — w y b ran o  now y Zarząd, k tó ry  p o  
ukonsty tuow aniu  się p rzed staw ia  się n astępu jąco : p rzew odn iczący  — m gr Zbigniew  
K o r o s a d o w i c z ,  zastępca p rzew odniczącego  i skarbn ik  — Stefan Z w o l i ń s k i ,  p. o. 
se k re ta rza  — Jan L a n k o s z ,  b ib lio tekarz  — Zygm unt L e i s t e n ,  gospodarz — S tan i­
sław  M o t y k a .  D o  Kom isji R ew izyjnej w eszli: Zdzisław  R i t t e r s s c h i l d  (p rzew o d n i­
czący), S tanisław  S ł u ż e w s k i  i S tanisław  Z d y b  (członkow ie). P odczas kadencji p o ­
przedniego  Z arządu  ogłoszone zostały  3 k u rsy  ta te rn ic tw a : le tn ie  k u rsy  dla po ­
czątku jących  i dla zaaw ansow anych  oraz k u rs  zim ow y; z n ich  doszedł do sku tku  
jed y n ie  k u rs  dla p o czą tku jących  w  lipcu  1937 r. (p. «Tat.» XYII, 13, 85), pozostałe 
m usiały być odw ołane z pow odu  n iedosta tecznej ilości zgłoszeń. Koło liczy  obecnie 
23 członków , w  tej liczbie 17 członków  zw yczajnych  i 6 członków  uczestn ików .

Skreślen ia  z listy  C złonków  Klubu. P. W łodzim ierz S t a c h n i k ,  do tyczasow y 
członek uczestn ik  Koła Zakopiańskiego K. W. P. T. T., został na w łasną p rośbę 
sk reślony  z lis ty  członków  Klubu.

TREŚĆ. J .  G o ł c z :  Sentinelle Rouge (113). — L . J a n u s z e w i c z :  Północna ściana Ż a ­
biego Konia  (120). — A. K a r p i ń s k i :  O środkach przeciw law inow ych  (122). — Z. D ą ­
b r o w s k i :  Sprostowania i uzupełnienia do zestawień «N ow ych Dróg w Tatrach» za  
lata 1925— 1937 (125). — D ział techniczny (126). — Z  Tatr  (127).— Itineraria  (128).— 
Skalne drogi (129). — Kronika h im ala jska  (131). — K ronika alpinistyczna  (134). — 
N otatki (136). — Spraw y ochrony p rzyro d y  Tatr  (138). — Z  piśm iennictw a  (140). —

Spraw y Klubu  (143).

W ydawca: Klub W ysokogórsk i P. T. T. Redaktor: Z dzisław  Dąbrowski

O P Ł A T A  P O C Z T O W A U I S Z C Z O N A  G O T Ó W K Ą
K R A K Ó W . —  D R U K  W . L .  A NCZYCA I  S P Ó Ł K I.



Z Alp. (D o  a r ty k u łu  S. G rońskiego  n a  s . 158).

N A  P D . - W S C H .  G R A N I  M O N T  M A U D I T

F ot. S. G r o ń s k i .

U dołu: W id o k  z m ie jsca  p ierw szego  b iw ak u  w s tro ­
nę Col de  la  F ou rche  de la  B renva (śn ieżne  zag łę­
b ien ie  po śro d k u  zd jęc ia ) . Poza prze łęczą  w id ać  
w g ran i d w ie  tu rn ic e  F ou rche  de la B renya , za 
n im i, tuż na 1. śn ież n ą  k opu łę  C alo tte  d e  la  B renva 
i zu p e łn ie  n a  1. p o sza rp an y  sk a lis ty  szczyt T r id e n t 
de la  B renva.

Po środku:  T u rn ia  lodow a w górnej części g ran i, 
w id z ia n a  z m ie jsca  d ru g ieg o  b iw ak u .

U góry: O bejście  «żandarm a»  w g ra n i pow yżej 
m ie jsca  d rug iego  b iw ak u .
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WYDAWNICTWA KLUBU WYSOKOGÓRSKIEGO 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA TATRZAŃSKIEGO
d o  n a b y c ia  w  A d m in is t r a c j i  « T a te r n ik a »  w  W arszaw ie  
( k t ó r a  z a ł a t w i a  r ó w n i e ż  z a m ó w i e n i a  l i s t o w n e )  
oraz w  F i l i i  A d m i n i s t r a c j i  « T a t e r n i k a »  w  K r a k o w i e
Z eszy ty  z la t  1907—1922 do  n ab y c ia  ty lk o  w  Filii A dm in istrac ji w  K rakow ie . 

Z eszyty  ro czn ik ó w  bieżących  d o  n ab y c ia  ró w n ież  
w  k s ię g a rn ia c h  G e b e t h n e r a i W o l f f a i i n .  ^

TA TER N IK , ro czn ik i 1907, 1908, 1909, 1910, 1911 ..........................w y cze rp an e
D o n a b y c ia  p o jedyncze  zeszyty:

N r 6  z 1907 r . ,  N r  4 - 6  z 1908 r .,  N r  4  z  1909 r .,  N r 2 - 6  z  1910 r.,
N r  1 - 5  z  1911 r .,  p o ............................................................................................  4—

T A TE R N IK , ro czn ik  1912 i 1913 p o .  • ....................................................................20—
— zeszy ty  pojedyficze ro czn ik ó w  1912—1914 p o ...............  4—
— 1 zeszy t z a  la ta  1915—1 9 2 1 ................................................................  4 —
— ro c z n ik  1922 (zeszyty  1—2 i 3—4 ) .........................................  4 —
— — 1923/24 (1 z e s z y t ) .........................................................  2 —
— -  1925 (zeszyt 1 - 2 ) ..............................................................• 2 —
— -  1928 (zeszyty 1, 2, 3 i 4 - 6 ) ...............................................  8—

pojedyficze zeszy ty  ro c z n ik a  1928 p o ......................................... 2—
— ro czn ik i 1929 i 1930 p o ....................................................................  4—
— -  1931 i 1932/3 p o ................................................................  5—
— — 1933 i 1934 p o .................................................................... 4-50
— ro czn ik  1934/5 ......................................................................................  6-50
— ro czn ik i 1935/6 i 1936/37 .................................................................... 7.—
— zw yczajne zeszy ty  pojedyficze ro czn ik ó w  1929—1938 po  . 1—
— zeszyty  spec ja ln e  i p o d w ó jn e  p o ...........................................  1-50
— zeszy t h im a la jsk i (N r 5 z  r . 1936/7)........................................  2 —

KSIĄŻKI I BROSZURY;
I. M IECZYSŁAW  K A R ŁO W IC Z W  TATRACH. P ism a  ta te rn ic k ie  

i zd jęc ia  fo to g ra ficzn e  w y d an e  s ta ra n ie m  Z a rz ą d u  Sekcji T u ry ­
stycznej P T T ., s tr . X I I +  82 +  1 k n lb .+  26 tab lic  (w tym  je d n a  ro ­
to g ra w iu ra  i 6  św ia tło d ru k ó w ), ty lk o  d la  cz ło n k ó w  K lu b u ...............  7—

c e n a  eg zem p la rza  b ro sz .................... 10—
II. K L EM EN SIEW IC Z  ZYGM UNT: ZASADY TA TERN ICTW A , z ry- 

su n k a m i J .  R ., s tr . V III + 1 9 2 ; m a ła  8-ka, o p r . .....................................  2—
— K O M O R N IC K I STEFAN: Z  D Z IE JÓ W  TA TER N IC TW A , Szkic. 

O so b n e  odbic ie  z  T atern ik a*  1909, s tr . 1 7 ................................................  1—
— ŁOM NICA. P ra c a  zb io ro w a . W y d an ie  lu k su so w e n a  k redow ym  

p ap ie rze  w  35 n u m ero w an y ch  eg zem p larzach , K rak ó w  1 9 3 1 . . . .  5—
— A D R A R  N ’D E R E N . P o lsk a  w y p ra w a  a lp in is ty czn a  w  W ysoki 

A tlas . P ra c a  zb io ro w a . W y d an ie  lu k su so w e, K rak ó w  19 3 5 ...............  1*50
— M IECZYSŁAW  Ś W IE R Z . K u czci cz ło w iek a  g ó r . P ra c a  z b io ro w a ,

w  350 eg zem p larzach  n u m ero w an y ch . K rak ó w  1933 ..........................  1-50
— N O W E  D R O G I W  TATRACH W Y SO K IC H . P rz ew o d n ik  p e rio ­

dyczny. Z eszy t I. G ru p a  L odow ego  Szczytu. W a rsz a w a  1931 (od­
b ito  n a  p o w ie la c z u ) ....................................................................................w y cze rp an y
Z eszy t 2 . O d  W sch . Ż elaznych  W ró t d o  P o lsk ieg o  G rzeb ien ia . 
W a rsz a w a  193 2 ........................................................................................................ 1*50

W y sy ła  się  za  p o b ran iem  lub  p o  p rz ek azan iu  n ależy tośc i; 
n a  p rzesy łk ę  p o le c o n ą  do łączy ć  50 g r .

★
N ak ład em  D ru k a rn i N aro d o w ej w  K rakow ie:

I I I . CH M IELO W SK I JA N U SZ i ŚW IE R Z  M IECZYSŁAW : TATRY W Y­
SO K IE , I. C zęść o g ó ln a . — D oliny . 4  kn lb . +  s tr . 118.

IV. — II. P rze łęcze  i szczyty (od L iljow ego p o W ag ę), s tr . V III+178.
V. — I I I .  P rz e łę c z e : szczyty (od  W ag i po  L odow ą P rzełęcz), 2 knlb.

+  s tr . 176.
VI. — IV. P rz e łęcze  i szczyty  (od L odow ej P rze łęczy  p o  P rzełęcz  

po d  K opą), s t r .  V III+ 100 .
D o  n ab y c ia  w  k s ię g a rn ia c h .

★


